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Jeśli pszczoła w mtuttii 
Z ata wylatuje,
Rzadko rok yęmjtonf 
Nam obiecuje.

Gdy w styczniu woda 
W rzekach huczy,
To fia wiosnę mróz dokuczy*

W styczniu mroźna pogoda* 
Będzie w polu uroda.

W stycznia łów łatwy 
Na kuropatwy!
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Ody Sa Trzech Króli 
Drzewa śniegiem kryte, 
Znaczą się w roku 
Plony obfite.

Trzej Królowie wichry ciszą 
I krzyżyki 
Na drzwiaeh piszą.

Gdy Trzy Króle pogodą 
obdarzą,

Nié zasypiaj ranków 
. gospodarzu!

Przyjdzie wiosna wnetW* 
Pamiętaj na hetki 1

Przyjdzie św. Weronika, 
Zniesie jajo kaczka dzika

Jeżeli w św. Paweł 
Deszcz albo śnieg pada, 
Dobrych si$ urodzajów 
Spodziewać wypada*

św. Paweł jasny 
Dobry, rok głosi,
Gdy śnieg albo deszcze, 
Nieurodzaj wnosi.

Kiedy w Pawła jest pogoda* 
To rolnikom jest wygoda; 
Ale kiedy w Pawła leje,
Tedy rolnik zubożeje.

Fabjana, Sebastjana, 
Nie skąp bydłu siana.

Gdy św,, Agnieszka . 
Wypuści śnieg z mieszka, 

' To gó' nie powstrzyma 
Ani do Franciszka.

Gdy'Wincenty da pogody. 
Więcej wina niât wody.

Na św, Wincenty, 
Nieraz mrozek cięty.

Gdy na Wincentego pogoda, 
Będzie w polach urotlt*
Gdy z nieba pada»
Kok drogi zapowiada.

■Je5U św. Piotr grzeje,
" ’ i w '

iViatka Boska z Dzieciątkiem Obraz Rafaela
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Przemówienie Noworoczne
Prezydenta Państwa Dr. K. Ulmanisa

W  wieczór sylwestrowy, zanim dwu na* 
ete uderzenie zegarów obwieściło ̂ światu- 
przyjście Nowego Roku, Prezydent Pań* 
•twa dr. K. Ulmanis zwrócił się do wszyst
kich obywateli Łotwy z przemówieniem 
noworocznym, transmitowanym przez 
radio.

— Jeszcze tylko krótka chwila — rozpo
czął Prezydent Państwa — a pożegnamy 
s»ię * odchodzącym rokiem 1936-ym, ażeby 
ino w ii rozpocząć rok nowy, w^ który 
wkroczymy zarówno pełni wielkich na* 
dziei oraz z wiarą ̂ w przyszłość, jak i z 
mocnym postanowieniem oraz świadomoś
cią potrzeby dokonania naszej pracy...

Na obiegły rok — zdaniem Pr«**wkod* 
Państwa — nie powinniśmy się vnmmrrmé' 
Dla naszego kraju nie był on rokictw zfyaą 
choć nad całym światem wisiały ciiągit 
burze. Dla nas rok ubiegły byl ly d w j- 
nym rokiem pracy. Praca jest w a iłU  
Naród Łotewski dużo zrobił w r. ub. K»> 
ród wygrał niejedną walkę.

Zarówno w zakresie materialnym, jak 
i w zakresie duchowych wartości rok «Ł. 
ma swoje poważne pozycje i zdobycze.

Przykładem wzrostu wewnętrznej * fy  
Państwa jest—według Prezydenta —  goto* 
wość do ofiarności wszystkich dbwwa- 
teli w podjętej akcji budowy parka łizwa- 
ras (Zwycięstwa), znakiem wzrost» pre
stiżu Państwa na zewnątrz jest powołanie 
Łotwy ną członka Rady Ligi Naredéw.

— Nowy rok już otwiera swe d r w i  —  
kontynuuje Presyitaut Państwa. — Będzie 
on dla nas takim samym rokiem pracy i 
walki, jak lata poprzednie.

Uczyńmy go rokiem osiągnięć i zwy
cięstw. Do pracy ponownie są « m o n  
wszyscy, wszyscy obywatele naszego petir 
siwa, a każdy w umyśle i w sercu wfmójoi 
powinien znaleźć zrozumienie tego w « *  
wania i zadań, jakie czas niesie.

Na zakończenie swego przemówienia 
Prezydent Pańswa dr. K. Ulmanis w  imie
niu własnym i W imienin rządu podzięko- 
wał wszystkim tym, którzy w służbie o* 
gółu spełniali należycie swoje obowiązki 
oraz złożył życzenia noworoczne wszyst
kim obywatelom Łotwy.

Przemówienie swe Prezydent Łotwy 
zakończył słowami hymnu państwowego:

—  Dievs. svëtï Latviju!
Spotkanie Nowego Roku w  

Kasynie Oficerskim w stolicy
Prezydent Państwa dr. K. (limants 

spotkał Nowy Rok w Kasynie Oficerskim 
w stolicy, gdiie zebrał się korpus oficer
ski armii i marynarki wojennej Łotwy.

W wygłoszonym tutaj przemówieniu 
Prezydent Państwa podkreśli! znaczenie 
ducha armii, jako najlepszej gwarantki 
niepodległości puństw i narodów. Żołnie
rze i korpus oficerski armii łotewskiej zło
żyli dowody największego bohaterstwa i 
największych poświęceń w dobie walki fi 
wolność i granice państwa.

Nowy rok domagać się będzie od nas 
wszystkich dalszej pracy, wytrzymałości 
i wytrwałości, gdyż wraz z przemianami, 
jakich jesteśmy świadkami, wraz ze 
wzrostem potęgi Państwa, wzmacniać się 
powinny i rozszerzać wszystkie najlepsze 
cechy auszy ludzkiej.

Przemówienie Prezydenta Paósiwa w 
Kasynie Oficerskim zakończono hymnem 
państwowym.

— Noworoczne źyezeaia dla weytikidb  
pracowBików sarno rządówyek wystosował 
miwieter Spraw Wewnętrznych W . Galbis.

— Składanie życzeń noworocznych na 
Zamku rozpoczęło się w dniu i stycznia! 
b. r. o godz. 11 rano.

Pierwsze życzenia złożył korpus dyplo
matyczny, potem-rżącT, korpus konsularny, 
przedstaw iciele, armii, pracownicy państ* 
wowi i samorządowi, przedstawiciele éwifvtg 
ta pracy etc. . «

— Minister Spraw Wewnętrznych W, 
Gulbis skierowa|»z okazji Nowego Roku 
do korpusu policyjnego i brygady straży, 
granicznej specjalne powinszowania z ży
czeniami.

— Noworoczne życzenia Aizsargom -na
desłał minister Wojny gen. J Bałodis oraz 
minister A. Benmsz.

Kronika kulturalna
— W  przemówieniu noworocznym, skie

rowanym do pracowników na niwie oświa
towej, minister Oświaty prof. A* TcnW is  
zapowiedział m. tn., że w roku bieżącym 
dojdzie prawdopodobnie w Łotwie do u- 
tworzenia Izby Kulturalnej.

— Oficjalnym organem Mazpników w  
całej Łotwie jest miesięcznik „Mazpułks”, 
zawierający wszystkie wskazówki doty
czące działalności tej organizacji.

Miesięcznik ten rozsyłany będzie w ro
ku 1937 bezpłatnie dła wszystkich kierow
ników Mazpułków. Każdy Mazpułk po
nadto powinien prenumerować jeden eg
zemplarz tego miesięcznika dla swojej bi
blioteki. Poza tym każdy członek Maz
pułków powinien prenumerować oficjalny 
organ swej organizacji.

— Premia imienia Anny Brigaders w  
kwocie Łs. 3000 została przyznana ostatnio 
poecie J. Medenis‘owi za zbiorek poezji p.t. 
„Vareniha“ (Bohaterstwo).

—  Sekcja akademicka T-wa łotewsko- 
polskiego zbliżenia w Rydze rozpisała swe
go czasu konkurs na prace, dotyczące Pol
ski. Na konkurs ten wpłynęło i z prac. 
Pierwszą nagrodę w wysokości Łs. 120.—  
otrzymali studenci A. Ilsum i N. Sztnl za

Rracę p. t. „Praktyki łetnie w Polsce", 
lagrodę w  wysokości Łs. 100.— otrzymał 

student Maczs za pracę „Rozwój roiaiełwa 
w Polsce*.

Dniu RolnikaWszyscy z Jaunlatgaiskiego 
powiatu proszeni są o udział w

w sobotę, 9 stycznia 1937 r.w Jaunhtgale w domu Aizsargów. Początek o godz.
10 rano.

Porządek dnia:

2  d 8.łę^n* pr7etVÓw‘enie Pre/esa Łotewskiej Izby Rolniczej — p. R. Dzerweso. 
2) Rolnik i państwo — minister A. BERZłiśSZ,
*) Jak podnieść gospodarstwa roUe w powiecie Jaunlatgałskim —  kierownik wy- 

dzialn rolnego Łotewskiej Tarby Ratalnej agr. W . Meżwewers.
4) Wnioski i dyskusja# ? »

ŁOTEWSKA IZBA ROLNICZA

—  W  pierwsze trzy dni Świąt Operę 
Narodową w  stolicy odwiedziło 7722 osób. 
Teatr narodowy —  6501 i Teatr sztuki 
—  6.766 osób.

— Karnawał prasy łotewskiej odbędzie 
się w dnin 13 lutego 1937 r. w  Klubie Ofi
cerskim stolicy..

M. Miż-Miszyn

Autorzy polscy ,
Podajtaj sa „Kurierem Wileńskim", 

«iekawsse urywki artykułu, jald ukazał' 
się w IfB  èiemifai p. t. „O k*iąice poU 
sfdej w j|«yŁu łotewskim1'.

Redakcja i >

Z prawdziwym wzruszeniem przygiąć 1 
dam się tomom dzieł Sienkiewicza, przetłu
maczonym na j^zyk łotewski, jest tego 
sporo. Bo obok „Krzyżaków14, wydanych 
w Rydze jeszcze w  r. 1930, mamy w  r* 
1931 „Pana Wołodyjowskiego”, w rok póź
niej „Beż dogmatnM i ostatnio „Quo va» 
dis”. Właśnie pierwszy tom tej powieści 
historycznej, a zkolei siedemnasty tom 
pism Henryka Sienkiewicza w  języku ło
tewskim, leży przede mną na biurku.

Szary papier, na jakim się tutaj zwy* 
kle wydaje książki, które „idą * i to idą pO 
cenie dła wszystkich przystępnej.^ A więc • 
pierwszy tom „Qho yadis” kosztuje w Łot* 
wie mniej więcej 2 złote. B ędzie  tych to» 
mów trzy. Czyli że za 6 złotych, na co. 
stać nawet najbardziej przeciętnego czyi» 
telnika, będzie się miało jedną ẑ  najbar* 
dziej znanych za granicą powieści Sien
kiewicza.

Pierwszy tom „Quo vadis“ jest nawet. 
ilustrowany: to i tam widnieją dobrztf 
zrobione rysnnki kreskowe, odtwarzając© 
najważniejsze postacie z powieści. Obszer* 
ne odsyłacze tłumaczą zwięźle i przystęp* 
nie terminologię wszystkich charaktery
zujących epokę wyrazów obcycb.

Przekład czyta się naogół łatwo.
Jest, jak  oryginał, porywający, choć 

w zasadzie prosty i przystępny.
Łotewskie tłumaczenie dziel Sienkie*
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Na froncie gospodarczym
— Gabinet Ministrów na posiedzeniu w  

dniu 30 ub. m. przyjął ustawę o założeniu 
centralnej organizacji spółdzielczej, ma
jącej na celu niesienie pomocy i konsoli
dację różnego rodzaju spółdzielni 
o cnarakterze handlowym i przemysło- 
yrym. Nowozałożona centralna organizacja 
epółdzielcza będzie pracowała w
myśl statutów zatwierdzonych przez 
Gabinet Ministrów. Przy zatwier
dzaniu tych statutów Gabinet Ministrów  
będzie mógł, jeżeli tego zajdzie potrzeba, 
zawiesić wykonywanie tycn czy innych 
postanowień, które obecnie, przy zakłada- 
tura organizacyj o charakterze gospodar- 
tzym, obowiązują.

— Decyzją Gabinetu Ministrów (z dnia 
30 ub. m.) zniesiony został podatek na sa
mochody i motocykle (Łs. 0,50 —  1.00 
'dziennie) osób, przybywających do Łotwy  
z zagranicy. Zniesienie tego podatku ma 
na celu ułatwienie w  zwiedzaniu Łotwy  
przez turystów zagranicznych.

po łotewsku
Wlicza tak mnie zaintrygowało, że zdecy
dowałem się na gfuntowniejsze zbadanie 
sytuacji w  tym zakresie —  w  zakresie 
tłumaczeń z polskiego na łotewski.

Poszukiwania, choć skromny, dały pe
wien rezultat.

Nie wszyscy o tym np. wiedzą, nawet 
y f  Polsce, że Łotysze przetłumaczyli już 
z polskiego na język łotewski przeszło 
20 dziel, bodajże ponad 12 autorów. Czy* 
łają więc tutaj w tłumaczeniu i wspomnia
nego już Sienkiewicza i Żeromskiego i 
Struga. Znają trochę, prozy niestety, 
Kasprowicza (Sąd ostateczny — szkice), 
znają Kraszewskiego, Orkana, Orzeszko
wą. Konopnicką. Jest i Przybyszewski, 
reprezentowany przez dramat „Śluby“. 
Są „Chłopi” Reymonta, „Otchłań” i „Anioł 
Śmierci” Tetmajera, jest „Ahaswer“ Za-! 
polskiej. Żeromskiego reprezentują „Dzie
le  grzechu”, „Przedwiośnie** i „Wierna 
Rzeka', Struga — „Pieniądz", Ossendow- 
skliego — „Przez kraj zwierząt, ludzi i 
bogów”.

Ciekawym jest fakt, że dramat Przy
byszewskiego został przetłumaczony na 
łotewski i wydany w Cesia już w roku 
1906, „Otchłań” Tetmajera — przetłuma
czona i wydana w  Liepai w r. 1908. Są 
to, jak przynajmniej na razie ustaliłem, 
najwcześniejsze tłumaczenia z polskiego 
na łotewski. Potem idą lata późniejsze, 
a więc 1924 -— Kasprowicz, Ossendowski, 
Strug, 1927 — „Dzieje grzechu” Żerom
skiego, 1928 —- „Anioł śmierci” Tetmajera 
etc.

— O fiary  na park llziwm is w dniu 2 b. 
ui. osiągnęły w gotówee kwotę Łs.
1.304.761,66.Panadto zadeklarowano 102.80'» 
dni pracy oraz zamówiono 15.61'? biletów  
loteryjnych.

— W  katastrofie lotniczej, jaka ostat
nio się wydarzyła w  Polsce (na linii Lwów- 
W arszawa) w pobliżu Stacji kolejowej 
Susiec, ucierpiał m. in. konsul U. l\ w 
Rydze Stefan Ryniewicz.

Samolot posiadał komplet pasażerów 
(10 osób) i dwuch członków załogi. W ed 
ług komunikatu oficjalnego przebieg ka
tastrofy był następujący.

— Dnia 28 grudnia o godz. 8.30 miał nastąpić 
według rozkładu lotów start samolotu komunikacyj
nego typu Lockheed - Elektra ze Lwowa do War
szawy. Start uległ opóźnieniu ze względu na nie
pomyślne warunki atmosferyczne w Warszawie i 
nastąpi! dopiero o godz. 10.05 na skutek danych 
meteorologicznych, stwierdzających możliwość lotu.

O godz. 10.26 radiostacja w Skniłowie odebra
ła z lecącego samolotu wiadomość, że samolot nie
bezpiecznie obmarza. Równocześnie załoga za
żądała określenia położenia samolotu i podania 
kierunku, żądane wiadomości zostały niezwłocz
nie zakomunikowane załodze drogą radiową.

Ze względu na to, że —  jak podaje pilot Jon 1- 
kas —  samolot skutkiem obmarzania wznosił się 
bardzo wolno i pilot stwierdził niemożliwość wy
dostania się ze strefy obmarzania przez wzlot w gó-

Przegląd prasy
—  „Jaunakas Zinias" z dnia 4 b. m. w 

notatce p. t, ,,17-lecie uwolnienia D augaw - 
pilsu”, zamieszczonej na ostatniej stronie, 
donosi:

„W czoraj minęło 17 lat od chwili, kiedy 
nasza armia narodowa, jako  zwycięzca, 
wkroczyła do Daugawpilsu, łamiąc prze
ciwnika. Celem uczczenia pamięci pole
głych bohaterów na bratnie mogiły przy
by ła  delegacja wojska z dowódcą Zemgal- 
skiej dyw izji gen. Bachem i naczelni
kiem sztabu płk. Bubindem, burmistrz 
miasta J. Woionts, prezes T -w a łotewskie
go, przewodniczący Sądu Okręgow ego A. 
Kocmsz oraz liczni mieszkańcy miasta. W  
imieniu garnizonu, mieszkańców miasta i 
T-wa łotewskiego wianek przy pomniku 
złożył gen. Bach. Potem delegacja za
niosła kw iaty wdzięczności synom Litw y  
i  Polski, którzy zginęli w  walce za naszą 
wolność. W ianki naszym i bohaterom  
swoich narodów złożyli też konsul L itwy  
M. Sawickis i Polski T. Buynowski. W  
mieście liczne domy udekorowane by ły  
sztandarami państwowymi.” —

— O  wrażeniach swoich z wizytacji 
- szkół w Latgalii tak opowiada- dyrektor
szkół ludowych M. Soste (w edług „Briw a  
Zeme” w  uryw kach ):

„Naogół szkoły w  Latgalii p racu ją w  
gorszych warunkach niż szkoły w  pozo
stałych częściach państwa. Przede wszyst
kim liczne'z nich mieszczą się w  nieodpo
wiednich lokalach. Są wypadki, w  któ
rych rozpoczęto budowę nowego gmachu 
dla szkoły, ale dla różnych przyczyn nie 
skończono . . *

. . . Skład uczniów jest rozmaity. Wraz 
ż Łotyszami uczą się też Rosjanie, Biało
rusini, Polacy. Nie zważając na to, pbstępy 
jednak są zadawalające. Widocznym 
jest, że pracę nauczycieli wieńczą rezul
taty. M. in. w niektórych podstawowych 
szkołach uczniowie narodowości łotew
skiej źle mówią po łotewsku. Na ubiór ucz
niów nie można narzekać”.

fot rm 
Przy 

w itrefę
obmarzania, skutkiem czego utracił ce. 

zdolności lotne, ze względu na zmianę prof j  
skrzydeł i usterzenia oraz znaczne powiękt-zenif cię
żaru własnego. Okoliczności te zmusiły pilota <li* 
natychmiastowego lądowania.

Pilot, mając ograniczoną w znacznym stopniu 
możliwość panowania nad samolotem, zdodał jed
nak podejść do lądowania na korzystnym terenfr. 
Ze względu na utratę zdolności lotnych samolotu, 
lądowanie musiało odbyć się przy dużej szybkości 
(około £20 km'godz. przy czym samolot w o- 
statniej chwili odmowa zupełnie posłuszeństwa i, 
przewracając się z wysokości około 10 metrów i.a 
lewe skrzydło, zetknął się z ziemią

Skutkiem uderzenia — jak wynika z badań 
zostało oderwane ! zniszczone lewe skrzydło, po 
czym samolot, ze względu na swą szybkość, przeła
mując się tuż za kabiną pasażerską, uległ dalsze:iru 
zniszczeniu. Z chwilą zderzenia się z ziemią na
stąpiło zniszczenie zbiorników benzynowych i ?a- 
palenie się benzyny.

Poza osobami, które pozostały w strefie naj
większego ognia i poniosły śmierć, inne znalazły 
się poza strefą ognia, względnie zostały uratowana 
przez zdrowych pasażerów i okolicznych włościan, 
którzy szybko nadbiegli z pomocą.

Na miejscu wypadku ponieśli śmierć: 1) Zyg
munt Łoś, 2) Józer Zimmerman. Radiooperator 
pokładowy Józef Fronc zmarł w dn. 29 grudnia 
b. r, skutkiem odniesionych ran w szpitalu powia
towym w Tomaszowie Lab. Z pozostałych osób, 
znajdujących się w samolocie, pasażerowie: Laura 
Chmielińska, Tadeusz Piszczkowski, Jerzy Sieradz
ki i Henryk Straszewski odnieśli nieznaczne obra- 
żena, które pozwoliły im na bezzwłoczny odjazd 
pociągiem. Pozostałe osoby, które znajdują się w 
szpitalu w Tomaszowie Lub. odniosły następujące 
obrażenia: 1) Mieczysław Jonikas, pilot, pęknię
cie kości skokowej w stopie, lekkie zadrapania i po
parzenie naskórka na twarzy, £) Stanisław Krzycz- 
kowski, dyr. techn. P. L. L. „Lot“ — złamanie 
miednicy, zwichnięcie stawu biodrowego, złamanie 
dwóch żeber i uszkodzenie prawego płuca, 3 ) Lu
bomir Kulczycki — oparzenia* i złamanie kości pra
wego śród ręczą, 4) Aleksandra Łyczkowska —  pęk
nięcie miednicy i złamanie lewego obojczyka, 5) 
Stefan Ryniewicz —  złamanie prawej kości udowej, 
lekkie poparzenia lewej ręki i nogi. '

Stan zdrowia konsula Ryniewiezu jest, 
jak  się dowiadujem y, zadawalający. K u 
racja potrwa jednak kilka tygodni. Na  
raz,ie założono wyciąg na złamaną nogę.

— Przyb ił rękę gwoździem do drzw i 
kościelnych na znak protestu. —  Przed  
katedrą w  Rydze w ydarzy ł się niezwykły  
wypadek. Publiczność, wychodząca z ka
tedry po nabożeństwie, zobaczyła mężczyz
nę, którego lew a ręka by ła  przygwożdżo
na grubym  5-calowym gwoździem do dę
bowych drzw i katedry.

U stóp mężczyzny leżał młotek, a z 
przebitej ręki la ła  się krew . Mężczyzna, 
blady z up ływ u  krwii, oświadczył otacza
jące j publiczności,iż jest inwalidą z w o jny  
światowej nazwiskiem Asars i chciał w  
ten sposób zwrócić uw agę świata na nie
bezpieczeństwo w ojny. -

— W okresie świątecznym (w  dniach 
od 25 do 28 ub. m.) ryska stacja kolejow a  
w yprzedała 46.500 biletów. Naogół ze 
stolicy na święta w yjechało  na prow incję  
około 55.000 pasażerów.

MĘSKI I DAMSKI KRAWIEC

F. Wiszniewicz
Ełizabetes iela 89, róg Marijas iela 
Sumienne i tanie wykonanie obsta- 

lunków podług ostatniej mody.

Wiadomości bieżące
rę, zdecydował się na obniżenie lotu i po« 
lotnisko w Skniłowie na małej wysokości, 
obniżeniu lotu aamolot dostał się nagle 
silnego 
ciowo
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Wróżby i  przepowiednie

Rok 1937 w gwiazdach
Niedawno opuścił prasę Polski Kalen

darz Astrologiczny wydany przez Polskie 
Tow. Astrologiczne w  Bydgoszczy. Zawiera 
on szereg ciekawych horoskopów na r. 
1937. Omówione są losy całej Polski, jak  i 
szeregu wybitnych osobistości, m. in. prez. 
Mościckiego, marszałka Śmigłego-Rydza 
i  t. d.

Na wstępie .autorzy zastrzegają się, że 
astrologia nie jest tylko czczym wróżbiar
stwem ani tymbardziej „czarną magią“ 
lecz nauką, która zajmuje się badaniem 
wpływu ciał niebieskich na psychikę ludz
ką. Jako taka posługuje się więc obser
wacjami, z których wyciąga należyte 
wnioski. Przepowiednie astrologiczne ma
ją zatem pewną rzeczową podstawę.

Rok astrologiczny, który zaczyna się 21i 
marca z wiosennym porównaniem dnia i 
nocy, upłynie poa znakiem Jowisza, We
nus i Saturna, co oznacza przewagę wpły
wów pomyślnych nad niepomyślnymi.

W życiu państwowym "na pierwszy plan 
wysuną się kwestie natury religijnej, 
prawniczej, komunikacyjnej, zamorsko* 
kolonialnej oraz sprawy prestiżu głowy 
państwa i rządu. — Wszelkie nowe nro- 
jekty w tych dziedzinach będą szybko rea
lizowane. Łącznie z systematycznym roz
wojem handlu i przemysłu wzrośnie ogól
ny dobrobvt.

Na arenie międzynarodowej Polska o- 
degra rolę rzecznika i obrońcy pokoju. 
Nie grozi wojna i stosunki z innymi pań
stwami ulegną polepszeniu.

Większych tarć natomiast można się 
spodziewać na terenie wewnętrznym. Pla
nety wróżą sferom rządzącym szereg trud
ności i rozczarowań. Sejm zagrożony bę
dzie sprawami partyjnymi i widmem dyk
tatury wojskowej.

Sprawy gospodarcze przedstawiają się 
pomyślniej. Spodziewać się można oży
wionego ruchu budowlanego, budowy no-* 
wyeh dróg i regulacji rzek. Niestety, 
jednocześnie wzrośnie liczba katastrof w  
górnictwie, elektrowniach i na kolejach.

Przewidywana jest również śmierć je
dnego łub dwu pisarzy. Wzrośnie nato
miast znacznie liczba zawartych mał
żeństw.— Rolnicy mogą oczekiwać pogody 
zimnej a co za tym idzie — nieurodzaju. 
Zwiększą się też daniny społeczne.

Układ planet wróży Prezydentowi 
wzrost samodzielności i energii w działa
niu. Stanowisko jego ulegnie dalszemu 
skrzepnięciu i umocnieniu. Praca intelek- 
tunłna da również pomyślne wyniki. Je
dynie zdrowie będzie złekka szwankowa
ło. Będą to zaburzenia niegroźne a za to 
chroniczne.

Horoskop Prezydenta w odniesieniu do 
całego kraju przewiduje szereg mniej po- 
mvslnveh momentów, jak niezadowolenie 
wśród bezrobotnych i t. d.

Popularność Marszałka wzrośnie je
szcze, niemniej będą mu też towarzyszyły 
konstełacje nieprzychylne i hamujące. 
Działanie ich szczególnie zaznaczy się w  
styczniu, lutym i wczesną jesienią roku 
J937.

> Układ planet wróży Europie w  r. 1937 
większy spokój niż w  1936. Większych na
pięć i konfliktów należy się spodziewać 
tylko w  lutym, maju i wrześniu.

Francji pierwsze miesiące roku przy-

niosuą nowe zaburzenia między komunia 
etami i nacjonalistami. Również kolonie 
grożą niepokojami. Jednocześnie wzrasta 
aktywność rządu na arenie międzynaro
dowej. Dojdzie nawet do wymiany not 
wskutek zachodzących konfliktów.

Anglia, wierna swej dyplomatycznej 
taktyce» „przegrywać będzie bitwy, ale 
wygrywać wojny,ł. We Włoszech rok 
1937 przyniesie Mussoliniemu szereg wew
nętrznych trudności, nie wykluczając na
wet możliwości zamachu na jego osobę, co 
jednak nie zmniejszy jego popularności. 
Na arenie międzynarodowej będzie niepo
pularny jako rozbijacz Ligi Narodów.

Samej Lidze Narodów nowy rok przy; 
niesie decydujące zmiany i nowe podstawy 
bytu. Stanom Zjednoczonym gwiazdy 
wróżą wzmożoną aktywność w sprawach 
wyznaniowych: możliwe zawarcie konkor
datu z Watykanem.

Czy przepowiednie te okażą się trafne 
i czy gwiazdy mówią prawdę — przyszłość 
pokaże.

Wiadomości bieżące
5.000 KSIĘŻY 1 ZAKONNIKÓW ZAMORDO

WALI BOLSZEWICY HISZPAŃSCY. P a r y ż .  
Havaa donosi:

W związku z oświadczeniem prymasa Hiszpanii 
ka. kard. Isidoro Goma, że przeszło 5.000 księży i 
zakonników zostało rozstrzelanych, spalonych lab 
zamęczonych przez wojska rządowe, Kuria bisku
pia w Avila zwraca uwagę, że oznacza to trzecią 
część duchowieństwa pozostałego na terytorjum 
znajdującem się pod władzą rządu Walencji.

Kuria zwraca uwagę, że na 35.000 duchowień
stwa świeckiego i zakonnego, znajdującego się w 
Hiszpanii w dniu 18 lipca, około 15.000 pozostało 
na terytorjum podległem rządowi Walencji. Pow
stańcze władze państwowe oceniają ilość ofiar czer
wonego teroru pośród duchowieństwa jeszcze bar
dziej pesymistycznie.

FAKT WYJAZDU TROCKIEGO OTOCZONO 
TAJEMNICĄ. Os l o .  Według ostatnich wiado
mości Trocki z żoną swą i w towarzystwie urzęd-

2  życia Polaków zagranicy

nika norweskiej policji tajnej już wsiadł na poklafl 
okrętu norweskiego „Ruth", którym odjechał do* 
Meksyku. Chcąc utrzymać fakt wyjazdu Trockiego 
najdłużej w tajemnicy władze policyjne pozosta
wiły posterunki przed willą Trockiego.

Dotychczas niewiadomo, w którym porcie melfl 
sykańskim zatrzyma się statek, wiozący TrockiegM 
Prawdopodobnie rząd meksykański prześle kapitał 
nowi okrętu „Ruth“ odpowiednie instrukcje.

RUMUNJA INSTALUJE KONSULAT W AD» 
DIS ABEBIE. B u k a r e s z t .  Agencja Radogi 
komunikuje: minister spraw zagranicznych Antoni 
nescu zawiadomił posła włoskiego w Bukareszcie, 
że rząd rumuński postanowił zainstalować konsulat 
w Addis Abebie. Poseł odpowiedział, że rząd wio»*; 
ki jest szczęśliwy, mogąc udzielić agrement. Ufaj 
worzenie konsulatu stanowi logiczne następstwa? 
chęci Rumunii utrzymania jaknajlepszych stosUn-2 
ków 2

Prasa polska we Francji
PRASA POLSKA WE FRANCJI. Półmilio

nowa rzesza wychodżtwa polskiego we Francji 
posiada liczne pisma polskie zarówno informacyjne, 
jak i reprezentujące interesy pewnych'grup. Ist
nieją przede wszystkim na terenie Francji cztery 
dzienniki polskie, s których trzy znajdują się w 
północnej Francji, najgęściej zaludnionej przez 
Polaków, zaś jedno w Paryżu. Do najpoczytniej
szych dzienników należy „Narodowiec", którego na
kład dochodzi do 35 tysięcy. Takiego nakładu po
zazdrościć może „Narodowcowi" niejeden dziennik 
w Polsce. Siedzibą pisma jest miasto Lens, w de
partamencie Pas de Calais.

Drugi dziennik, „Wiarus Polski", wydawany 
jest w Lille, w stolicy francuskiej Flandrii. Wła
ścicielem „Wiarusa Polskiego* był zmarły niedawno 
polski działacz emigracyjny —  Jan Brejski, były 
poseł do parlamentu niemieckiego.

Oba dzienniki „Narodowiec" i „Wiarus Polski" 
rozwijały swoją działalność jeszcze wśród wychodź
ców polskich w Westfalii i  Nadrenii i przedostały 
się do Francji dopiero w r. 1924, gdy większość 
Westfalczyków przeniosła się z Niemiec do górnict
wa francuskiego.

Lille jest również siedzibą trzeciego dziennika 
polskiego — „Głosu 'Wychodźcy", założonego w r< 
1927.

W Paryżu wychodzi „Ognisko". Założone 
przez znaną działaczkę —  Marię Szeligę, było 
przez szereg lat 4ygodnikiem, następnie ukazywało 
się trzy razy w tygodniu, zaś przed dwoma laty za
mienione zostało na dziennik.

Tygodnikiem, przeznaczonym przede wszystkim 
dla emigracji rolnej, jest tygodnik „Polak we 
Francji", wydawany przez Polską Misję Katolicką 
w Paryżu. Jako organ Stowarzyszenia Dzieci Pol
skich wydawany jest ponadto miesięcznik p. t. „Ma
ły Polak we Francji .

Wychodzący w Paryżu od wielu lat, acz z przer
wami, tygodnik „Prawo Ludu" jest organem sekcji 
polskloh przy francuskim syndykacie Konferencji

Generalnej Pracy. Od chwili ostatnich przeobraź 
żeń polityczno - społecznych na terenie Francjlg 
pismo to wykazuje wielką ruchliwość, zwalczając 
nurtujące emigrację prądy komunistyczne.

Wydawnictwo „Narodowca" w Lens nie poprze* 
staje na wydawaniu dziennika, posiada bowiem 
ponadto tygodnik rozrywkowy p. t. „Ilustracja Pol* 
ska", zaś dla kobiet specjalny dwutygodnik „Ga* 
zeta dla Kobiet".

Organem Związku Robotników Polskich jest 
(miesięcznik „Siła", rozsyłany bezpłatnie wszystkixjÉ 
członkom Związku, opłacającym składki. Porusz* 
wiele zagadnień zasadniczych z dziedziny emigracji 
polskiej we Francji i podaje wiele rzeczowych in- 
lormacyj.

Polscy kupcy we Francji, zrzeszeni od niedavqg 
na we własnym związku, posiadają również wlasn  ̂
organ „Kupiec polski we Francji*. Jest on jednoj 
cześnie organem .polskich rzemieślników.

W Tuluzie, w której okręgu istnieją liczne osa* 
dy rolne polskie, założony został przed kilku laty 
Związek Osadników Polskich. Posiada on własny 
organ informacyjny p. t. „Gospodarz Polski", uka* 
żujący się raz w miesiącu.

Związek Towarzystw Kulturalno - Oświatowy** 
im. J. Piłsudskiego w Paryżu posiada również włas* 
ny organ p. t. „Piłsudczyk", zaś Federacja Zwą** 
ków Obrońców Ojczyzny we Francji, której s*6* 
dzibą jest Douai, posiada własne pismo periodyczni! 
— „Głos Kombatanta Polskiego".

Wreszcie Związek Nauczycielstwa Polskiego #§ 
Francji wydaje specjalne pisemko dla dzieci p. 
„Polskie Pacholę". Pisemko to wychodzi już, bu** 
ko 10 lat, co najlepiej świadczy o potrzebie 
istnienia.

Razem przeto Polonia we Francji wydaje 
ry dzienniki polskie i 11 pism periodycznych.

Nie możemy pominąć przy tej sposobności 
tu, że płatni agenci obcego państwa wydają w 
ryżu komunistyczny „Tygodnik Polski", drukowa*! 
w olbrzymim nakładzie około 100 tysięcy eg**** 
plarz i rozrzucany po osadach polskich.
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z Polski

Gdzie Polaków nie ma?
GDZIE POLAKÓW NIEMA? Na wyspach ha

wajskich stacjonowane jest wojsko amerykańskie.
Arm ja Stanów Zjednoczonych!
Niechby Japończyk spróbował kosym okiem 

mrugnąć w te strony I
Polacy nie dadzą!
Drugim po języku angielskim w Honolulskich 

Koszarach jest język - polski.
A  na boiskach język polski — jest pierwszy*
Zorganizowano tam reprezentacyjną drużynę 

piłki nożnej armii U. S.# w skład której wchodzą»
Karowski — 11 pułk artylerji.
Błażański —- 27  płk. piech.
Wadkowski —  27 płk. piech*
Gawczyński —* 18 płk. art.
Piórkowski — 9 płk. piech.
Tomaszewski — 37 płk. piech.
Śmietanowski —  19 płk. piech.
Michalski —  .21 płk. piech.
Rusicki — sztab.
Barkowski —- 35 płk. piech,-
Dombrowski — 35 płk. piech'.
Ot —  drużyna footbalowa armii amerykańskiej 

9  Honolulu!
Gdzie są Polacy? Gdzie ich niema?
Z OKAZJI URUCHOMIENIA polskiej komuni

kacji lotniczej z Warszawy do Aten, rada miejska 
Salonik nazwała jedną z głównych ulic tego pięk
nego miasta — „Ulicą Polską*4.

ZATRUDNIENIE DLA 170 TYSIĘCY ROBOT
NIKÓW POLSKICH. B u k a r e s z t .  Mówi si« 
tutaj o projekcie budowy systemu kanałów, które 
prowadziłyby ze śląska przez Wisłę, (San do Pru
tu a tą rzeką do Gałaczu. Taka sieć kanałów słu
żyłaby wywozowi Polski, Niemiec i Czechosłowacji* 
Wybudowanie tej drogi wodnej kosztowałoby ofc. 
i  miliardu złotych, z czego na Polskę przypadałoby 
około 830 milionów.

Według obliczeń ekonomistów kanał tak! byłby 
Jiader rentowny.

Fachowcy obliczaja, że gdyby ta polsko-rumuń
ska sieć kanałowa połączona została z  niemiecką 
feierią wodną, już w pierwszym roku przewóz tą 
'drogą przewyższałby znacznie przewóz przez kanał 
Suezki, który rocznie przynosi 550 milionów fran
ków francuskich.

Przy budowie tego kanału zatrudnlonoby 100.000 
robotników na okres 4 lat a prócz tego podniesio
ny zostałby stan zatrudnienia w przemyśle cemen
towym, cegielnianym i metalurgicznym, nie mó
wiąc już o tym, że ostatecznie kanał przynosiłby 
wielkie zvgki tak Polsce jak i Rumunii.

LAUREATEM PAŃSTWOWEJ NAGRODY L I
TERACKIEJ za rok 1936 w kwocie 5.000 złotych 
został Kazimierz Wierzyński. Urodził się w r. 
1894 w Drohobyczu. Działalność poetycką rozpo
czął w r. 1918. Wydaje in, in. tomiki poezyj: 
„Wiosna i wino" (1919), „Wróble na dachu" 
(1920), „Laur Olimpijski" (1925), „Wolność tra
giczna" (1936). „Laur Olimpijski" odznaczony zo
stał złotym medalem na Olimpijskim konkursie 
sztuki w Amsterdamie w r. 1928.

PO CZTEROLETNIEJ PRZERWIE odbyło się 
posiedzenie Rady Naukowej Wychowania Fizycz
nego pod przewodnictwem gen. Roupperta.

ZGON NAJZNAKOMITSZEGO M ALARZA 
POLSKIEGO. Sztuka polska ciężką okryła się ża
łobą, Zmarł jeden z najznakomitszych współ
czesnych malarzy, pfof. Léon Wyczółkowski. Do
żył sędziwego wieku 84 lat i do końca życia zacho
wał zdumiewającą pełnię uzdolnień artystycznych 
najwyższej miary. Skala jego techniki była feno
menalna: z równym mistrzostwem malował pejza
że, portrety, bajeczne kwiaty i architekturę, posił
kował się wszystkimi rodzajami techniki od akwa
forty do litografii. Był znakomitym pedagogiem, 
wychowawcą kilku pokoleń malarskich, jako pro
fesor krakowskiej a ostatnio warszawskiej Akade
mii Sztuk Fięknych. Przebogaty dorobek uwiecz
nił pamięć o Nim w dziejach sztuki nie tylko pol
skiej, ale ogólnoludzkiej,

17.000 AW ANSOW ANYCH. Premier Skład-
kowski zatwierdził awanse w państwowej służbie
cywilnej w ilości ponad 17.000 osób. Awanse obej
mą urzędników i niższych funkcjonariuszów, sę
dziów i prokuratorów, oficerów i  szeregowych po
licji* straży granicznej, straży więziennej, pracow
ników PKP., poczty, monopoli oraz administracji 
Lasów Państwowych.

DW A I PÓŁ M ILIO NA N A  BUDOWĘ POM
N IK A  M ARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. W  dn.
15 ub. m. ogólna suma wpłat na Fundusz Budowy 
Pomnika Marszałka J. Piłsudskiego wyniosła 
2.340.800 zł. Na tę sumę złożył zarząd miejski m. 
st. Warszawy 1 milion, Centralny Zw. Przemysłu 
Polskiego 1 milion, pracownicy miejscy 112.413 zł., 
różne stowarzyszenia oraz osoby i firmy prywatne 
203.869 zł.

W  W ARSZAW IE O TW ARTA została Między
narodowa Wystawa Drzeworytów, zorganizowana 
pod protektoratem Marszałka Śmigłego-Rydza. 
Jest ona największą z dotychczasowych międzyna
rodowych wystaw drzeworytów, gdyż obejmuje 
przeszło 600 prac 253-ch najwybitniejszych grafi
ków współczesnych z całego świata. Polskę repre
zentują prace 57 artystów.

ZBIÓRKA N A  FUNDUSZ Obrony Morskiej da
ła do dn. 2 X II. r. ub. —  4.677.884,83 zł.

W  LISTOPADZIE W YSŁANO zagranicę z fab
ryk bielskich 5.642 kg. kapeluszy. Większa część 
transportu zasiliła rynki australijskie i amerykań
skie

Wiadomości sportowe
POLAK BIJE ELITĘ DŁUGODYSTANSOW- 

CTÓW BELGIJSKICH. W  Leodium (Belgia) od
był się bieg na przełaj z udziałem kilkuset zawod
ników belgijskich. Niespodziewane zwycięstwo od
niósł emigrant polski Jan Nowak, członek Strzelca 
W Belgii, uzyskując na dystansie 4 km. 500 m. 
czas 14:43 min, Wśród pokonanych przez Nowa
ka zawodników znaleźli się najlepsi długodystanso
wcy belgijscy.

Jan Nowak, liczący obecnie zaledwie 23 lata, 
ma już za sobą wiele doskonałych wyników i świet
lne zapowiada się na przyszłość.

NAJLEPSI ZAWODNICY ŚW IATA. 67-miu 
Amerykańskich dziennikarzy sportowych, reprezen
tujących kilkadziesiąt wielkich dzienników i czaso
pism Stanów Zjednoczonych, przeprowadziło gło
sowanie nad wyborem najlepszego atlety świata na 
rok 1936.

W głosowaniu tym pierwsze miejsce zajął słyn
ny sprinter Jesse Owens, uzyskując 117 punktów* 
Drugie miejsce w głosowaniu zajął Hubbell, znany 
gracz base-ball, trzecie — niemiecki bokser Mate 
Bchmelling,

Na tym samym posiedzeniu dziennikarze ame
rykańscy wybrali również najlepszą sportsmenkę 
üwiata. Została nią świetna biegaczka amerykań
ska Helena Stephens, przed tennisistką Marble, 
jgolfistką Barton I tennisistką Heleną Jacobs. War
to zaznaczyć, że Sonia Henie oraz słynna pływacz
ka Holm zajęły wspólnie 7-tne miejsce.

B ILANS KOBIECYCH ZESPOŁÓW A. Z. S-u 
W  ESTONII I ŁOTW IE. Kobiece drużyny siat
kówki i koszykówki AZS-u Warszawskiego powró
ciły z tournee do Estonii i Łotwy.

Ogółem panie z AZS-u rozegrały 6 meczy ko
szykówki i 6 siatkówki, z czego osiem wygrały, a 
cztery przegrały.

Ogólny stosunek bramek w koszykówce wynosi 
144:88 na korzyść AZS-u.

W  siatkówce stosunek punktów wynosi 9:7 na 
korzyść AZS-u.

W  najbliższym czasie przybędzie do Polski sze
reg estońskich i łotewskich drużyn gier sportowych.

OWENS ZW YCIĘŻA KO NIA  I ZRYW A Z 
AMATORSTWEM. Najwspanialszy^ sprinter świa
ta, czterokrotny zwycięzca olimpijski, Jesse Owens, 
wystąpił w Havanie po raz pierwszy jako zawodo
wiec. Przeciwnikiem murzyna był...  ̂ koń wyści
gowy, dystans biegu wynosił 100 yardów.

W  wywiadach prasowych, udzielonych na dłu
go przed biegiem, Owens zapowiadał swoje zwy
cięstwo, licząc, że złapie na pewno lepszy start od 
konia i na tak krótkim dystansie nie da się dogo
nić, Przewidywania te sprawdziły się w  zupełności. 
Koń „nawalił" na starcie i przyszedł o przeszło 20 
y< za fenomenalnym murzynem!

Zwycięstwo w tym dziwacznym^ prawdziwie 
amerykańskim spotkaniu, musi zaimponować wszyst- 
Idm, ale 1' okryć żałobą cały spftrfc amatorski, dla 
którego Owens jest już na zawsze stracony,

JEDNA Z OSOBLIWOŚCI HELU, zwłaszcza w 
zimie, są wróble, które, z braku ziarna, jedzą ry* 
by. Obecnie, kiedy w wędzarniach odbywa się prze* 
róbka szprotów helskich, wróble objadają się ód* 
padkami i są tak spasione, że wyglądają jak kule* 
a od dymu i sadzy stały się zupełnie czarne.

EKSPORT W ĘGLA KAM IENNEGO Z PO LSKI 
w listopadzie r. ub. wykazał wyraźny wzrost w po
równaniu z październikiem i listopadem 1935 r« 
i wyniósł 876.000 ton wobec 842.000 ton w paź
dzierniku i 797 tys. ton w listopadzie r. ub. Rów* 
nieź zwiększył się wywóz węgla bunkrowego.

SAMOLOTEM I KOLEJĄ W CZTERY GODZI
N Y  Z W ARSZAW Y DO ZAKOPANEGO. Wprowa
dzona została na linii Warszawa —  Zakopane ł  
Warszawa —  Rabka dogodna komunikacja loniczo- 
kolejowa.

Samoloty odlatują z Warszawy w soboty i dnia 
przedświąteczne o godz. 14 i przybywają do Kra
kowa o godz. 15.05. W  Krakowie pasażerowie 
przewożeni są na dworzec kolejowy i odjeżdżają 
torpedą o godz. 15.45, która przybywa do Rabki o 
godz. 17.24, do Zakopanego o god. 18.16.

Podróż zatem z Warszawy do Rabki trwa okoł* 
8 godz., do Zakopanego zaś około 4 godzin.

N A  KRAJOWYCH RYN KAC H  ZBOŻOWYCH, 
na skutek wysokich notowań zboża w Ameryce, ce
ny kształtują się bardzo mocno. Na zwyżkowy 
tendencję cen zbóż wpływa również niewielka po* 
daż ze strony rolników. Zarówno żyto jak i psze- 
nica są w poszukiwaniu przez eksporterów, ^yfc® 
zdrożało o 75 groszy na kwintalu i notuje sit poi 
20, 75 za 100 kg. loco Gdańsk. Za pszenicę pła* 
cono ostatnio 26% zł. za 100 kg. przy braku za* 
ofiarowania, za jęczmień pastewny płacono 22 Lk zł* 
za 100 kg.

POLSKA OTRZYM A maszyny niemieckie z& 
82 miliony zł., jako spłatę zaległości tranzytowych 
Niemiec, przy czym zostało ustalone, że te dostawy; 
nie mogą obejmować maszyn i urządzeń, wyrabia* 
nych w Polsce.

RUSZYŁY PIERWSZE POCIĄGI ELEKTRYCZ
NE w Warszawie 15 grudnia. Na razie urucho* 
miono tylko kilka pociągów w ruchu podmiejskim, 
ale w ciąga roku ma stopniowo nastąpić całkowita? 
zamiana lokomotyw parowych na elektryczne. .

UKOŃCZONO JUŻ i oddano do użytku w War* 
szawie nadbrzeżny bulwar nad Wisłą, łączący Żo
liborz ze śródmieściem (z pominięciem żydowskie/ 
i staromiejskiej dzielnicy miasta z wąskimi i zatło
czonymi uliczkami). Nowy bulwar ma około 4 knu 
długości.

100 - LECIE KSIĘGARNI W YDAW NICZEJ 
M. ARCTA. Księgarnia Wydawnicza M. Arctal 
obchodziła w r. ub. 100-lecie swego istnienia— rzad
ki w dziejach księgarstwa polskiego jubileusz* 
Firma powstała w 1836 r. w  Lublinie. Założycie
lem był Stanisław Arct, który prowadził firmę do 
r. 1887. Wtedy objął ją jego bratanek Michat 
Arct i przeniósł centralę do Warszawy. Odtąd 
już pracują Arctowie na gruncie warszawskim. Mi
chał Arct umiera w 1916 r. Kierownictwo firm y 
obejmuje Zygmunt Arct, zmarły w  roku ub. Obec
nie na czele firm y stoi Stanisław Arct, brat Zyg
munta.

PEW IEN PRZEMYSŁOWIEC W ARSZAW SKI 
przekazał majątek wartości przeszło dwu milionów 
złotych na rzecz ministerstwa spraw wojskowych' 
dla kształcenia kadetów. Utworzona została spec
jalna fundacja. Dochód roczny z ofiarowanego! 
majątku wynosić ma około 200.000 zł. i  będzie o- 
bracany na szkoły kadeckie. Ofiarodawca zacho
wał swoje nazwisko w tajemnicy. Powodem usta
nowienia te j fundacji mają być osobiste przeżycia 
w związku ze śmiercią syna - kadeta.

N A  RZECE SOLE W PORĄBCE otwarto ukoń
czoną niedawno tamę. Sprawa konieczności budo
wy tamy na niebezpiecznej górskiej rzece stała si$ 
oczywista już w r. 1903, gdy podczas powodzi wa
liło doliną rzeki pod Porąbką 1200 metrów sześ
ciennych wody na sekundę. Wody te zalewały kraj 
żyzny, biedę pod strzechy prowadząc i głód.

W  1921 r. po raz pierwszy zadzwoniły k ilofy 
o skałę.

Pracowano na trzy zmiany. Ryto na głębokości 
kilkunastu metrów poniżej lustra wody na Solo* 
Ujarzmiono wody gruntowe, zastrzykując w  głąb' 
ziemi cement. Zatrudniono tysiące bezrobotnych*

Technicznie zagadnienie wygląda tak, że tema, 
która ma szerokości około 8,5 m, i  szereg śluz, fo r 
muje w  dolinie sztuczne jezioro, którego powie
rzchnia przy największym spiętrzeniu rzeki wyno
sić będzie 880 hektarów, głębokość dochodzić bę
dzie do 22 metrów, długość do 8 km. a szerokość 
do S00 metrów. Pojemność sięgać będzie 32 milio
nów m, sześciennych wody.
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Dzica rehąi/ny

Ewangelia na I-szą niedzielę po Trzech Królach
/ajy^ana u św, Łukasza w rozdz. 2, w, 42 52

Gdy Jezus doszedł do lat dwunastu, udali się Rodzice Jego do Jerozolimy na 
zwykły obchód tej uroczystości. A po upływie świąt, gdy wybiefali się zpowro- 
tem, pozostał młody Jezus w Jerozolimie, o bzem nie wiedzieli Rodzice Jego. W
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Kali uo* i sraio si«f jłc unia trzeciego znaiezu uo w świątyni, mcum 
uczonych, przysłuchując się im i zadając pytania. Wszyscy zaś, którzy Go słuchali, 
byli wielce zaumieni Jego rozumem i odpowiedziami. A ujrzawszy Go, bardzo $«ę 
zdziwili. Matka zaś J[ego rzekła doń: Synu, czemuś nam tak uczynił?— Oto Ojciec 
twój i Ja z bólem serca szukaliśmy Ciebie! A On im rzekł: Czemużto szukaliście 
Mnie? Nie wiedzieliście, że potrzeba, abym brał udział w sprawach Ojca mego? 
Ale oni nie zrozumieli odpowiedzi, którą im dał. Wrócił' się tedy z nimi i przybył 
dó Nazaretu i był im posłuszny. A  Matka Jego przechowywała w swem sercu wszyst
kie té zdarzenia. Jezus zaś wzrastał w mądrości i w latach i w łasce u Boga i u ludzi.

NAUKA

Posłuszni prawu Bożemu pielgrzymu
ją corocznie Matka Najśw. i sw. Józef do 
Jerozolimy na święto Paschy. Nie zrażają 
ićh trudy dalekiej i uciążliwej podróży. 
Shiżba Bogu jest idb serdecznem umiłowa
niem. Jest treścią ich życia i źródłem 
szczęścia.

Czy i ty

Kto ugryzie papieża, tym kąskiem się 
udławi — mówi przysłowie francuskie, 
którego znaczenie jaśniej zrozumiemy, je
żeli w dziejach Kościoła śledzić będziemy, 
jaki był ostatecznie koniec wybitnych 
Wrogo w i prześladowców jego. Przekona
my się, że prawie wszyscy zginęli śmier
cią albo nagłą albo gwałtowną, jakiej nikt
7. nas sobie by nie życzył.

Podobnie jak krew Abla, niewinnie 
plrzelaua, wołała o pomstę do nieba, tak 
krew męczenników, krzywdy wyrządzone 
Kościołowi i jego «ługom, domagały się od 
sprawiedliwości Bożej kary na tych, któ
rzy za swe zbrodnie na tę karę zasłużyli. 
Pobożny Marcin z Kochem powiada: utar
ło się ogólne mniemanie, że żaden kacerz 
(edszczepieniec) nie umrze śmiercią dobrą.

Zobaczmy tedy, ile jest w tern prawdy 
Le/y to tylko, kacerzy dotyczy.

Czytamy u historyka żydowskiego Jó
zefa Fia w jusza, żę morderca niewiniątek 
betlejemkich, który nastawał na życie 
Dzieciątka Jezus ,pod koniec życia toczo
ny był przez robactwo. Umarł wśród 
straszliwych boleści, z głodu, gdyż wnęt
rzności jego nie przyjmowały żadnego po
karmu.

Podobnie było z drugim Herodem, co 
ip kazał zabić apostoła świętego Jakuba a 
uwięzić świętego Piotra. Że Judasz zdraj
ca obwiesił się — wszystkim wiadomo. 
Wspomniany historyk Fławjusz donosi o 
Ponckim Piłacie—którego na wieczną hań
bę w składzie apostolskim wymieniamy 
w tych słowach: umęczon pod Ponckim Pi
łatem — że przez cesarza rzymskiego zo
stał skazany na wygnanie do Francji i tam 
z rozpaczy popełnił samobójstwo. Cesarz 
Neron, okrutny prześladowca pierwszych 
chrześcijan w Rzymie, strącony z tronu, 
musiał uciekać a nie chcąc znosić ponie
wierki, jaka go czekała, kazał niewolniko-» 
wi mieczem siebie przebić.

swego życia? Masz może czas na wszyst
ko, na różne prace i obowiązki, na przy
jemności i rozrywki, aifvawsze godziwe, 
ale rzadko masz czas dla Boga. Bogu 
ofiarujesz okruchy swego czasu Bo 4a 
spychasz na ostatnie miejsce, na szary 
koniec. . *

O, patrz na wzór Najśw. Rodziny, na 
Jezusa dwunastoletniego w świątyni jero
zolimskiej!

Potwornie srogim był także dla chrze
ścijan cesarz Walerjan. Wszak to on po
lecił, aby św. Wawrzyńca diakona żyw
cem przy powolnym ogniu na żelaznych 
rusztach przypiekano . . . Ten to okrut- 
riik dostał się w niewolę króla perskiego. 
Ilekroć król siadał na konia, Waler jan mu
siał padać na kolana i służyć jako podnó
żek wsiadającemu a gdy ostatecznie ducha 
wyzionął, wypchano jego skórę i na 
wzgardę wywieszono ją w świątyni per
skiej na widok pubł.ićzny t

Jaki. koniec spotkał kacerzy? Arjysz,,. 
poza .Lutrem największy.i najgroźniejszy 
wróg Kościoła Katolickiego, odszczepił 0 0 . 
prawdziwej wiary tylu; chrzęści jan,- żę mó
wiono za jego czasów, iż cały świat stał . 
się arjaóskim. Miał on objąć stolicę patr-. 
jarchy w Konstantynopolu i' zawładnąć, 
całym Kościołem .Wschodnim. . ,

Właśnie wprowadzano go w pocho
dzie triumfalnym dó tego miasta, gdy 
nagle zasłabł. Prosił, by go zostawiono nà 
chwilę samego. Po niejakim czacie, gdy 
nie wracał, znaleziono go bez życia ttaJ 
Ziemi. Wnętrzności z niego wypłynęły.... 
Tak pochód triumfalny zamienił się w> 
pogrzeb jego.

Manes; twórca' sekty Manichejczyków, 
został żywcem obdarty ze skóry. Nestor-: 
jusz, błuźnierca Matki Boskiej, musiał} 
umierać z głodu, ponieważ robaki toczyły' 
mu język, którym wygadywał swe bluz* 
nierstwa przeciwko1 Bogarodzicy.

Długo sprzeczali się historycy o spo
sób, w jaki zakończył życie Marcin Luter. 
Najwybitniejsi pisarze szesnastego wieku, 
między innemi kardynał Hosjusz, twier
dzili, iż Luter powiesił się na krawędzi 
własnego łóżka. Dzisiaj jednak nie moż
na tego samobójstwa udowodnić. Niemniej 
przecież marny był jego koniec; Czytamy 
w Lutra Rozmowach przy stole, że nieraz 
miał chęć przebić się nożem albo, obwiesić

Idzie Jezus do Jerozolimy, by ci wsk*, 
zać,że modlitwa i uczęszczanie do kościół* 
nie powinno być dla ciebie ciężarem, ale 
słodkim i zaszczytnym obowiązkiem.

ffA po upływie świąt, gdy wybierali się 
/powrotem, pozostał młody Jezus w Jem, 
zolimie, o czem nie wiedzieli rodzice JegoH 

Zguba Jezusa była dla Marji i Józef* 
bolesnym ciosem, bo utracili skarb oaj.1 
droższy. „I stało ->ię, iż dnia trzeciego] 
znaleźli Go w świątyni".

Na miejscu świętem, w Domu Bożygr 
w skupieniu i modlitwie najpewniej znaj. 
dziesz Jezusa.

On cię pouczy, ;ak masz brać udział 
sprawach Ojca Niebieskiego, pouczy cię 
przez swe ukryte życie w Nazarecię. | 

Nie wstydzi się Syn Boży pracy fizyęa* 
uej, prostej, ciężkiej. Wykonuje ją łatą 
całe. bv ją orzez to wywyższyć i uświęcić, 
by zrówuać z sobłj wszystkie warstwy 
społeczne.

Każde życie csche, czyste, pracowite 
pełne jest Boga, każda praca uszlachetniaj

się ua drzewie. Trapiły go wyrzuty sp. 
mienia, żc oderwał od jedności z Kościo? 
łem tyłu ludzi, po co i na co? Czy tj; 
sam tylko jesteś mądry? — mówił mu gł<$ 
jakiś tajemniczy — czy ęi drudzy wstfw 

•scy pozosiają w błędzie? — A gdybyś tv 
błądził i tylu ludzi w błąd wprowałlzi£ 
wtedy z twojej winy .oni wszyscy bylibji 
potępieni na wieki . . . Ilekroć djabeł ną* 
potka mię próżnującego, zaraz nagabujaj 
mię zarzutami, że źle uczyłem. Kościół 
rozdwoiłem, wiele złego i zgorszenia za
siałem. Nie mogę zataić, że z tego powo
du często strach i lęk mię ogarnia • ^j 
Obym był nigdv tej sprawy nie rozpoczw 
nał! . . .

Możnaby jeszcze wspomuieć. o nędz* 
nym' końcu V oltaira albo Roussau. ktort 
także trapiony wyrzutami sumienia, wola! 
śmierć samobójcy niż tę udrękę nieznos? 
ną. ale i tak nie wyczerpalibyśmy wszysł*: 
kich przykładów, potwierdzających- 
starą prawdę, że Pan Bóg nie rychli wy* ale 
sprawiedliwy. Musielibyśmy przytoczy» 
jeszcze wielu królów i cesarzów oraz ino** 
nowładców, którzy walczyli z Kościołem 
sprawę przegrali, ściągnęli na isiebie i pa®*; 
stwa swe liczne klęski albo zupełny upfc 
dek. Lepiej będzie rozpatrzyć ich ! «■  
w szczegółowych o nich rozprawkach» 
Tymczasem wystarczy każdemu nieupwSf 
dzonemu to. cośmy przytoczyli, aby nabrał 
silnego przekonania, iż to nie ślepy t*®* 
prześladował wrogów i krzywdzicie**! 
Kościoła.

Nie był to bynajmniej przypadek tyt 
ko, że oni na końcu zawsze ze szczyt® 
potęgi spadali w błoto niskich namiętBOyS 
i w  przepaść nędzy ludzkiej . . . Okazuj? 
się tu raczej cudowna opieka Boska o®® 
Kościołem św. Jest tu palec Boży, 
żący dzisiejszym prześladowcom jego. W  
tykajcie go, „bo straszna to rzecz wpa®c 
w  ręce Boga żywego!”,,

w służbie Boże i widzisz istotę

Największym cudem — Kościół Katolicki
i do Boga zbliża

6
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Mowa wigilijna O/ca św.

...a na ziemi
MOWA WIGILIJNA OJCA ŚW. R z y m .  W 

wigilię Bożego Narodzenia Papież Pius X I wygło
sił przed mikrofonem radia watykańskiego orędzie, 
skierowane do św. kolegium, episkopatu, prałatów 
rzymskich, kleru i całego świata katolickiego.

Nawiązując do świąt Bożego Narodzenia, Pa
pież wyraził szczególną radość z powodu możności 
wymienienia jak najserdeczniejszych życzeń świą
tecznych z wiernymi całego świata. Ojciec św. 
życzył wszystkim łask duchowych oraz udzielał 
błogosławieństwa, które jest największym darem 
Bożym, życzenia składa Papież w rocznicę wiel
kich dni, które w dziejach ludzkości były godziną 
wielkich łask i wszelkiego błogosławieństwa. Go
dzina ta oczekiwana była przez wszystkich i przy
gotowana przez dobroć Boską w je j niewyczerpa
nym miłosierdziu.

Niestety —  mówił Papież — z woli Boga, przy
noszącego pokój ludziom dobrej woli, powstaje prze
wrotna myśl wrogów Dzieciątka, które zechciało 
stać się Człowiekiem i zamieszkać wśród ludzi.

Papież oświadczył, że w rocznicę tych wielkich 
świętych dni musi niestety połączyć swe uczucia 
radości z uczuciem gorącego smutku, wywołane
go złem, które tak szeroko rozpostarło się nad ludz
kością, społecznością cywilizowaną i kościołem. 
Zło to wskazuje wszystkim na groźne i poważne 
niebezpieczeństwo, nakazując jednocześnie aktyw
ną czujność i zjednoczenie ludzi dobrej woli w 
obliczu wysiłków propagandowych, skierowanych 
przeciw najświętszym wartościom społeczeństwa, 
rodziny i jednostki. Do tegorocznych świąt Boże
go Narodzenia miesza się szczególnie bolesna nuta 
wypadków hiszpańskich. Patrząc na wojnę domo
wą w Hiszpanii, nadal siejącą spustoszenia i roz
powszechniającą dzieło nienawiści, odnosi się wra
żenie, że propaganda, o której była mowa, chciała 
dokonać najwyższego eksperymentu, wprawiając w 
ruch na terenie Hiszpanii swe wywrotowe siły, roz
przestrzeniające się również i po całym święcie. 
Jest to ostrzeżenie największe z tych, jakie kiedy
kolwiek zostały rzucone. Ostrzeżenie dla świata, 
Europy, cywilizacji chrześcijańskiej. Są to fakty 
t zapowiedzi przerażające, obrazujące to, co stało 
t>y się z całym światem, gdyby natychmiast nié za
stosowano środków ochronnych.

Wśród tych, którzy twierdzą, że są obrońcami 
porządku przeciw siłom wywrotowym, zwalczającym 
cywilizację, —  obrońcami przed ateizmem komu
nistycznym i nawet nrzypisują sobie prymat w tej 
dziedzinie, — widzimy, niestety, dużą ilość ludzi 
którzy w doborze środków i określenia swych nk 
przyjaciół kierują się ideami fałszywymi i zgubny 
mi. Albowiem ten, kto stara się zgasić w sercae' 
ludzkich, a zwłaszcza młodzieży wiarę w Chrystu 
sa i naukę Boską, kto ośmiela się przedstawia* 
Kościół Chrystusowy, jako jawnego wroga dobre-, 
bytu i postępu narodu, ten nie tylko nie przyczy 
nia się do pomyślności własnego kraju i ludzkość' 
lecz niszczy największe i najskuteczniejsze środk 
obronne przeciw złu oraz współpracuje nieświadi 
mie z tymi, którzy pragną jego zguby.

Papież podkreślił następnie doniosłość Akcj' 
Katolickiej, jako środka walki z prądami wywro
towymi oraz wezwał wszystkich, by Akcję popierali 
I rozwijali.

Wspomniawszy o 3tanie swego zdrowia, Pa

Jrfeż stwierdził, że Opatrzność pozwoliła mu zna- 
eźć pocieszenie w modłach, które na jego intencję 

zanoszone są na wszystkich terenach kościoła katc- • 
lickiego. Cierpienia Papieża są jednak drobny 
rzeczą w porównaniu z cierpieniami, jakie znos! 
wielka część świata oraz jakie znosił Chrystus. Pa 
pież prosił, aby Chrystus przyjął cierpienia jegc 
jako ofiarę na chwałę Boską, chwała ta bowiem jest 
dziś zwalczana w sposób sataniczny, zwalczana bar
dziej niż kiedykolwiek. Papież prosił również, by 
Chrystus przyjął ofiarę na intenję ciężkich do
świadczeń, jakimi dotknięta została tak droga Ojcu 
św, Hiszpania. Ożywiony tymi uczuciami, Papież 
przesyła wszystkim wiernym orędzie świąteczne: 
„Chwała Bogu na wysokości, a na ziemi pokój lu
dziom dobrej woli".

Następnie Papież, sporządzając bilans wydarzeń 
ostatniego roku, z zadowoleniem omówił znaczenie 
wystawy prasy katolickiej, na której reprezentowa
ne były 5 części świata oraz podkreślił doniosłość 
powstania Papieskiej Akademii Naukowej. Na
wiązując dô  19-to wiekowej rocznicy nawrócenia 
św, Pawła i 16-to wiekowej rocznicy śmierci św. 
Sylwestra, Papież oświadczył, że życie i dzieła obu 
tych świętych skłaniają go do skierowania pod ad
resem rządów i narodów pilnego i nagłego wezwa
nia o pokój, wezwania do utrzymania pokoju tam; 
gdzie on istnieją i przywrócenia tam, gdzie stał się

pokój ludziom
tylko przedmiotem tragicznych a niespełnionych 
dotychczas nadziei. Do wezwania tego Papież do
łącza gorącą prośbę do Boga, by pokojowi towarzy
szyła powszechna sprawiedliwość zbiorowa i indy
widualna, bez której istnienia żaden ład nie jest 
możliwy.

W zakończeniu Ojciec św.,. zwracając myśli ku 
Dzieciątku w Grocie Betleemskiej, oświadczył: 
Dzieciątko to jest z nami i dziś Wikariusz Chrystu
sowy wznosi ręce, by udzielić wszystkim błogosła
wieństwa, prosząc Boga o jak największą obfitość 
łask Jego dla ludzi dobrej woli.

STAN ZDROWIA OJCA S W. C i 11 a d e ł 
V a t i c a n  o. W stanie zdrowia Ojca Świętego 
nie zaszła żadna zmiana. W pierwzsy dzień świąt 
Papież nie przyjmował nikogo, z wyjątkiem swego 
lekarza i kardynała sekretarza stanu Pacelli, z któ
rym odbył rozmowę o sprawach bieżących.

R z y m. „Osservatore Romano" zamieszcza

Prawdziwa
Prawdziwa pobożność ,to coś wzniosłe

go, to obraz przedziwnie piękny i błogo
sławiony.

Jest w niej ustawiczny poryw do Boga, 
łot duszy w krainę wiecznego piękna.

Bóg — to Stwórca, ojciec ,dobroczyńca, 
cel życia, wszystko. Zadaniem naszem 
wielbić go, czcić, służyć i o nim myśleć 
serdecznie. Na tych podstawach opiera 
się gmach pobożności. Człowiek pobożny 
o to się stara, co Bogu jest miłe. Kocha i 
czci Boga, swego O jca najlepszego, i chęt
nie z  nim obcuje w  świętej modlitwie. A  
przytem nie obarcza się nadmiernie po- 
bożnemi ćwiczeniami tak, że na tern cierpi 
jego zawód lub obowiązek społecznej mi
łości. Umie wszystkim czynnościom, na- 
pozór suchym i bezdusznym, nadać ów  
nadziemski Kierunek, co pracę w  modlitwę 
zamienia.

Prawdziwa pobożność ożywiona jest

Obraz Tetmajera —  Zaślubiny Wł. Jagiełły i  księż
niczką Zofią Holtzańską, matką Jagiellonów. Ma
lowidło w kaplicy królowej Zofii W Katedrze Wa- 

welilćiej

dobrej woli...
sprawozdanie g pierwszego dnia świąt Ojca św., 
który w godzinach popołudniowych odczuwał szcze
gólnie silne bóle w chorej nodze.

„Tribuna" twierdzi, że Papież, który w ciąga 
kilku dni ostatnich wstawał s łóżka, aby wysłuchać 
mszy św., zmuszony był zaniechać wstawania wo
bec wzrastających cierpień.

OJCIEC ŚW, ZE SPOKOJEM ZNOSI CIER- 
P IEN IA . R z y m .  Agencja Stefani donosi; Ojciee 
św. znajduje się pod najściślejszą obserwacją le
karzy, którzy odwiedzają go po kilka razy dzień* 
nie. Ostre bóle wywołane przez żylaki w nodze po* 
wodują bezsenność. Nie ustąpiły również dotych
czas objawy zakłócenia obiegu krwi. Papież zno
si cierpienia z wytrwałością i wzruszającą rezyg
nacją, zachowując całkowity spokój i jasność u- 
mysłu, a w chwilach gdy bóle są lżejsze zajmuje 
się bieżącymi sprawami Stolicy Apostolskiej. Pa
pież próbował nawet wstać z łóżka i zasiąść przy 
biurku.

pobożność
najczystszą intencją. Niczego nie pragnie, 
jak tylko podobać się Bogu i spełniać jego  
świętą wolę. Jest surową nieprzyjaciółką 
wszelkiej próżności i samolubstwa. Okry
wa swoje skarby i nigdy niemi się nie 
chwali. Każdy dobry czyn przypisu ie 
łasce Wszechmocnego. Najmniejsza poch
wała ludzka onieśmiela ją  i prawdziwie 
zawstydza.

Jest dalej swobodna i radosna.
Wszÿscy święci, ożywieni Duchem Św* 

i słowem Zbawiciela, zapewniają nas, że 
życie pobożne —  to życie pełne słońca i 
słodyczy. I zaiste ,kto ma więcej powodu 
być wesoły i szczęśliwy jak  człowiek po
bożny? Kto z większą otuchą może W  
niebo spoglądać i w  przyszłość niż on f 
Kogo sumienie obdarza słodszym pokojem 
niż człowieka pobożnego?
I dlatego na jego obliczu błyszczy zło

ty promień słońca. Idzie od niego prze
dziwny czar, co pociąga i ujmuje.

Prawdziwa pobożność jest szlachetna 
i łagodna dla każdego.

Nigdy nie jest twarda i surowa. Nie
nawidzi zło w  duszy ludzkiej, boć i Bóg 
je nienawidzi, a przecież kocna grzesznika 
i pragnie jego dobra. Prawdziwie poboż
ny modli się za niego i obcuje z nim w ,  

miłości i cierpliwości. Myśli tylko o jego  
duszy. Do ludzi wzgardzonych a zepsu
tych nikt z większą dobrocią i czynniejszą 
pomocą się nie zbliża jak  człowiek praw
dziwie pobożny.

Wkońcu jest ona stała i niezmienna.
Nie ogranicza się do pewnych dnł,- 

do niedzieli tylko, do pewnych miejsc i  
okoliczności, lecz wierna jest Bogu W  
każdej chwili, w  doli i niedoli.

Kto jedynie w  domu, wśród czterech' 
ścian, spełnia swoje obowiązki chrześci
jańskie, a na drogach publicznego życia o 
Boga nie dba; kto w  czasie choroby czołga 
się do stóp krzyża ,a gdy zdrowie wraca, 
żyje lekkomyślnie; kto modli się, gdy, 
trwoga zapuka do serca, a w  szczęściu o 
Bogu zapomina —  zaiste, człowiek taki nie 
ma prawdziwej pobożności! Może mieć 
dobre porywy i chęci, razporaz spełnić 
dobry uczynek —  ale to wszystko nie jest 
jeszcze prawdziwą pobożnością.

Pobożność rzeczywista to siła, co całego 
człowieka przenika i zawsze i wszędzie tą 
samą zostaje. To usposobienie, które się 
objawia we wszystkich zamiarach i sło
wach i czynach. To wytrwałe spełnianie 
każdego obowiązku wobec Boga, Kościo
ła i bliźnich.
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Aczkolwiek* Kułtuk zostać założony w  
roku 1744, to jednak ludności liczy zaled
wie 1500 osób, z czego znaczna część zaj
muje się rolnictwem i rybołówstwem. H i
storia Sybiru'wspopiina Kułtuk dwa razy: 
raz z racji powstania polskich zesłańców 
w roku 1866, które wybuchło w  jego okoli
cach, a drugi raz z powodu upbrczywego 
i krwawego doju, stoczonego tutaj w roku 
1918 przez ustępujące wojska Sowieckie 
z atakującymi je  oddziałami admirała 
Kołczaka.

Była już zupełna noc, gdy lejtnant Po
pów zdołał uzyskać samochód i mogliśmy 
wyruszyć "w drogę do Tunki, miejsca ze
słania Marszałka Piłsudskiego, odległego 
od Kułtuka o 110 kilometrów. Ze wzglę
du na pośpiech zgodziliśmy się wyruszyć 
natychmiast, aby przebyć nocą drogę do 
rzeki Zamureny i tam przenocować u 
inżyniera, kierownika robót przy popra
wianiu traktu. Tak też zrobiliśmy.

Podróż nocą po złej szosie pozostanie 
im na f^ugo w  pamięci, jako coś bardzo 
niemiłego.

W bił rai się z niej moeôo w pamięć w i
dok osobliwy: chata otoczona kolczastym 
drutem, h na tym drucie pęki płonących 
pakuł, przesyconych smołą. Płomienie 
rzucały migotliwa światło na ogrodzenie i 
na' strzegące go uzbrojone posterunki, 
Lejtnant Popow objaśnił * niechętnie, że 
ło obóz więźniów kryminalnych, pracują
cych przy naprawie drogi. To słowo kry
minalnych powiedział z naciskiem i pow
tarzał je kilkakrotnie. Dalej spotkaliśmy 
jeszcze kilka takich koszmarnych obozów, 
jarzących się już z dala światłein.

W  Związku Radzieckim wszyscy więź
niowie pracują. Wprawdzie nie nazywa 
się- to, że są skazani na katorgę, a tylko 
p oprosin: na roboty przymusowe*

—  W  ten sposób —  objaśniono mnie—

Gustaw Morcinek

Przygoda
Nie wiem .co nas skłoniło zabrać na 

•vłóczęgę pannę Maryśkę.
— umiesz dobrze jeździć, Maryśko? —  I 

upewniałem się kilka razy.
—  Ho, ho!... Jeszcze jak!
— Nie zrobisz nam wstydu?
— Tylko się nie lękaj!...
Dobrze więc. Plecaki nasze by ły  lek

kie. zawierające trochę jedzenia, wiatrów
ki. koce, latarki elektryczne i smary do 
nart., Ruszyliśmy, w czwórkę. Obliczy
liśmy, ze zdołamy w ciągu jednego dnia 
przemierzyć na nartach całą drogę, od 
Stożka aż do szańców Jabłonkowskich. Ja 
upierałem się, żeby z Kiczory pojechać 
odiazu do Istebnej zakosami, panna Ma
ryśka i dwóch towarzyszy uwzięło się. 
Mię i nie!

—To dokąd chcecie jechać?
— Na Kubalonkę, stamtąd do Istebnej, 

a z Istebnej już wprost na szańce do Mo- 
s łów

— Dobrze, jedźmy na Kubalonkę! 
zgodziłem się niechętnie. Chodziło o to, 
by zdążyć do wieczornego pociągu w  
Jabłonkowie i by nim wrócić na wieczór 
wigilijny do domu w Cieszynie.

Pojechaliśmy. Śnieg był suchy, pu
szysty, lekki. Narty niosło świetnie. Le
g liś m y  jak na skrzydłach. Migały koło 
nas drzewa, zamienione w jakieś ogromne 
czapy śnież.ne, śnieg dzwonił pod nartami, 
mroźny wicher palił nas po twarzy, wy- 
ciskał łzy z oczu. a serce dygotało ze

Mir. M ieczysław  Lepecki

więzień zarabia nie tylko na swe utrzy
manie, ale nawet i na mieszkanie.

Owe na mieszkanie brzmiałoby bar
dzo naiwnie, gdyby w  starym gepiście 
można było znaleźć choć szczyptę naiw
ności. Na mieszkanie... Pomieszkałbyś 
ty za tym ogrodzeniem, człowieku z czer
woną gwiazdą . . .

Drogę z Kułtuka do granicy Tannu 
Tuwy reperowano właśnie przy pomocy o- 
bozów więziennych. Budowa drugiego 
toru wielkiej kolei syberyjskiej na Zabaj
kalu i Dalekim \^sęk<xUie jest też , w  
znacznej części dziełem rąk więźniów. 
Spotykałem ich przy pracy. Zawsze pro
sili o papierosy, zawsze Dyli gorzej niż 
nędznie odziani i zawsze pilnie strzeżeni.

Jechaliśmy więc ciemną nocą najpierw  
doliną rzeki Kułtuczanki, wpadającej do 
Bajkału pod Kułtukiem, potem brzegiem  
Szamanki i wreszcie odetchnęliśmy pełną 
piersią w  szerokiej na kilkanaście kilome
trów dolinie rzeki Irkutu.

Była godzina druga w  nocy, gdy do
jechaliśmy do rzeki Zamureny, przy któ
re j mieszkał wspomniany inżynier. Po 
długim kołataniu udało się nam dobudzić 
rozgniewanego nocnym najściem gospoda
rza i przekonać, go, aby udzielił nam 
schronienia.

Nocne tarapaty wynagrodził nam sto
krotnie ranek. Było pogodnie, słonecznie. 
Poszedłem nad rzekę i zachwyciłem się 
widokiem, jaki natura? rzuciła szczodrą 
ręką do tego zakątka Buriato-Mongolii.

Z zachwytem patrzyłem na lesiste brze
gi, pokryte pięknymi modrzewiami i Ce
drami, na szumiącą wesoło po kamieniach 
rzekę i na szlachetne wyniosłe kontury

narciarska
wzruszenia. Miejscami sypaliśmy się w  
śnieg, zwłaszcza w  wąskich, głębokich 
ścieżkach leśnych, w  których nie było  
można ani płużyć, ani kijkami hamować.

Tutaj to pierwszy raz .okazało się, że 
panna Maryśka jest patałachem. Oto w  
miejscach stromych siadała po prostu na 
kijkach, czyniąc w ielki dyshonor braci 
niarciarskiej.

—  Co mi tam! —  broniła się. —  M ilej 
mi zjechać na kijkach w  sposób niehono- 
rowy ,niż honorowo przejechać się na no
sie w  śniegu i guza wynieść z w ypraw y.

Na Kubalonce mały odpoczynek.
—  Jedziemy! —  popędzałem ,bo cho

dziło o wyzyskanie czasu.
Najopieszalej. zabierała się do dalszej 

drogi panna Maryśka.
—  Pierona, kości ju ż  mnie bolą! —  po

stękiwała. —  W róć się!
—  Ani mi się śni!... zawołała, przypięła 

narty i pognała pierwsza.
Po drodze wicher wzm agał się, niebo 

zaciągało się ciężkimi, niskimi chmurami, 
a gdyśmy dojechali do kościoła istebniaó- 
skiego, przeszła nas ogromna śnieżyca. 
Jak długo wędrowaliśm y drogą między 
zabudowaniami wsi, nie odczuwaliśmy je j,  
ale zaledwo tylko —  tylko wyjechaliśm y  
w  poła, za kościół w  G irow ej, wszyst
ko się zipieniło. W icher wzm ógł się, dąl 
przenikliwie^ b ił w  nas skrzydłami, w y 
wracał do śniegu, parzył skórę na twarzy, 
zalepiał oczy śniegiem, wpychał się w

Przybyłem!
gór Tunkiskich, majaczących na hory zon. 1 
cie. Cicho tu było, spokojnie i beztrosko. 
Niewidocznie spadało na człowieka jakieś 
zadowolenie i ukojenie. Nerwy rozpręż 
żały się, serce poczynało bić równiej,  ̂
oczy spoglądały bystrzej. Tu w tajdze^ 
między Bajkałem  i Kosogołem, u stóp 
Tunkiskich Biełek, w  sąsiedztwie buriac-  ̂
kich burt i w pobliżu koczowisk mongol** 
skich, życie w ydaje  się lepsze i pewniej*! 
sze. Oczywiście, jest to złudzenie. Żfjrifo 
XX wieku —  niepewność, ucisk, gwałt || 
lęk — panoszą się i tutaj. W  ajmakack 
Buriato - MongoLii życie nie jest inne, ani-! 
żeli w  innych stronach świata. Dość rzu-  ̂
cić okiem na przecinający rzekę Zamureuę* 
trakt, aby  przypomnieć sobie, że jest dziel: 
łem rąk nieszczęśliwców.

Złudzenia to jednak niezła rzecz. Ma-: 
rzę więc sobie o-tym, jak  szczęśliwie mog-  ̂
liby żyć tutaj ludzie. Przyroda dała temu 
krajow i urodzajną glebę, zasiała bujne, 
trawy i piękne łasy, rozmnożyła zwierzyć 
nę, napełniła rzeki rybami. Wystarcz^ 
wyciągnąć rękę i żyć beztrosko. Pomyli 
lałem sobie wtedy, jak  mądrzy leśni 
mieszkańcy dziewiczych lasów Amervkl 
Południowej znad odległych brzegów 4 - 
mązonki, Ucyali, Urubam by, Mądre de 
Dios. W prawdzie nie są cywilizowani, 
wprawdzie nie znają radia, wykwintu i 
nawet pieniędzy, ale za to m ają w  sercach 
spokój. Gwałt, lęk*,ucisk .niepewność ra 
od nich tak dalekie, jak  tylko pod słońceaj 
dalekie być mogą.

Żegnamy inżyniera i jedziemy daleji 
Droga wszędzie znajoma. Pamiętam ją 
dobrze sprzed lat trzech. Nic się 1 nié 
zmieniło. Piękny Irkut płynie w artką

gardło i tamował oddech, a śnieg prał 
gęstą ścianą, wirował, i tworzył nieprzé^ 
niknioną zasłonę. Zdawało się nam, że 
znajdujem y się w  ogromnej, wirującej 
kuli śnieżnej.

—  To ja  lubię! . . .  To lubię . . . — 
pokrzykiwała uradowana dziewczyna, lecz; 
wicher zrywał je j słowa z ust. Posuwa^ 
liśmy się teraz p raw ie  omackiem. Wszyst-' 
ko zniknęło koło nas. Kierowaliśmy się 
tylko kierunkiem wichru, wiedząc, że dqj*s 
dziemy w  ten sposób na Girową, a stamtąd 
już zakosami spadniemy w  dolinę przełę-': 
czy Jabłonkowskiej.

Okazało się jednak, że trochę prze-!
• liczyliśmy się z własnymi siłami. Zwła
szcza z siłami panny Maryśki. Śnieg sta* 
w ał się teraz kopny i tak sypki, że narty 
tonęły w  nim głęboko. Już ter^z nie po
suwaliśmy nimi. lecz kroczyliśmy z wysil-1 
kieui, podnosząc je  wysoko ze śniegu. 
N ajgorze j było, gdy się ktoś z nas wywró~ 
eił. Narty  zostawały na powierzchni, a 
tułów tonął głęboko w  zawiejach. T rudn i 
było powstać o własnych siłach. .31

—  N ie rozchodzić się! wolałem  
czasu do czasu, bo wiedziałem, że gdy 
ktoś z nas zniknie w  zawierusze śnieżnej* 
już go nie znajdziemy. W ołać bowiem nie 
można, gdyż szum wichru zupełnie głuszy* 
słowa. A  o przypadek nie trudno . • <^3

W ędrowaliśm y przeto gęsiego, pann§ 
Maryśkę mając w  środku. Dziewczy0* 
ustawała w  pochodzie.

—  Daleko jeszcze? —  zapytywała, PrZ^  
tykając usta do moich uszu, żebym mójP| 
ją  zrozumieć. Spojrzałem  na nią i troçhÉ 
się zaniepokoiłem. Dziewczyna była ju*
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do Tunki 9)

jakby śpiesząc się do Angary, lesiste wzgó- 
rza po lewej stronie drogi stoją zaduumne, 

! ciche.
Jest już pełny dzień. Mieszkańcy la

sów śpią teraz w głębokim cieniu, syci po 
nocnych Iowach.

Opadły mnie wspomnienia.
' Tymi ścieżkami, pnącymi się ku wzgó

rzom, kroczył nieraz Józef Piłsudski ze 
strzelbą na ramieniu. Jesteśmy przecież 
już blisko wsi Tunka, miejsca Jego zesła
nia. Dojeżdżamy do Zaktuja, gdzie mie
szkał „król myśliwych”, z którym spędzał 
długie noce, czatując na marale . . .

Jakżeż to jeszcze niedawno, gdy wró
ciwszy z tych stron do Warszawy w  roku 
1933 zdawałem Marszałkowi Piłsudskiemu 
relację z podróży. Każde moje słowo kon
frontował ze swymi wspomnieniami, o 
wszystko pytał, wszystkim się intereso
wał, wszystko pamiętał. Byłem wtedy 
szczęśliwy, że mogłem sprawić Mu tyle 
żywej radości swymi opowiadaniami. 
Śmiał się jak dziecko, gdy opowiadałem o 
Buriatce, prowadzącej traktor, o czołdo- 
nach z golonymi twarzami, o tym, że dom 
Jankowskiego stoi, jak stał za Jego cza
sów . . .

Tunka nie leży przy trakcie. Aby do 
niej się dostać, trzeba zjechać przy wisi 
Zaktuj w prawo, kilka kilometrów dalej 
przejechać Irkut po drewnianym moście 
i stamtąd wąską polną drogą dojeżdża się 
do wsi.

Przejechaliśmy Irkut, nie poznałem o- 
kolicy, a byłem przewodnikiem.

Gazie tu cerkiewka? — pytam szofera 
*— powinna być tu przy moście.
1 Zatrzymujemy się, wychodzimy z wo

zu. Ałe z cerkiewki nie pozostało już 
nawet śladu. Na.jej miejscu rośnie wyso
ka trawa i krzaki. Pozostał jednak cmen
tarz. Jeszcze żałośniejszy, jeszcze mizer^ 
niejszy, niżeli w czasie mej pierwszej 
bytności. Wyniosły krzyż polski, który 
już wówczas leżał powalony na ziemię, 
•zgnił, lub porąbano go na ogień. I tylko, 
gdy odjeżdżałem już dalej, mignął mi po
śród zielska wielki kamień, który on?* 
giś spod gór przytoczył bezimienny ze
słaniec polski na grób swej żony czy też 
kochanki.

Jesteśmy w Tunce.
Najpierw chcę spełnić swój obowią

zek, chcę pobrać ziemię z miejsca, gdzie 
mieszkał Józef Piłsudski. Wiem, że d«m 
ten już nte istnieje, ale wiem, gdzie stał. 
Przy dużym placu, na kfórym wznosi się 
areszt gminny. Zatrzymujemy się więc 
tam. Przez chwilę mam wątpliwość, czy 
to ten sam plac, gdyż z aresztu nie pozo
stało ani jednej deski. Chcemy kogoś 
zapytać, ale naokoło nie ma żywej duszy, 
cala Tunka jak wymarła.

Wszyscy na sianokosie — mówi lejtnant 
Popow.

Ałe właśnie nadjeżdża konno jakiś 
chłop. Wołamy go. Nie śpiesząc się 
podjeżdża do nas. Jest to stary, brodaty 
czołdon. Pytamy:

—  Powiedz, czy tu była dawniej turmą?
Chłop, zamiast odpowiedzi, patrzy ną 

mnie bez słowa i wreszcie wykrzykuje:
—* W y  tu już byli!

Pierwszy człowjpk, którego spotkaliśmy 
w Tunce poznał mnie. Ałe teraz i ja go 
poznałem. Toć to przecież Wasil Grigor- 
jewicz Iwanow, którego fotografia zdobi 
moje dwie książki: „Józef Piłsudski na
Sybirji“ i „Sybir bez przekleństw”. Foto
grafuję go jeszcze raz, aby „ozdobił” i 
trzecią. Pozuje mi z zadowoleniem i o- 
znajmia nie pytany, że jego przyjaciel, z

którym .razem gawędziliśmy przed trzema 
laty —  nie żyje. Ou sam miewa się do
skonale, wcale nte ciążą mu te siedem
dziesiąt osiem łat, które sobie liczy.

Pytamy go, czy należy do kołchozu. 
Mówi, że nie, nie należy.

—- A  dlaczego? —  pyta Łagoda.
—  Co tam u nich dobrego —  odpowiada 

i poczyna skarżyć się na nowe porządki.
—  Siana nie wolno kosić, krów paść. 

Niech ich cholera!
Lejtnant Popow robi kwaśną minę i 

odwraca się z prawdziwym niesmakiem.
Wygląd zewnętrzny Tunki nic się nie 

zmienił od półwieku. Te same drewniane 
domy z okrąglaków, te same płoty i ten 
sàm piękny widok na góry. Tylko cer
kiew napół zniszczona z kopułami odarty
mi z blachy świadczy o innych czasach. 
Gdy jednak wejrzeć szczegółowiej w  ży
cie wsi, dostrzegamy w niej dużo zmian. 
A więc jest tu już poczta i telegraf, jest 
stacja traktorów, jest tabor narzędzi rol
niczych, są szkoły, żłobki, szpital, no i 
posterunek GPU.

Krążyłem po Tunce ze wzruszeniem, 
tym większym, żś  przecież Józef Piłsudski 
już nas opuścił. Tu dojrzewał, tu uczył 
się poznawać wschodnią duszę moskiew
ską, tu układał swe plany odwetu.

Nie mogłem w Tunce przebywać długo. 
Czułem, że każda chwila szarpie mi serce 
na strzępy; nie mogłem odpędzić od sie
bie smutnych myśli. Tłoczyły się do głowy 
coraz posępniejsze. Nie było we mnie ni 
śladu tej radości, jaką odczuwałem za 
pierwszą tu bytnością. Na smutnych sze
rokich ulickach Tunki przeżywałem je 
szcze raz najcięższe chwile . . . Mijając 
plac, gdzie ongiś mieszkał, uliczkę, przy 
której pracował, wydawało mi się, że to 
ów wieczór, gdy ze ściśniętym gardłem 
wychodziłem z Belwederu za Jego trum
ną . .  .

zmęczona. Dyszała ciężko, a je j niebie
skie ozcy zgasły. Były jakieś szare i o- 
gromnie znużone.

— Co tobie? —  zapytałem.
Śpiąca jestem... rzekła z wysiłkiem.

O, to źle . . . Nie wolno ustawać, bo 
nam dziewczyna gotowa zmarznąć! Skiną
łem na wszystkich i ruszyliśmy ostro w  
.Wichurę ,nisko nachyleni, z odwróconymi 
twarzami przed wichrem.

Dotarliśmy w  końcu na jakąś polanę.
— Tu powinien być zjazd na Girową! 

*-■ rzekłem.
Zaczęliśmy szukać ścieżki, wyrąbanej 

W gęstym lesie. Ani śladu. Czarny las 
jUryje przeraźliwie, wicher przewraca nas, 
mróz daje się coraz bardziej we znaki, a 
ścieżki jak nie ma, tak nie ma.
- — Czybyśmy zabłądzili? — zaniepo
koiłem 6ię trochę.

Jęliśmy brodzić w  śniegu i szukać zja
zdu. Mrok już zapadał, co nam jeszcze 
Dardziej utrudniało orientowanie się w 
terenie. W  końcu widziałem, że nie znaj
dziemy naszej drogi. Ruszałem przeto na 
przełaj w  domniemanym kieerunku. Giro- 
wej, a za mną reszta towarzyszy.

Odsądziłem się daleko, kieoy nagłe 
dawało mi się, że słyszę wołanie. Zatrzy
małem się, jąłem nadsłuchiwać. Istotnie po 
przez wycie wichru dochodziło mnie wo
łanie.

Trzęba było wracać. 
v  K*©tł*wałem gię za głosem wołających 
kolegów. Koleiny moich nart były już 
powiem zawiane. Długo błądziłem,

końcu poprzez gęstą, białą, wirującą 
ścianą śnieżycy zamajaczyły mi cienie

moich towarzyszy.
—- Co się stało?
—  Maryśka nogę zwichnęła !.«
Istotnie dziewczyna leży w  śniegu i 

poprostu beczy. Łzy ciekną po twarzy i 
zamarzają na policzkach.

Co tu robić? Jeżeli zdejmiemy narty, 
zapadniemy się w  śniegu po nas. Pierona 
jasnegol Rychło jednak powzięliśmy $lan. 
Oto dwóch towarzyszy splecie dłonie, Ma
ryśka usiądzie na nich jak na fotelu, ułapi 
kolegów za szyje, a trzeci pójdzie przo
dem i będzie drogę torował.

Dotarliśmy w  ten sposób pod ścianę 
lasu, Tu było^ ciszej. Maryśka wciąż pła
kała, narzeKając na dojmujący ból w  
nodze. Uradziliśmy przeto, że dwóch ko
legów pozostanie przy niej i spróbuje 
zrobić ognisko, trzeci zaś pojedzie w  doli
nę szukać pomocy.

Szczęście nam sprzyjało. Zaledwie bo
wiem odbiłem się kijkami i jąłem sunąć w  
dolinę, zamajaczyło mi z boku światełko, 
tkwiące w  czarnym masywie. Była to gó
ralska chałupa. Zapukałem, wywabiłem  
ludzi, znieśliśmy dziewczynę do izby i już 
było wszystko dobrze. Ałe wieczór wigi
lijny w  domu przepadł. A  szkoda. Teraz 
nasi najbliżsi Będą się może niepokoić o 
nas. No, trudno! . . .

Góral, stary gazda o pomarszczonej 
iwarzy, obejrzał nogę Maryśki, Potem ka
zał żonie przynieść w  cebrzyku gorącej 
wody, zanurzył w  niej nogę dziewczyny, 
a kiedy się dostatecznie rozgrzała, ujął 
między kolana# szarpnął gwałtownie, 
dziewczyna wrzasła, i noga była napra
wiona.

Nie było innej rady, jak przenocować 
w chałupie u gościnnych gazdów beskidz
kich.

Tymczasem na dworze zapadł już 
zmrok. Gazda zaprosił nas do stołu, do 
wieczerzy wigilijnej. Głodni byliśmy, 
jak wilki, przeto też wcale się nie wzbra
nialiśmy. Wieczerza była skromna. Przy 
stole zasiedli, oprócz gazdów i nas czwor
ga, jeszcze wnuk gazdów i pasterka czy 
służąca. Razem więc osiem osób. W  kącie 
stała mała choinka, na choince paliło się 
kilka świec, a na nalepie dymiły garnki , 
smakowitą parą i zapachem. Gazda wstał, 
przeżegnał się poważnie i jął głośno od
mawiać Ojczenasz. Myśmy powtarzali za 
nim święte słowa. Potem zaczęła się wie
czerza.
_ Jedliśmy z jednej dużej misy. Sięga

liśmy głęboko łyżkami, lecz powoli, z 
namaszczeniem, jak przystało w  taki świę
ty wieczór. Miska zmieniała się. Była 
najpierw kapusta z ziemniakami, potem 
groch, ryż, grysik posypany cukrem i 
tartym piernikiem, pieczone ziemniaki, a 
następnie każdy z nas otrzymał po kawał
ku ryby wysmażonej. Dobra była. Aż 
palce lizać. Następnie oczekiwał nas je 
szcze ser i suszone śliwki ugotowane. A  
na końcu orzechy. Każdy z nas otrzymał 
po cztery sztuki. Każdy zaś orzech miał 
przepowiadać stan zdrowia na jedną porę 
roku, Moje były 'wszystkie zdrowe. Ma
ryśka miała pierwszy orzech zepsuty* 
Zmartwiła się biedaczka, bo była przeko
nana, że będzie chorować przez trzy mie
siące i nic nie będzie z nart. Lecz kie- 

(Dokończenie na następnej stronie)
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P R Z E R W A
TETM AJER. urodził się we wsi Harklow w powie
cie nowotarskim, w Małopolsće Zachodniej, jako 
syn zamożnego ziemianina, znanego działacza spo
łecznego, posła na Sejm Galicyjski i marszałka 
powiatu. Wyższe studia odbył Tetmajer w Krako
wie. Równocześnie uczęszczał na wydział filozo- 
f ;czny Uniwersytetu Jagiellońskiego i do Akademii 
Sztuk Pięknych, pracując tam pod kierownictwem 
mistrza malarstwa polskiego —  Jana Matejki. 
Przez pewien czas przebywał również na studiach 
artystycznych zagranicą.

Włodzimierz Tetmajer należał do grupy mło
dzieży inteligenckiej, która postanowiła poświęcić 
się pracy dla ludu wiejskiego i osiąść wśród niego. 
To też po skończeniu studiów zamieszkał we wsi 
Bronowice pod Krakowem i  ożenił się z Anną Mi- 
kołajczykówną, córką tamtejszego gospodarza w iej
skiego.

Tetmajer był jednym z pierwszych, którzy 
zwrócili uwagę społeczeństwa polskiego na kulturę 
artystyczną ludu polskiego i wielkie jego zdolności 
pod tym względem. Większość swej twórczości po
święcił odtworzeniu barwnego życia wsi krakow
skiej, przedstawiając je  zarówno podczas ciężkiej, 
lecz ukochanej pracy, jak i wesołej, pełnej buj- 
ncści zabawy. Poza tym Tetmajer ozdobił prze

pięknymi malowidłami w stylu ludowym kaplicę 
królowej Zofii w Katedrze Wawelskiej.

Najpiękniejszymi i najbardziej znanymi jego 
obrazami są: „Święcone", „Gwiazda Bożego Naro
dzenia", „Kolędnicy", „Procesja", „Wesele", „Piast", 
„Racławice". Włodzimierz Tetmajer zmarł w r. 
1928 i został pochowany na cmentarzu bronowic
kim, x

3. I. 149S R. —  Jan OLBRACHT PRZY
BYW A DO PRUS DLA ODEBRANIA PRZYSIĘGI 
I HOŁDU. W  ciągu 4-ch niedziel po wstąpieniu 
nowego króla na tron wszyscy dygnitarze świeccy 
i duchowni, urzędnicy, członkowie magistratów, 
dzierżawcy dóbr koronnych i t. d. obowiązani byli 
do złożenia „w grodzie" (t. j. w urzędzie) przysię
gi na wierność mocarśze. W  niektórych jednak 
wypadkach odbierał Ją król osobiście bardzo uro
czyście, a wówczas nczba składających przysięgę 
była dużo większa.

Jan Olbracht, by bardziej zjednoczyć z Polską 
przyłączone do niej z powrotem w r. 1466 po po
koju toruńskim —  Prusy, udał się tam osobiście 
dla przyjęcia hołdu i przysięgi od Torunia, Elbląga 
i Królewca. Uroczystości te odbyły się wśród wiel
kiej radości ze .strony zaszczyconych odwiedzinami 
królewskimi miast.

Mimo, że za króla tego przyłączono do Korony 
częśS Śląska, —  księstwo Zatorskie oraz księstwo 
płockie, — panowanie jego nie było szczęśliwe. 
Podczas wyprawy na Turcję —  hołdownik polski, 
wojewoda mołdawski Stefan, napadł zdradziecko w 
lasach na wojska polskie i zadał im klęskę, która 
spowodowała powstanie przysłowia: „Za króla Ol
brachta wyginęła szlachta4'.

4. Ł 1207 R. —  PAPIEŻ INOCENTY III 
WYDAJE NAKAZ PRZESTRZEGANIA SWOBO
DY WYBORU BISKUPÓW PRZEZ KAPITUŁY.

Po śmierci Bolesława Krzywoustego, gdy PoI-= 
ska została podzielona na szereg oddzielnych księstw, 
duchowieństwo polskie doszło do wielkiego znacze
nia politycznego. Występowało ono jednak głów
nie jako część możnowładztwa polskiego, nie zaś 
jako reprezentacja całości Kościoła. Równocześ
nie podlegało ono całkowicie świeckiej władzy 
książąt i ich sądownictwu, ponosiło wszelkie cię
żary publiczne i otrzymywało swą nominację z rąk 
książęcych. Wszystko to przyczyniało się do 
zmniejszenia znaczenia roli Kościoła i jego misji 
duchowej. To też gdy na Stolicy Apostolskiej 
zasiadł wielki reformator, Inocenty III, dążeniem 
jego stało się odrodzenie życia wewnętrznego du
chowieństwa i uniezależnienia go od władzy świec
kiej. W  Polsce, gdzie wówczas arcybiskupem gnie
źnieńskim był Henryk Kietlicz, nadzwyczaj wy
bitna jednostka, te dążenia reformatorskie, jak i w 
całej Europie, doprowadziły do walki między 
władzą świecka i duchowną. W  końcu jednak 
Kościół uzyskał niezależność, a duchowieństwo przy
sięgło celibat, książęta zaś nadali kapitułom pra-

Jan Olbracht —  rys. J. Matejki

wo wyboru biskupów i własne sądownictwo, co unie
zależniło je  od władzy świeckiej.

W roku następnym odbyła się już w Krakowa 
pierwsza wolna elekcja biskupa, dokonana w myl 
zasad kościelnych.

S. I. 1818 R. — ZGON MARCELEGO BA. 
CIARELLEGO. Król Stanisław August Poniatow* 
ski położył wielkie zasługi dla podniesienia kultu 
ry Polski. Stworzył nawet własny styl w sztuce, 
który uzyskał miano stanisławowskiego. Dla pod. 
niesienia sztoki sprowadził król cały szereg arty
stów obcych, z których wieki całkowicie się spolo
nizowało i pozostało na stałe w Polsce. Do liczby 
ich w pierwszym rzędzie zaliczyć należy malarz* 
M. Baciarellego, który pozostawił po sobie olbrzy
mią liczbę dzieł sztuki, a przede wszystkim ozdo
bił nimi Zamek Królewski i Łazienki w Warsza
wie. Szczególnie wspaniałe są jego plafony i olb*

Gustaw Morcinek (Dokończenie)

Przygoda
dyśmy je j wytłumaczyli, że ów niezdrowy 
orzech oznacza je j nogę zwichniętą, z 
czego wyleczy się do tygodnia, znów za
częła się uśmiechać.

Potyin gazda wziął opłatek i ją ł się 
dzielić z nami i z domownikami.
. — Na szczęście, na zdrowie, na święte 

Boskie pożegnanie! —  powtarzał, kreś
ląc krzyż nad łamanym opłatkiem.

Syci i ogrzani czuliśmy się dobrze w  
starej chałupie góralskiej. Zapomnieliśmy 
o przeżytych wrażeniach. Za ścianami w ył 
wicher, dudnił po kalenicy, prał śniegiem 
o małe szybki okienne ,a węgły chałupy 
trzeszczały. Lecz my czuliśmy się bez
pieczni.

— Umiecie panowie śpiewać kolędy —  
zapytał gazda.

— Ho, hol... Jeszcze jak!
Janek, mój najmilszy kolega, pogrzebał 

w plecaku, wydobył spory grzebień, owi
nął go w bibułkę, zerwaną z pod jakiegoś 
świętego obrazu, i zaczął grać. Na grze
bieniu. A myśmy zaczęli śpiewać.

narciarska
W żłobie leży, któż pobieży, 
Kolędować Małemu!...

Nawet mały owczarek wylazł z pod 
pieca i zaczął słuchać naszego śpiewu. Ja
nek dudnił na grzebieniu. Maryśka w y 
dzierała się wysokim sopranem, ja  bucza
łem grubo basem, a drugi mój kolega, 
Robert .imitował tenorowy głos Kiepury. 
Gazda i jego domownicy również śpiewali.

W icher w y ł za oknami, szalał koło 
chałupy, trząsł węgłami, dudnił po dachu, 
a dach stękał? szybki okienne zaś brzęcza
ły, zalepione śniegiem. M y zaś śpiewa
liśmy wszystkie kolędy, jakie tylko zdo
łaliśmy wygrzebać ze wspomnienia.

W  śpiewie swym bezwiednie wyraża
liśmy wdzięczność swoją, jaką czuliśmy 
w tej chwili do gościnnego gazdy beskidz
kiego, który nas przytulił, ogrzał, nakar
mił, a teruz śpiewa i  nami. Dziękowaliśmy 
Bogu, że nas wywiódł z ciężkiej obieży i 
radowaliśmy się szczerze, że się Chrystus 
narodził, który głosi pokój ludziom dobrej 
woli « ; • Chata Tétm ajera w Bronowicaeh.
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łzymie obrazy ścienne w obu tych pałacach. Poza 
tym wykonał on cały szereg portretów współczes
nych osób 2 otoczenia królewskiego.

Baciarełli wraz' z małżonką mają swój pomnik 
«  Katedrze św. Jana w Warszawie.

6. I. 1882 R. —  ROZEJM Z MOSKWĄ W  
JAMIE ZAPOLSKIM. Przez pewien okres czasu 
Polska cieszyła się spokojem na swych wschodnich 
granicach. Gdy jednak na tronie moskiewskim 
zasiadł okrutny Iwan Groźny, rozpoczęły się znów 
Wojny. Korzystając z tego, że król Stefen Batory 
był zajęty Gdańskiem, który nie chciał złożyć mu 
przysięgi, car Iwan wpadł na Inflanty i zajął je 
prawie w całości. Lecz Stefan Batory, który po
większył zastępy doskonałej piechoty, zwanej „wy- 
braniecką", ponieważ wybierano do niej co dwu
dziestego chłopa, oraz zreorganizowawszy artyle
rię —  posunął się w głąb Moskwy. Iwan bał się 
otwartej walki, to też cała ta wojna była wyłącz
nie oblężniczą. Wojska polskie zdobyło zagrabione 
przed 16 laty Połock, Wieliż, Uświatę, wreszcie naj
silniejszą tam twierdzę: Wielkie Łuki i cały sze
reg innych. Car, nie mogąc uzyskać u króla poko
ju, zwrócił się do papieża Grzegorza X III, obiecu
jąc, w razie otrzymania pomocy, unię z Rzymem. 
Wówczas papież wysłał do króla znanego dyploma
tę —  jezuitę Possewina, który doprowadził do ro- 
zejmu. Dzięki zwycięstwu, Polska otrzymała z 
powrotem Połock, Wieliż i Inflanty i odzyskała 
przewagę nad Moskwą, odpierając ją od Bałtyku.

J. Matejko jeden ze swych najwspanialszych 
obrazów poświęcił tej chwili, gdy przed królem 
Stefanem Batorym klęczą bojarowie moskiewscy —-

?cełowie carscy, prosząc o pokój. Obok nich stoi 
ossewin, za królem zaś w. hetman koronny —  Jan 

Zamoyski, a w około skrzydlata hussaria —  świet
ne rycerstwo polskie.

Ubiory duchowieństwa w X IV  w. — rys. J. Matejki

Marceli Baciarełli

Pomnik prez. Wilsona W Poznaniu, ofiarowany 
miastu przes J. Paderewskiego

8. I. 1919 R. — PREZYDENT W. WILSON 
OGŁASZA ORĘDZIE POKOJOWE. Wielka woj
na na pierwszym miejscu postawiła konieczność 
rozwiązania sprawy polskiej. Państwa zaborcze 
starały się zaspokoić częściowo aspiracje społe
czeństwa polskiego, które jednak odrzuciło zarów
no manifest w. ka. Mikołaja, jak i akt z listopada 
państw centralnych.

Dzięki pracom, staraniom i stosunkom osobi
stym Ignacego Paderewskiego, prezydent W. W il
son ogłosił swoje orędzie pokojowe do państw cen
tralnych, podkreślając w punkcie 13 konieczność 
wskrzeszenia obszernego państwa polskiego z do
stępem do morza. I  punkt ten Niemcy musiały 
następnie przyjąć na Konferencji Pokojowej w 
Wersalu. Ogłoszenie tego orędzia było pierwszym 
krokiem uznania przez świat cały polskich praw do 
niepodległości.

11. 1. 1915 R. —  ZGON ZYGM UNTA M1Ł- 
KOWSKIEGO, (T . T. JEŻA), życiorys tego żoł
nierza - pisarza mógłby stanowić najbardziej cie
kawą i sensacyjną powieść. Urodził się on w r. 
1824 na Podolu. W r. 1848 walczy Miłkowski w 
powstaniu węgierskim, a po jego upadku schronił 
się do Turcji, skąd przenosi się do Anglii. Z po
lecenia Centralnego Komitetu Demokracji Euro
pejskiej udaje się do Mołdawii zaś podczas vojny 
krymskiej działa w Serbii i Bułgarii.

W  powstania styczniowym bierze Miłkowski 
czynny udział. Po upadku powstania jest uwię
ziony przez Austriaków, uwolniony przebiega całą 
Europę, agituje dla sprawy polskiej. Osiadłszy w 
Szwajcarii, ogłasza broszurę „Rzecz o obronie czyn
nej i skarbie narodowym", tworzy skarb narodowy, 
jest jednym z założycieli Ligi Narodowej Polskiej, 
członkiem Rady Zarządzającej Muzeum Narodowe
go w Rappersvilu oraz członkiem Zarządu Związku 
Wychodźtwa Polskiego. W  roku 1900 z ramienia 
Związku wyjeżdża do Stanów Zjednoczonych dla 
odwiedzenia tamtejszych kolonii polskich. Zmarł 
w r. 1915 w Lozanie 4

Miłkowski był niesłychanie płodnym pisarzem. 
Pod pseudonimem T. T. Jeża, poza licznymi bro
szurami i artykułami politycznymi, napisał cały 
szereg powieści, osnutych na stosunkach polskich 
lub dziejach walk o wolność południowych słowian 
i Węgier. We wszystkich jednak przyświecała idea, 
której życie swe poświęcił: to walka o Polskę i 
prawa ludu. Najbardziej znanymi powieściami je
go są: „Szandor Kowacz", „Pamiętniki starającego 
się", „Uskoki", „Narzeczona Harambaszy", „Dakij- 
szczyzna", „Nad rzekami Babilonu", „Ci i tamci” .

12. I. 1860 R. — ZGON GEN. JANA ZYG 
MUNTA SKRZYNECKIEGO. Gen. Skrzynecki uro
dził się w 1787 x, w Małopolsce i uczęszczał do 
Uniwersytetu we Lwowie. Po utworzeniu Księstwa 
Warszawskiego wstąpił do wojska jako prosty żoł
nierz, lecz za okazaną odwagę w bitwie pod Raszy
nem został mianowany podporucznikiem, a za 
szturm Samdomierza otrzymał stopień kapitana. 
W r. 1813 w bitwie pod Lipskiem dowodził już 
batalionem, odznaczywszy się znów walecznością. 
Wreszcie w r. 1814 w bitwie pod Arcis sur Aube 
uratował Napoleona, który w szeregach jego bata
lionu znalazł ochronę. Za czasów Królestwa Kon- 
gresońego dostał Skrzynecki dowództwo słynnego 
ż męstwa 8 pułku piechoty. W  powstaniu listopa
dowym, po dymisji Chłopickiego i Radziwiłła, » 0- 
etaje mianowany wodzem naczelnym. Reorgani
zuje wojsko, leca zamiast wykorzystać zapał żołnie

rza i społeczeństwa i przystąpić do działań stanów* 
czych, prowadził korespondencje z feldmarszałkiem 
Dybiczem, oczekując pomocy i interwencji od mo
carstw zagranicznych.

Skrzynecki był doskonałym dowódzcą i żoł
nierzem, nie miał jednak kwalifikacji na wodza 
naczelnego. Po przegranej pod Ostrołęką, gdzie 
wraz z gen. Bemem odznaczył się walecznością, 
został pozbawiony dowództwa na rzecz gen. Dem
bińskiego. Znalazłszy się zagranicą powołany zo
stał na wodza naczelnego powstającej armii bel
gijskiej, ale na skutek żądań innych państw musiał 
ustąpić z tego stanowiska. Zmarł w Krakowie. 
W kościele Dominikanów wzniesiono mu pomnik. 
Przez długi czas cieszył się wielką popularnością, 
to też opiewa jro wiple pieśni listooadowwb.

Pomnik gen. Skrzyneckiego w kościele Domini
kanów

Witold Zedienter

Pielgrzym z płacy Almy
(N a  paryskim placu de 1’Alma wzno* 

si się pomnik Adama Mickiewicza w po
staci pielgrzyma —  dzieło Bourdelle’a* 
pod którym paryska Polonia obchodzi 
wszystkie polskie uroczystości.)

U moich stóp wiruje plac zamknięty w karny ruchu
szał,

z tłumu szyb mknących nikt nie podnosi ku mnie
źrenic,

wpływając z rozszerza ulic, śpiewają gorzko ha
mulce aut,

niemo targane ku niebu wznoszą się sfinksy kar
mienie.

Wydarte księgom moim na zimnym cokole,
kamienieją gorączką serca lepkie słowa,
wiehr odsekwański gwizdem syren w oczy mnie

kole,
w wyziew wrzących arterii spowita moja głowa. 
Jakże jest inny ten Paryż, widziany z martwej

wyżyny,
ludzie są więcej zabawni, jak wichrem rzucone

twist ki.
Patrzę na znanych ulic zmienione koleiny, 
które w  błądzeniu samotnym przeszedłem kiedyś

Wszystkie.
Nie widzę stąd mego mieszkania, daleko jest rue

Saint-Lazare,
daleko jak duch i żyeie. Na mglistym Champ de

Mars
kolos wieży stalowej rozkracznie w ziemię się

Wparł,
na nim sztandar tricolore. Ten sam, a inny, po

wiewał z College de France.
Dni. Noce. I  coraz ciężej.
Biało —» czerwone u stóp mych więdną przez dłoń 

nieznaną położone kwiaty. 
Dziś jestem tylko pielgrzym 
między dawnymi a nowymi laty.
Kiedy się nocy paryskiej stłumiona cisza rozszepeey 
natężam słuch <—
z daleka bije ogromne Polski serce.
Patrzę na wschód . » *



1—| „ na stoie pam się maty
olejny kaganek, skąpo oświetlający wnętrze, a przy kaganku 
leżał dość spory' i wcale pękaty mieszek, Jakgdyby zaklęta w  
nim była dziwna moc, ten mieszek skórzany zwrócił przedew* 
szystkiem uwagę Baptysty. Ujrzał go natychmiast, prędzej niż 
cokolwiek inne, — prędzej nawet niż pana Sapiehę, który, wi
dząc wchodzącego, powstał z ławy i drzwi starannie zaryglował.

Ten worek by! dla niego teoże? . .
Czy były w nim srebrne pieniądze, czy złote? * t • Gdyby 

złote . . .  . . ,
* Czuł to i  widział, jakgdyby obmacywał go już w ręku.

Kolana ugięły się pod nim i zakotatały o sobie.
. . .  Jeśli srebrne, mogłoby tam być pięćdziesiąt dukatów... 

Może sześćdziesiąt dukatów! — Jeśli złote . . .
Ślina zaschła mu w gardle, że słowa nie mógł przemówić. W  

izbie panowała cisza tak głęboka, że słychać było przyśpieszony 
oddech Włocha i kołatanie serca Wojewody.

— Ty jesteś Baptysta Corbino, zakrystjan oratorjum Jego 
świątobliwości? — przemówił pan Sapieha nakoniec.

— Ja, Wasza Łaskawość . . .
— Możesz oddać mi wielką przysługę, messer Baptysta, 

llatego cię tu wezwałem . . . Przysługę, którą wynagrodzę 
dobrze.

Oczy obu, mimowołi, spoczęły na worku.
— Jestem cały do usług Waszej Łaskawości — wyjąkał Bap- 

ysta, nie mogąc wzroku oderwać od stołu. Ten worek taki był 
szary, niepozorny, zwyczajny, a jakaż była w nim siła nęcąca...

Cały urok kusicielski złota, jego dźwięk boski i czarowna 
gładkość . . .

.., Ten worek był dla niego...
—* Kto ma w nocy klucz oa oratorjum?
— Ja, Wasza Łaskawość.
—  A kin z «wf drzwi bocznych, z galerji, na placv
— U mnie także.

— Możesz wejść, kiedy chcesz do kaplicy?
— Tak jest, Wasza Łaskawość, o każdej porze.
— Zatem słuchaj, messer Baptysta! — Wojewoda zaczerpnął 

głęboko powietrza. — W ołtarzu jest obraz Madonny... Madon
ny Gregor jańskiej... wiesz?... rzadko odsłaniany..., tylko w 
święta. Ten obraz jest mi potrzebny.

— Wasza Łaskawość życzy sobie, bym Ją zaprowadził do 
kaplicy?

Wie... ja chcę... ja chcę, byś mi ten obraz tutaj przyniósł.
— Tu?! To niemożliwe, Wasza Łaskawość! Obraz jest 

oprawiony w ołtarzu...
— Słuchaj. Obraz jest na płótnie. Wytniesz go ostrożnie 

nożem, tuż przy samej ramie...
— Na święte relikwjet —  zakrzyknął Baptysta, cofając się 

o krok wtył.
— Suknię zdejmiesz i wota... mnie sam obraz... zwfmiesz aa 

wałek... przyniesiesz... Sam obraz,,,
— Na Boga!!
— To jedno.£ tylko to jedno... nic więcej.
— Nie! Wasza Łaskawość, nie!
— Milczi ciszej! Nikt nie ma wiedzieć, że tu byłeś . . , 

milcz i słuchaj . . .
— Nie, nie, nie mogę...
— Nagrodzę cię dobrze . ,

Spalą mnie, — nie chcę, nie mogę . . .
— Schowasz się, będziesz bogaty . . .
— O, bogaty!... Ale znajdą mnie... tu mnie znają wszyscy.
— Obraz nie będzie odsłoniony aż za dwie niedziele, wiem 

łebrze... Zdążysz się ukryć.
— Wszystko jedno, Wasza Łaskawość, nie mogę!
— Więc otwórz bramę, zapomnij klucza, sam wezmę . .
— Nie, Wasza Łaskawość! nie, to niemożliwe!
— Dam ci złota ile zechcesz.
— Boję się . . .
— Dam ci dużo złota . . .
— Boję się . . .
— Dam ci sto dukatów.

Sto dukatów! — Wasza Łaskawość, ja się narażam na 
śmierć . . .

— Dam ci dwieście.
- -  Wasza Łaskawość, nie mogę!«. spalą... Chyba, że mnie 

weźmiecie z sobą . . . Wasza Łaskawość, trzysta dukatów i 
miejsce na waszym dworze ,

— Dam ci trzysta dukatów i miejsce na moim dworze. 
Chodź do światła!.,. W  tym worku jest więcej niż trzysta 
dukatów . . .

Wojewoda rozsunął złekka sznurki, worek zaciągające, i

błysnął mieotJiwem złotem. Baptysta pobladł jak ściana. jy  
ciskając szczękające zęby, wysunął kurczowo ręce.

 Przynieś wprzód obraz! — syknął Wojewoda.
—  Słucham, Wasza Łaskawość... przyniosę.
—  Masz zadatek! — rzucił mu z dziesięć dukatów. — Kiedy 

przyniesiesz?
— Jutro, to jest dziś — o świcie . . .
— Tedy o świcie dostaniesz to i jeszcze więcej. Zastukaj 

w to okno... Ja spać nie będę. Obraz wezmę, pieniądze dam.
—  Słucham, Wasza Łaskawość . . .  I pojadę?
— Pojedziesz. Ale uważaj-no messer Baptysta. Jutro, za

łatwiwszy się z tobą, pojadę do Castel Gandolfo na łowy ^ 
Jego świątobliwością, na trzy dni, dla niepoznaki . . . Dzi£ 
jest poniedziałek. W  piątek wieczorem wrócę do gospody, a 
w sobotę zapewne wyjadę. Tedy w  nocy z piątku na sobot| 
możesz się tu zgłosić. Wcześniej do gospody nie zachodź, lu. 
dziom moim na oczy się nie nawijaj, by podejrzeń nie było...^

— Słusznie, Wasza Wysokość. Do nog się ścielę Wasze§ 
Łaskawości. Bogu polecam Waszą Dostojność...

— Idź, gadzie obrzydły! — mruknął Wojewoda po polsku.
— Którędy mam wyjść, Wasza Łaskawość?
— Tędy — ręką wskazał okno; —  a przed świtem czekam»'
Baptysta zgiął się do ziemi, chciwem wejrzeniem ogarną!

jeszcze raz worek i znikł w ciemnościach jak widmo.
Pan Sapieha drzwi otworzył.
— Światła! — zawołał. — Czy jest imć Hornowski? 1
— Jestem, Wasza Dostojność.
—- Pójdź tu Wasze... A, jest ksiądz kanonik... Proszę bar

dzo... Panie Hornowski, mówiłem wczoraj, by wszystko było 
do wyjazdu gotowe?

— Jest gotowe, Wasza Dostojność.
— Wozy nasmarowane?
— Tak jest, Wasza Dostojność, nasmarowane. Łuby spaka* 

wane... Na dwa koła u wozu Matwieja, które mi się nieco wy
dały sfatygowane, nałożone są nowe obwody. Kasztan z pod 
Hawryły Dubacza, który był odsedniony, już zdrów. Dis 
pewności dam go do wozu, zaś Hawryło pojedzie na lewyit 
szpaku z pary Onysiuka. Grudy ni żadnego defektu na zdro 
wiu konie nie mają; podkute są konie dziś wszystkie.

— Ale na ostro, Waszeć? — na ostro?
Tak jest ,na ostro, Wasza Dostojność.

— Tedy o świcie dobirze konie wyobroczyć, ludziom énia* 
danie i wódki... Gdy tylko rozdnieje, ruszamy... Dobranoc, 
Możesz Waść iść spocząć.

— Wasza Dostojność raczy wybaczyć mą śmiałość.... Dokąr 
ruszamy?

— Do Castel Gandolfo, rezydencji Jego świątobliwości na 
łowy. Możesz to Waszeć powiedzieć w  gospodzie i służbie; w 
piątek wieczorem wracamy do Rzymu... Teraz zaś słuchaj, 
panie Hornowski. Jesteś Waść roztropny i oddany człowiek^ 
tedy ai rzeknę jednemu pod najtajniejszą dyskrecją: jedziemÿ 
jutro z powrotem do kraju...

—  Z powirotem, Wasza Dostojność?! Do Kodnia? Czernej 
zatem...

— Zamilknij i uważaj. Mówię to tobie jednemu! Dla wszyst 
kich do Castel Gandolfo... Gardłowa to sprawa, pamiętaj!

—  Tedy już?... —  szepnął pobladły kanonik, gdy dworza* 
nin, skłoniwszy się głęboko, wyszedł. . 9

—  Już! ju ż !-— odparł pan Sapieha, przechadzając się szybko 
po izbie. —  Dziś przed świtem Baptysta zastuka w to okno t| 
odda mi Matkę Bożą wzamian za to —  o...

—  Straszne rzeczy! — jęknął ksiądz do siebie.
—• Straszne zaiste! Dla tych marnych trzystu dukatów— 'Ą
—  Ni© bał-że się ten nędznik odpowiedzialności, kary?
— Obiecałem mu, że pojedzie z nami.
—  Przystał prędko?

t —t Niby zdrętwiał zrazu. Rzekłbyś Niobe w marmujr akas
mieniałą zaprezentował, ażem i nadzieję stracił; wprędce 
nak do innego pomyślenia doszedł...

Pan Sapieha machnął ręką i śmiejąc się gorzko dodał t
— Znasz Wszak; księże, one rymy Franciszkańskiego zakontf; 

-braciszka;
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Nie trzeba łam wymowy żadnej Cycerona,
Gdzie perorę zaczyna potężna Mammona.

Sam widok tego ot worka'wystarczył, —  aż mię obrzydliwość 
zdjęła. Powiem ci księże, że dłużsży-by pono o konia, muła, 
owszem o osła był targ, niżli o skarb tak nieoszacowany, od tyło 
wieków walor mający!II.

T - Straszne, niebywałe rzeczy...
Kanonik Boćkowski zgarbił się na krześle, rzekłbyś zmalał, 

poczciwemi, zatroskane m'i oczyma wodząc za Wojewodą.
—  Boże wielki! —  szepnął po chwili, —  mniejsza o tego 

sprzedawcę... ale co Wasza Dostojność robisz? toż to grzech! 
straszliwy grzech!

— Grzech —  powtórzył pan Sapieha spokojnie.
' — świętokradztwo... symonja... obraza papieskiego maje* 

statu, grzech śmiertelny odpuszczenia niemający . . .
— Tak jest, grzech śmiertelny — powtórzył pan Sapieha jak  

echo.
_  Wasza Dostojności Na miłosierdzie Boga! jeszcze czas! 

Dogonię Włocha!... jeszcze nie spełniana zbrodnia... jeszcze 
można cofnąć; ja zatrzymam!...

—  Ja zaś mówię ci ,księże, że z tej izby nie wyjdziesz. I 
powiem ci więcej. Gdyby sam Lucyper w  tej chwili Stanął 
przedemną i powiedział, iż za ten postępek potępiony będę, 
jeszczebym się od niego nie cofnął!

—  Jezus Mar ja ! —  jęknął kanonik, żegnając się z trwogą.
Ale Wojewoda nie zwracał już nań uwagi. Otworzył okno

i zapatrzył się w  gwiaździste niebo.
— Ej Kodnia mój, Kodniu! zawołał z tęsknotą, — zali 

wiesz, jakie szczęście rychło ciebie spotka!
Ï łzy stanęły mu w  oczach.

* . -

‘ Perłowy świt ledwie że zdążył rozpędzić mrok nocy; świat 
wyglądał niby mleczna bania ze szkła czarodziejskiego. Wśród 
mgły porannej i nalotu srebrzystego rosy ludzie ruszali się cicho 
i miękko, jak widma jakoweś, cienia niemające. Powietrze 
było rzeźwe, piersiom miłe, lecz dzień wróżył być gorącym.

Mimo wczesnego ranka, tabor W ojewody stał już bez mała 
gotowy do drogi. Pachołkowie kręcili się jeszcze przy wozach, 
układając łuby i dociągając szntiry. Kozacy stałi prźy koniach. 
Wielka karoca poszóstna, niezmiernie Ciężka, przednią skórą 
wyłożona i pokryta, pozostać miała w  go&pódzie, gdyż pan 
Sapięha nie chciał brać ze sobą na łowy sprzętu tak ważnego a 
szekoruch dróff wymagającego. Piękna szóstka bułanych szła 
orzyczepiona luzem za wozami. . ..

Z żalem spoglądał pan Hornówski na karocę, na wielki ko
cioł miedziany i dwie beczki z winem, których również do Ca
ste! Gandolfo nie chćnai Wojewoda po próżnicy wozić. Stros
kany kanonik zajął już miejsce na swej wielkiej bryce i mil
cząc przesuwał różaniec. Od stajni szedł przez * hajduków 
prowadzony „Casus Belli”, pusząc się i tańcząc, pod podróżną, 
wygodną kulbaką. Zobaczył pana, stojącego w drzwiach go
spody, i parsknął ̂ krótko, radośnie. Wraz podszedł Wojewoda, 
a położywszy dłoń na giętkiej szyi, wpatrzył się wen miłośnie 
—• jakby oglądając po raz pierwszy. jp

Szerokie, rówfte czoło, nd niem wichèr-gwiazda, wysoki ro- 
/U?ł I znacząca. Uszy cienkie, smukłe, zwrotne, oczy
połyskliwe, ciemne jak jeziora, — oczy czujące rzeczy niezna
ne i ludziom zakryte. Chrapy drżące, a płonące a miękkie a 
czute, w pieszczocie jedyne. Pierś jako brama sklepiona, na 
niej wicner wtóry, — wicher odwagi niczem nieugiętej. Szyja 
łabędzia, smukła, a tuż wicher trzeci, strzała długa, niedościg* 

è  Na skórze sierść koloru
Ciemne P° niej jak po ostrzu szabli...

^  ?>ę<apkrotne piętna, palcami Mahometa zwâne...
— Godnyśl — szepnął zcicha pan,

niewîpfkfl1 * wraz wrócił niosąc tuleję
; _„p L;cẑ  ^  zawinięcie, półtrzecia łokcia

długie, sześć cal, szerokie, w miękkie sukno i iłchową skórę

0 winione. Drżącemi rękoma przytroczył staranie do łęku. 
Koń zaś, parsknąwszy, obwąehał dłonie i pierś pana, wzniósł 
chrapy ku górze, ku twarzy znajomej, spojrzał bystro w w /y, 
a rozparłszy się w  nogach szeroko, zarżał potężnie, —• na dobrą 
drogę, na szczęście ,na sławę...

Wojewoda obejrzał się z góry na opuszczony przed godziną 
Rzym, wynurzający swe wieże z białych odmętów mgły rannej,
1 kamienistym gościńcem, co jak wąż długi w ił się przez szare 
winnice .ruszył stępa przed taborem, pogrążony w  głębokich 
dumaniach.

Rzecz dziwna, —  mimo zbrodni popełnionej nie czuł w sobie 
ni skruchy, ni strachu. Chwilami, na myśl, jaki oto skarb i 
świętość wiezie na łęku, ogarniały go podziw i lęk zbożny, że 
chciał głowę odkryć i zejść z konia, by go ze czcią za wod/e 
prowadzić. To znów zalewało mu duszę wesele tak wielkie, ze 
radby krzyczał i śpiewał i koniem toczył swawolnie, jak młody 
gołowąs. Poczem odgoniwszy z myśli niewczesną pustotę, 
rozważał poważnie, jak kościół wybuduje, jak  go ustroi, a w 
górę wyniesie* by Matka Boża nie krzywdowała sobie w  
uowem królestwie.

Wstrzymał złekka konia, aż zrównała się z nim bryka, na 
której markotny i 2biedzony jeehał kanonik Boćkowski.

— Piękny dzień mamy —  zaczął pan Sapieha.
A te kanonik tylko westchnął i głową wstrząsnął przecząco.
— Piękny dzień — powtórzył W ojewoda. —  Świętego W ła 

dysława króla... Za dziesięć niedziel, na Siewną, powinniśmy 
ju być w  Kodniu.

Kanonik westchnął ponownie.
r-r~ Niezbyt Waść dzisiaj skłonny do rozmowy...

Nie dziwota — wybuchnął ksiądz nagle, —  żem daleki od 
rozmowy! Całą nockę na moment oka nie zmrużyłem. Wasza 
dostojność myślisz o tein, jako na Siewną będziesz wjeżdżał do 
Kodnia, ja zaś jadę jak  złodziej, oglądając się jeno .za siebie, 
rychło nas zbiry ułapią. Niech tylkd jaki wóz zaklekota z tyłu, 
już mnie ciarki przechodzą. Dogonią nas niezawodnie! Taka 
zbrodnia się nie ukryje, cała łtalja przeciw nam się podniesie! 
Niesłychana to rzecz, by cudzoziemiec takową świętość uwoził! 
Co za hańba, co za damnifikacja niebywała! —  Myśleć o trni 
dalibóg nie mogę...

Ale W ojewoda roześmiał się beztrosko.
—  Uspokój się, O jcze kochany, a o pościgu nawet nie myśl. 

Jego świątobliwość wyjechała na łowy, a choćby i by ła  w  Rzy
mie, obraz nie będzie odsłoniony aż za dwie niedziele na świę
tego Piusa Pierwszego papieża dzień. W iem  to napewno. Tędy 
niema, żadnej obawy, żeby nasz rapt wcześniej spostrzeżono. 
Wierzę, że ruszą się wszyscy w  pogoń, ale gdzie my za dwie  
niedziele będziemy! Nie lękaj się, księże. Nie dościgną nas 
ich miiły ani one ciężkiekardynalskie podjezdkL Kodeńskie ko
nie są dobre. Umyśłniem ‘ zresztą kolasę i wszelki ciężar nie
potrzebny zostawił, by w  drodze nie był zawadą.
! ^  D a ł Bożje? — rzekł ksiądz. V— A gdzież to ten Włoch 

przekjęty? .
Który Włoch?... Baptysta? —  W  Rzymie.

V—~ Wasza Dostojność mówiłeś, że ma jechać z nami?
.-7-  Obiecałem mu tak istotnie, ale powiedziałem, zc wyjeż

dżamy dopiero, w  sobotę, W 'n o cy  z piątku na sobotę będzie 
1 nas szukać w  gospodzie.

—  O  Boże! ~  zakrzyknął ksiądz. —  lak Wasza Dostojność 
mogłeś to uczynić?! Toć-że tego człowieka pochwycą i spalą.»

- i  A niech go spalą —*■ odparł obojętnie pan Sapieha. —  Mia
łem po wozić ze sobą „takiego sprzedawczyka, gada?

— -  Wasza Dostojności- —-rzekł ksiądz surowo, unosząc się 
z abominacji na siedzeniu, safmeś go dó tego namówił, pie
niądze dał!

Moja rzecz było dawać, jego nie brać. Pierwszybynj go 
na fKil wbił, takiego psubrata... imagitiuj sobie zaś, księże, zali 
podobna rzecz byłaby w  naszym narodzie możliwa?.*.

gdy kanonik jeno głową trząsł i w rozżaleniu ni odezw aS 
się nie chciał, pan Sapieha dodał:

Nie frasuj się, księże, bo straszne to winy, ałe moje, nie 
twoje, —- i nie Waść będ> esz za nie przed Trybunałem Pańskim 
odpowiadał. Myśl lepiej, jako Madonnę Gregorjańską wprowa
dzać będziemy do Kodnia.,, Umieścimy ją  w  głównym ołtarzu, 
—  gdzie zaś podziejemy świętego M ikołaja biskupa wcale 
*acny wizerunek, który tam jest? i

Zadumał się ksiądz kanonik Boćkowski nad tą kwestją 1 
pogrążył w  dyspozycji o transłokaęji obrazów tak głęboko, że 
nie zauważył nawet, Kiedy tabor przystanął na pierwszy popas 
w  Bracciano. g

«D C N î
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B. Kazimirski Ostatni walc
Na oświetlonym starcie stoi nasz Potez XXV.  

Przeglądamy biuletyn meteorologiczny i uzbroiw
szy się w spadochrony włazimy do maszyny. 0- 
puszczam okulary ni. oczy i daję pełny gaz. Po 
chwili lotnisko i miasto pozostają daleko w dole. 
Obserwator przypomina mi kurs na busoli. Mi
jamy Inowrocław. Noc jest chłodna i jakoś bar
dzo ciemna.

Za 5 minut miniemy Gniezno. Silnik pracuje 
wzorowo. Otwieram szerzej osłonę chłodnicy i 
wychodzę na 2000 metrów.

Lotnisko w Poznaniu czeka na nas jaskrawo 
oświetlone. Po zatoczeniu przepisowej rundy, lą
duję. Silny snop światła reflektora towarzyszy 
nam aż do końca dobiegu. Kołuję na start. Wi
tamy się ze znajomymi. Po dziesięciu minutach 
wypoczynku ł wyprostowaniu kości siadamy zpo- 
wrotem.

Okrążamy dwa razy miasto. Mamy, mówiąc 
językiem lotniczym, „wiatr w ogon". Widoczność 
pogorszyła się znacznie, tak, że po 3 minutach 
lotu Poznań znika nam z oczu w szarej brudnej 
powłoce. Miałem zamiar lecieć na wysokości co 
najmniej 1000 metrów, ale wobec tego, że na 600 
metrach ziemia poczyna zanikać, trzeba się trzy
mać 300 metrów. Latanie wysoko jest rzeczą na 
przelotach specjalnie wskazaną, a tym bardziej 
w nocy. 'Bowiem w wypadku „nawalenia" silnika 
na dużej wysokości można sobie pozwolić na szu
kanie terenu do lądowania, oświetlając ziemię re
flektorem, lub świecącymi rakietami.' • Obserwa
tor przymyka gaz zaporową manetką i proponuje 
lot na 2000 metrów według busoli.

—  Musimy się śpieszyć do lotniska! — odpo
wiadam. —  Windowanie zabierze nam dziesięć mi
nut czasu. Każda minuta droga!

Wnioskując z minimalnego rzucania wiatr u- 
cichł zupełnie. Nagle dostrzegam wyraźnie w 
dali jaśniejszą lin ię . , .  Obserwator widocznie 
także ją  zauważył, bo czuję, że chce znów przym
knąć gaz, aby coś powiedzieć. A le  trzymam moc
no manetkę na 1700 obrotach i kiwam głową na 
znak, że widzę.

Przed nami mgła. Czy wracać? . . .  Namyślam 
się chwilę —  nie! Powrót do Poznania wykluczo
ny. Przede wszystkim spodziewają się nas na 
naszym lotnisku, będą zapalone światła i reflektor, ’ 
będą strzelać rakiety, wreszcie znamy lepiej oko
licę. W  Poznaniu są pewni, że już nie wrócimy. 
Siadać więc po omacku na obcym lotnisku. . .

Ciągniemy przed siebie. Teraz już widać mgłę 
wyraźnie. Sięga 150 metrów mniej więcej. N ie
bawem zasłoniła ziemię pod nami swym złowrogim 
cielskiem ,biała, nieprzenikliwa, jakby powiew 
śmierci. Lecę według przyrządów służących do 
latania w chmurach,

Do szarego kobierca mgły, leżącej przy samej 
ziemi, było 200 metrów. Wtem silnik, który do
tąd pracował doskonale, zaczyna przerywać, ale w 
dziwny jakiś sposób. Tak jakby ktoś zamknął gaz. 
Silnik warknął gwałtownie i zgasł zupełnie. Ob
serwator gwałtownym ruchem sięga po spadochron 
leżący w nogach. . .

Sprawdzam kontakt —  włączony. Oddaję drą
żek, aby nie stracić szybkość i aby „decha" (śm ig
ło) nie stanęła. Rzut oka za burtę wystarcza, aby 
myśl o lądowaniu odrzucić. Pod nami mgła. Co 
rob ić?!. . .

Wytężam m yśli. .  » Pociągam za automatycz
ny wskaźnik benzyny. . .  i  jednocześnie przypomi
nam sobie, że minęło półtorej godziny lotu, a przez 
tę przeklętą mgłę zapomniałem otworzyć kran od 
górnego zbiornika benzyny. Szybko odkręcam ku* 
rek. Po paru sekundach silnik zaczyna się budzić* 
Daję pełny gaz i odrabiam stracone 100 metrów 
wskutek nurkowania.

Obserwator przypina się spowrotem do siedze
nia. Oddycham z ulgą, choć obecność m gły pod 
nami może się jeszcze bardzo smutno skończyć. 
Porucznik trąca mnie w ramię:

-— Powinniśmy być już na miejscu!
Zatacząm więc rundę nad tym białym oceanem. 

Prawdziwe morze byłoby dla nas w te j chwili 
mniej niebezpieczne, niż ta szara zasłona, kryjąca 
pod sobą domy, wieże, mosty i drzewa . . .

Schodzę ostrożnie n iżej; nie widać nic. Ob
serwator strzela co pół minuty rakiety. Z zierrçi 
żadnego znaku . . .

Benzyny mam jeszcze prawie na trzy godziny. 
Windujemy się na 1000 metrów. Porucznik poka
zuje na migi czy może skakać. Przeczę ruchem 
głowy. Przymykam gaz i wołam:

—  Nastawić radio!
Obserwator wypuszcza antenę. Podaję mu koń- 

rce kabli moich słuchawek. Słyszę tylko trzaski. 
Wyglądam, czy dynamo zasilające aparat działa. 
W  porządku.

Po chwili mamy Warszawę.
Jakaś muzyka taneczna. s -, Może i  my zacz

niemy niedługo „tańczyć" po zabudowaniach czy 
drzewach, jeśli przed rozejściem się mgły zabrak
nie benzyny. . .

Tam ludzie się bawią, a m y . . .  Dźwięki wal
ca nastrajają dziwnie ponuro. Uświadamiam sobie, 
że może to już ostatni walc w naszym życiu. Py
tam:

— Czy wie pan na jakiej fali pracuje radio
stacja pułkowa?

—  Doskonała myśl! — woła uradowany po
rucznik. I  po chwili mkną po falach eteru znaki 
Morse’a:

„ . . . -------— . . .  S. O. s.«
A  potem:
„ . . .  nie widzimy lotniska — zapalić wszystkie 

światła —  strzelajcie rakiety — białe na środku 
lotniska — czerwone po brzegach — przechodzimy 
na odbiór. .

Lotnisko odpowiada:
„— Zrozumieliśmy —  światła się palą —  ra

kiety zaraz. . . “
Obniżyłem lot, ale ani jednej rakiety, ani jed

nego światełka! Po nabraniu 500 metrów znów 
zaczynamy pracę przy pomocy radia. Czas tym
czasem leci i benzyny coraz mniej. Dowódca na* 
szej eskadry jest na radiostacji i sam się z nami 
porozumiewa:

Ile macie benzyny? Przy 50 litrach wyjśó 
na 2000 metrów i sk ak ać !..."

Chwilami słychać Raszyn :
» . . .  na tym kończymy dzisiejszą audycję, 

przypominamy o uziemieniu anteny i życzymy pań
stwu dobrej n o cy ... '"  (Jakże chętnie uziemiłbym 
nie antenę, ale nasz sam o lo t...).

Potem poprzez dźwięki Hymnu Narodowego 
słychać instrukcje dowódcy eskadry:

„—  Słyszymy was —  jesteście nad lotniskiem 
— starajcie się nie odchodzić daleko. . . “

Zataczam ciągle wielkie rundy i tkwię wzrokiem 
w nieprzeniknionej masie mgły. Obserwator kur
czy się w  swojej kabinie i jakby dla uniknięcia 
widoku mgły, zatapia się w  aparacie radiowym,

który jest naszą jedyną drogą ratunku.
Benzyna się kończy. Postanawiam weja{ 

2000 metrów i stamtąd oczekiwać ukazania 8u 
świateł, lub konieczności skoku ze spadochronem

Porucznik poprawia sobie i mnie szelki spad», 
chronu, po czym słuchamy dalszych instrukcji 
Czuję jednak, że radio spełni chyba tylko rolę 
cieszyciela. A  w końcu i tak będziemy musieli 
skakać. . .

n—  Spróbujcie jeszcze raz zejść n iżej. ,  ,*
Usłuchałem rozkazu.
„— Lecicie teraz w poprzek lotniska —. gjy. 

szymy was dokładnie —  zmienić kierunek o 9| 
stopni ---------“

Daję lewej nogi i  skręcam według busoli o t| 
stopni.

„—  Dobra —  nie schodzić niżej 100 metrów, 
bo możecie zawadzić o antenę radiostacji..

• Domyślam się, że mijamy teraz budynki po*, 
towe i lecę w stronę miasta, bo na busoli mam 
„SE". Obserwator podciąga nieco antenę, aby nią 
nie zaczepić o coś wysokiego.

„— Wracajcie dokładnie w poprzednim kierun
ku i po sygnale „stop" zamknijcie gaz, wyłąezefo 
kontakt i lądujcie . . . "

Wykonują rozkaz na ślepo. Podchodzę i stop. 
niowo redukuję gaz,

„—  Powinniście mieć teraz 100 metrów!* 
Patrzę na wysokośctomierz: 120: Duszę więc je*
szcze bardziej maszynę i czekam na znak. . .  1 » 

Stop !!!"
Zamykam natychmiast gaz i wyłączam kon

takt. Mamy tylko 40 metrów.
— Zwinąć antenę —  wołam —  i zdjąć okularyl
— Gotowe —  odpowiada porucznik. Ukazują 

się nagle czerwone światła graniczne. Widać 
ziem ię!!!

Jeszcze parę dzikich podskoków i . .  jesteśmy 
na upragnionej ziemi.

A  więc ten walc nie był ostatni —  a spaket 
rozgłośni warszawskiej miał największe prawo ży
czyć nam .. . „dobrej nocy".

Ciekawostki staropolskie
N AJSŁAW NIE JSZY  POLSKI KARZEŁ. Był 

nim Józef Borusławski, karzeł króla Stanisława 
Augusta. Urodził się w 1739 r. w  szaraczkowym 
dworku na Pokuciu. Mając lat pięć, mierzył za
ledwie 11 cali (26 centymetrów), a dorósłszy 
osiągną! wysokość zaledwie 3 stóp i 2 cali (90 
centym.). Po śmierci ubogiego ojca, zaopiekowała 
się sierotą - karzełkiem starościna Jaorlińska, a 
później miecznikowa Humiecka, która go po całej 
niemal Europie obwoziła, pokazując u dworów mo
narszych. Podziwiała go cesarzowa Maria Tere
sa, a gdy mu własny pierścień ofiarowała, odrzekł: 
„N ie  będę miał, niestety, pożytku z tego daru, mi
łościwa pani —  n t szyję jest za mały, a na rękę 
za duży “. Wyróżniał się zresztą nie tylko wzro
stem, lecz również dowcipem i wykształceniem, zdo
bytym już w  wieku dojrzałym. Grywał pięknie na 
gitarze, czego go nauczył sławny nasz muzyk O- 
giński. Mimo lilipuciego wzrostu, odznaczał się 
normalnymi skłonnościami i rozkochał się w poko

jowej swej opiekunki, eo miecznikową tak oburzę 
ło, że oddaliła go od swego dworu. Zajął się jedna 
jego losem król Stanisław August, wziął pod swo
ją opiekę, wyznaczył 120 dukatów rocznej pensji 
i umożliwił poślubienie ukochanej. Po upadła 
Polski, straciwszy pensję królewską, wyjechał do 
Anglii, gdzie zmuszony był pokazywać się za pis* 
niądze. Uzbierawszy sobie spory kapitalik, zanie
chał jednak tego i osiadł we własnym mająteczlcą 
gdzie dożył sędziwego wieku 98 lat. Wydał pł 
francusku swoje pamiętniki, które stały się sen* 
sacją literacką, ze względu na osobę  ̂autora %  
muzeum brytyjskim znajduje się do dziś jego por
tret w mundurze porucznika wielkiej buławy ko* 
ronnej, został mu bowiem ten stopień nadany pr*e* 
króla Stanisława Augusta. Borusławski miał n»* 
prawdę światową sławę, uważany był za fenomen* 
i opisany w encyklopedii francuskiej, jako P**T% 
kład niezwykłej inteligencji, którą zazwyczaj W? 
rzełki nie odznaczają się. - a

Jan Kiepura W 

ostatnim swoim, 
fiknie „Słone
czna miłość", 

wyświetla
nym w Rydze
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KOLUM N*
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Walny Zjazd Delegatów ZPM
W  dniu 6 stycznia b. r. odbył się w  

Daugawpilsie kolejny Walny Zjazd Dele
gatów ZPM.

! Frekwencja duża, gdyż na 100 możli
wych delegatów stawiło się na Zjeździe 
dziewięćdziesięciu.

Obrady zagaił prezes ustępującego 
Zarządu Głównego p. Wł. Ihnatowicz. Na 
przewodniczącego Zjazdu jednogłośnie po
wołano p. Leona Salcewicza.

Obszerne, bardzo rzeczowe i przej
rzyste sprawozdanie z działalności Zarzą
du Głównego złożył prezes Wł. Ihnato-
wrcz.

Sprawozdania Zarządu Głównego i Gł.

Komisji Rewizyjnej nie wywołały prawie 
żadnej dyskusji. Naogół Zjazd nie odzna
czał się zbytnią żywością i szerszą wymia- 
pą myśli delegatów, co, z jednej strony, 
świadczy o należytym kierownictwie pra
cą przez Zarząd Główny i jednomyślności 
członków całego Związku, z drugiej zaś —  
o pewnej ociężałości delegatów na Zjeź
dzie. Tradycyjna i nieou.uwna w każdej 
robocie społecznej, omirtej na zust,...a h 
„parlamentaryzmu4*, opozvcra. tym razem 
prezentowała się bardzo anemicznie, ogra
niczając się do cichych działań „kolua- 
rówych“ i paru inocno niefortunnych 
okrzyków z miejsc.

Kronika Związku Polskiej Młodzieży
Liepaja Dobry początekl Pomyślnej pracy życzę Wam, 

kochane koleżanki, w dążeniu do sławnej przysz-
lośęi.M

W FILII L1EPAJSKIEJ ZPM odbyło »ię w 
dniu 27-go ub. m. doroczne Walne Zebranie. Na 
przewodniczącego zgromadzenia powołano kol. A. 
Kłopcanowa, na sekretarza —  kol. Mikołajuna*. 
Walne Zgromadzenie zagaił kol. B. Romanowski, 
który też złożył sprawozdanie z pracy Zarządu w 
r. 1936. Komisja Rewizyjna sprawozdanie zaak
ceptowała i zwróciła się do Walnego Zgromadzenia 
z prośbą o uchwalenie podziękowania przesowi B. 
Romanowskiemu 1 ustępującemu Zarządowi. Po
dziękowanie zostało uchwalone przez aklamację. 
Do nowego Zarządu weszli następujące osoby: Pre
zes —< B. Romanowski, wice-prezes —  A. Kłopca- 
now, sekretarz — J. Mikołajuna*, skarbnik — Łu* 
kaszewicz, gospodarz —  J. Żołnierowicz.

Ponadto obrano członków do Rewizyjnej Komisji 
i delegatów na zjazd do Daugawpilsu.

Koleżanka Jadzia.

Detnen

baugawpils
SEKCJA SPORTOWA F IL II DAUGAWP1L- 

SK1EJ ZPM organizuje w dniu 31 stycznia b. r. w 
sali Teatru kolejowego wielki wieczór sportowy.

' W programie wystawiona zostanie potężna 
inscenizacja p. t. „Porwanie Sabinek" z tańcami, 
ćwiczeniami sportowymi, muzyką, śpiewem etc.

SEKCJA KOBIECA F IL II ZPM prowadzi de
baty na tematy aktualne, utrzymuje dyżury w 
świetlicy i spełnia cały szereg ważnych posług w 
pracach filii. Ostatni* sekcja zapoczątkowała po
gadanki. „O roli rodziny w społeczeństwie" — wy
głosiła p. W. Ihnatowiczówna.

Na S-ci dzień świąt sekcja urządziła choinkę.

Jasmuiża

(es )

Tajnym głosowaniem do Zarządu G łów 
nego zostali obrani (kolejność według ilo
ści otrzymanych głosów) pp.: Włodzimierz 
Ihnatowicz, Bolesław Leonowicz, Henryk 
Stankiewicz, Aleksander Pol i B. Cimasz* 
kiewicz. Zastępcami zostali pp.: Olgierd  
Natałko, Edmund Bntnicki i W . Miż- 
Miszyji.

Do Rady Naczelnej, jako przedstawi
cieli starszego społeczeństwa, powołano 
p. p.: J. Wilpiszewskiego, A. Talat-Kiełp- 
sza, B. Baużyka i B. Juchniewicza.

Po obradach mistrz kukiełkowy11 
/PM u, p. Olgierd Natałko, zademonstro
wał zjazdowi „Szopkę”, któia znalazła 
wielkie uznanie wśród delegatów.

Odbyła się również wspólna herbatka 
dla delegatów, jak również zabawa ta-

ZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE filii de- 
meńskiej ZPM odbyło się dn. 20 grudnia. Z waż
niejszych dezyderatów, wysuniętych przez Walne 
Zebranie, należy wymienić postanowienie przenie
sienia si£ do inpego lokalu w obrębie Łatwieliszek.

Nowy Zarząd ukonstytuował się w następującym 
składzie! .Leon. Januszewski (prezes), Jan Biełuzo 
(wiceprezes), Stanisław Janczewski (sekretarz), 
Wacław Borkowski (skarbnik), Zofia Janczewska 
(członek Zarządu).

Do Komisji Rewizyjnej weszli: Leopold Koral- 
kiewicz, Janina Antonićwiczówna i Jan Janu
szewski.

. Oddawna filia miała zamiar zorganizowania 
wieczoru programowego, lecz realizacja pozornie 
łatwego projektu napotykała w bieżącym sezonie na 
trudność uzyskania odpowiedniego lokalu.

Prawdopodobnie jeszcze w styczniu na terenie 
filii będzie gościł Teatrzyk Kukiełkowy % Dau- 
gnwpitau,

DOROCZNE W ALNE ZEBRANIE filii, które 
się odbyło w dn. 20 grudnia w świetlicy w Feld- 
hófie, przeszło pod znakiem dużego zainteresowa
nia i przy .psychicznej postawie ’ gotowości do ak
tywnej pracy w roku przyszłymi Frekwencja —  
jak na „Wiosenny* stan dróg wiejskich —  b. 
dobra,

neczna.

W wyniku przeprowadzonych wyborów, Zarząd 
filii na rok 1937 przedstawia się następująco: pre
zes — kol. B. Bogdanowicz, zastępca —  kol. M. 
Wiścicki, sekretarz — kol. H. Kossakowska, skarb
nik — kol. Z. Danilewiczówna i czł. zarz. —  kol. 
W. Błażewicz.

Do Komisji Rewizyjnej zostali obrani kol. kol.î 
M, Borowski, J. Moczulski i H. Woronecki.

Reprezentowali filię na Walnym Zjeździe Dele
gatów ZPM kol. kol.: M. Wiścicki, W. Błaże
wicz, J. Moczulska, S- Aleksandrowicz, B. Bogdano» 
wicz, K. Samowicz i H. Kossakowska.

Po przyjęciu do filii kilku nowych członków, 
liczba tych ostatnich zaokrąglifa się do cyfry 
150 osób.

ZPM URZĄDZIŁ W FELDHOFIE w dniu 27 
grudnia ub. r. imprezę, na którą się złożyły :

1) herbatka
2) przedstawienie sceniczne „Kolęda"
3) tańce ludowe: krakowiak, mazur, oberek, 

trojak, polonez —  wykonane w strojach ludowych.
Impreza była ze wszech miar udana.

Juchniki
A ALNE ZEBRANIE FILII JUCHNICKIEJ ZPM  

jdbyło się 27 grudnia 1936 r. przy obecności 
przeszło 30 osób. Walne zebranie zagaił F. Kły-^ 
gul, na którego wniosek powołano na przewod
niczącego kol. H. Stankiewicza, na sekretarza kol. 
K. Kłygula i na wiceprzewodniczącego —  kol. B. 
Cimaszkiewicza. Drogą tajnego głosowania zostają 
obrani do Zarządu filii następujące osoby: 1) Piotr 
Kły gul (członek), 2 ) Fr. Kły gul (wiceprezes), 
3) H. Butnicki (Prezes), 4 ) P. Makowski (skarb
nik), 5) J. Tomaszewicz (sekretarz). Do komisji 
Rewizyjnej: 1) J. Tyszkówna, 2) J. Kłygul i 3 ) 
L. Butnicki.

Rezekne
DNIA 15 GRUDNIA UB. R. W LOKALU ZPM 

— FILII REZEKNEŃSKIEJ —  odbyło się rozda
nie nagród koleżankom kobiecej sekcji sportowej za 
urządzony bieg na przełaj. Nagrody wręczył se
kretarz filii Rezekneńskiej ZPM kol. Napoleon Na
ruszewicz, który złożył podziękowanie zawodnicz
kom za chętną pracę w dziedzinie sportu.

1-szą nagrodę otrzymała kol. Janina Niciizanka,
II-gą kol. Stanisława Nicisz«nka i Ill-cią koL 
Chryzanta Stankiewiczowi»,

Na zakończenie do początkujących laureatek 
przemówił o znaczeniu sportu nasz znany sporto
wiec kol. M. Surdeko,

Doroczny wieczór
Państwowego Polskiego Gimnazjum w Rydze

odbędzie się 16 stycznia 193? r, w  lokalu 

PatfSTW O W EGO  ROSYJSKIEGO GIM NAZJUM  (przy Aku iela 10)



„ N A S Z E  ZYCI E “ Ns 108

Na tropie harcerskim
PLUTON I RODZINA STARSZO - n *R C E R - 

SKA 36-TKI odbyła w dniu 2 stycznia b, r. choin
kę w . . .  lesie.

Wyruszono kilka minut po godz. 18-tej. Po 
kwadransie minęli ostatnią latarnię przedmieścia 
i wkrótce „na spotkanie" naszym zuchom wyszedł 
—  las.

Chyba nic tak nie zbliża członków rodziny har
cerskiej, jak taki wieczór zimowy spędzony w 
lesie

A le oto i choinka, którą zawczasu wynaleźli — 
samotnie stojącą —  drużynowy z plutonowym. Gro
mada ochoczo zaczęła przystrajać Boże drzewko 
w . . .  świeczki. Wiatr początkowo je  gasił, ale gdy 
koło braterskie zamknęło się ściślej —  i wiatr nic 
^ie mógł poradzić.,

Przy zapalonym drzewku na sporej polanie 
leśnej podzielono się opłatkiem. Dalej nastąpiło 
odczytanie powinszowań świątecznych, które na-

lowanie stopni szkolnych młodzieży szkolnej, znaj
dującej się w drużynach skautowych, W  myśl 
rozporządzenia, w drużynie nie może znajdować 
się skaut, który ma kilka niedostatecznych stopni w 
szkole.

W  dalszym ciągu naczelnik ryskiego okrfgxi 
zwraca uwagę drużynowych na konieczność poważ
niejszego ustosunkowywania się do organizowanych 
przez drużyny wieczorków czy wystąpień na zew- 
nątrzi W  tym celu w każdym hufcu wyznaczony 
zostanie instruktor, który będzie kontrolował przy
gotowany przeZ drużyny program zabaw, wieczoi'- 
ków etc,

N A  W SZECHŚW IATOW Y ZLOT SKAUTOW Y  
W HOLANDII ŁSCO, wysyła drużynę reprezen
tacyjną, składającą się z 50 skautów. Termin 
zgłoszeń na wyjazd upływa 15 stycznia b. r. Koszta 
udziału w wycieczce wynoszą kwotę Łs. 200.— .

ZAKOŃCZONE ZO STAŁY II I III KURSvl 
LO PP  dla instruktorów harcerskiego sportu 
dochronowego w Polsce, W  ramach kursu foâ 
torów. N a przyszły rok projektowane są ja
oraz z samolotu. Jest to kadra pierwszych instruk 
trów. Na przyszły rok projektowane jest «

■ 500 okręgach L O P P ’u kursy przygotować! 
cze, oparte na gimnastyce wstępnej 
oraz uruchomienia 2 szkół 
chronowych, zaopatrzonych w 
życzki.

skoków spadoi- 
60-metrowe wie.'

NACZELNEGO 
Republiki Frań,

W YSO K IE  O D ZNAC ZEN IE  
S K A U T A  Ś W IA TA . Prezydent 
cuskiej Lebrun wręczył w dniu 12 ub. m. odznaW 
W ielkiego Krzyża Oficerskiego Legii Honorowetó 
Lordowi Gen. Baden Powellowi —  Naczelnemu 
Skautowi Świata.

W  ŁO D ZI Z A K O Ń C Z Y Ł  S IĘ  JUBILEUSZOWY 
ZJAZD  H A R C E R S TW A , zwołany z okazji ćwię^f 
ćwiecza swego istnienia w tym okręgu. Zjaztâ 
przyjął rezolucję, stwierdzającą, że: „Harcerze 
dają się do dyspozycji Naczelnego Wodza, M a n » ^  
Śmigłego - Rydza i każdej chwili gotowi są oddaj 
swe siły i żvcie w obronie O iczyzny".

ciemniejący dookoła czarną ścianą. Wreszcie za
brzmiały słowa pierwszego rozkazu w r. 1937.

„Panie Boże" i „Idzie noc“ zakończyły zbiórkę. 
(M.-B.)

CHOINKA . . .  CHOINKA . . .  W  trzecim dniu 
Świąt Bożego Narodzenia odbyła się koleżeńska 
choinka trzech drużyn harcerskich, a mianowicie: 
53 żeńskiej oraz 36-stki i 86-stki męskiej.

Gdy się zjawili pierwsi goście (z harcerską 
punktualnością!), zaczęły rozbrzmiewać dźwięki 
muzyki tanecznej* Szmery i zgrzyty głośnika, któ
re towarzyszyły taktom muzyki, czyniły niemało 
zgryzoty tańczącym, a jeszcze więcej gospoda
rzom. Po krótkim czasie zebrało się około siedem
dziesiąt gości, którzy reprezentowali wszystkie har
cerskie drużyny polskie w stolicy. Wieczór choin
ki swą obecnością zaszczycili także harcerki i har
cerze niektórych drużyn rosyjskich. Atmosfera 
była nadzwyczaj koleżeńska, iście polska, tylko 
goście mieli dużo urazy do muzykanta, który wciąż 
jeszcze usiłował wydobyć z głośnika czystą i głośną 
muzykę.

Wszak harcerz nie zraża się przeszkodami, a 
stara się je  rycersko pokonać. Więc postanowiono 
udać się na harce z zadaniem : zdobyć lepszy głośnik. 
W przerwie zapaliliśmy choinkę . . . Palące się 
świeczki utworzyły ciche i pięknie płonące ognisko, 
przy którym skupiły się druhny, druhowie i goście.

Potężnie i harmonijnie przebrzmiały kolędy, 
poczem nastąpiły ogniskowe piosenki. Piosenki i 
pokazy rozbawiły gości. W  dalszym ciągu nastą
piło pokrzepienie się przy stole.

. . .  Ale nowy głośnik znowu wszystkich pociąg
nął do tańca. Muzyka była głośna i jasna. Nikt 
już więcej nie narzekał i biedny muzykant mógł 
teraz otrzeć pot z czoła. W  wesołych i gwarnych 
zabawach i tańcach czas przeminął niespodzianie 
prędko. Zbliżyła się godzina kończąca zabawę...

(Mikro-Beta)

NACZELNIK  ŁSCO T. Bałtpurwińsz w rozmo
wie z przedstawicielami prasy stwierdził, że praca 
ŁSCO w  roku ubiegłym była niezmiernie intensyw
na i bogata w wyniki.

M. in. w  r. ub. Prezydent Państwa dr. K. Ul- 
manis został zaproszony na honorowego przewod
niczącego łotewskiej organizacji skautowej, poczem 
przyjął wiosenną defiladę skautów i ofiarował Łs. 
3000 na poparcie turystyki wśród skautów. Poza 
tym skautów odwiedził minister Oświaty A. Tentełis 
i minister A . Berzińsz.

W r. ub. ilość członków ŁSCO przekroczyła
10.000 osób oraz zarejestrowana została 200-na 
drużyna skautowa. Ilość instruktorów wzrosła o 
177 osób, t. zn. o przeszło 31 proc. W  drużynach 
odbyło się 25.260 zbiórek względnie ćwiczeń, w 
których wzięło udział 246,534 uczestników. Wzrost, 
w porównaniu z rokiem poprzednim, wynosi 22 
proc. Drużyny zorganizowały ponadto 554 obozów 
z 4.954 uczestnikami. Dobre rezultaty osiągnięto 
w wycieczkowaniu. Ogólna liczba odbytych wy
cieczek wynosi 2.317 przy 12.331 uczestnikach. 
Ogółem przebyto w 4.147 dniach wycieczkowania 
201.902 kim.

Wydatki organizacji w roku ubiegłym wyniosły 
Łs; 44.584.

SKAUTOWE KURSY LOTNICZE organizowa
ne przez ŁSCO w stolicy odbędą się w dniach
2— 6 b. m.

NACZELNIK  RYSKIEGO OKRĘGU SKAU TO 
WEGO K, PLIENIŃSZ polecił drużynowym skontro

Ilu koncert Din Hateiiw i  Hfdii
DRUGI Z KOLEI KONCERT CHÓRU M AT U 

RZYSTÓW Polskiego T-wa Oświaty w  Łotw ie od
był się w Rydze w  sali Czarnogłowych w  niedzielę 
3 stycznia b. r.

Na wstępie jeden z członków chóru p. Jan Paj- 
kun wygłosił wstępne przemówienie, poświęcone 
historii powstania chóru, poczem nastąpił pierw
szorzędnie wykonany i obszerny program, przyjęty 
entuzjastycznie przez zgromadzoną publiczność.

W  najbliższej przyszłości napiszemy zarówno 
o chórze jak i  o jego ostatnim koncercie obszer
niej. Obecnie oddajemy głos przedstawicielom
prasy stołecznej, którzy po koncercie wystąpili ze 
swymi refleksjami na temat chóru.

KONCERT CHÓRU POLSKIEGO. Pod takim 
tytułem „Jaunakas Zinias" z dnia 4 b. m. przynosi 
notatkę E. Brusubardy, poświęconą koncertowi 
chóru Matui*zystów Polskiego T-wa Oświaty w 
Łotwie.

—  „Chór mieszany Polskiego T-Wa Oświaty w 
Łotwie należy do najmłodszych chórów W Rydze — 
pisze m. in. autor notatki —  założony bowiem zo. 
stal tylko w ub. sezonie. Swoją żywą pracą zdą
żył on jednak już zwrócić na siebie uwagę . . .  Za
wdzięczając inteligentnemu składowi (tylko ma
turzyści), chór pozostawia dobre wrażenie. Nale
ży jeszcze uzupełnić grupę tenorów i basów. Chór 
składa się z około 50 śfiiewaków, prowadzonych z 
dobrymi rezultatami przez solistę —  baz unistę or
kiestry radiowej Karola Izarta. W  programie —  
pieśni kompozytorów łotewskich i polskich brzmią
ce elastycznie, pewnie, zdyscyplinizowanie. Więk
szą uwagę należy zwrócić na ciche niuanse. Jako 
soliści wystąpili członkowie chóru W , Witan —— 
tenor i E. Wesser —  baryton. Obaj obdarzeni do
brymi głosami, choć należy jeszcze dużo popraco
wać, ażeby osiągnąć konieczne Wyrobienie.*1

„Siegodnia Wieęzerom** pisze na temat koncer
tu m. in. co następuje:

— „Prawie We wszystkich chórach mieszanych 
daje się zaobserwować jedno zjawisko —  przewa
gę żeńskich głosów nad męskimi. Tłumaczy się 
to prawdopodobnie tym, Że kobiety mają więcej 
wolnego czasu, który mogą poświęcieć temu przy
jemnemu, ale mało popłatnemu zajęciu, albo, być 
może, idą one za głosem bardziej idealnych pobu
dek . . .

Tak czy inaczej, ale i występujący Wczoraj w 
sali Czarnogłowych chór Maturzystów Polskiego

na okoł« . 
męskich!

T-Wa Oświaty Wykazał ten sam obraz —
40 głosów kobiecych, tylko 14 głosów 
Tym  nie mniej dźwięczność chóru postawiona je«t 
należycie, głosy żeńskie są tak dobre I przyjemne, 
Że brak męskiej wokalnej podpory Wcale nie psujt 
Wrażenia, a miejscami, zawdzięczając dobremu do
borowi tenorów i basów, prawie zupełnie nie dtjt 
się zauważyć.

Wielkim plusem chóru jest jego dynamiczna 
giętkość, co, jak dla niedawno sformowanego tu> 
połu śpiewaczego, jest objawem niezmiernie rząd* 
kim. Dyrygent —  K. Izart —  z wielką miłością 
poświęca się swej pracy: Świadczy o tym zarówno 
wykonanie szczegółów, jak t jego stosunek do wy
konawców. Jako znany W Rydze pierwszorzędny? 
muzyk, potrafił on postawić chór na wysokim po
ziomie oraz przeszczepić w dusze jego wykonaw^ 
ców swe muzyczne zamierzenia/*

U W AD ZE  CZŁONKÓW  CHÓRU MATURZyJ  
STÓW POLSKIEGO T -W A  OŚW IATY. Kolejna 
próba chóru odbędzie się w niedzielę w dn, 10-g» 
b. m. o godz. 1-szej p. p. w  Domu Polskim.

Uprasza się wszystkich członków chóru o punk* 
tualne przybycie.

ZAR ZĄD  POLSKIEGO T -W A  OŚW IATY W 
ŁO TW IE  składa serdeczne podziękowanie wszy
stkim tym, którzy zaszczycili swą obecnością kon
cert Chóru Maturzystów w  dniu 3-go b. rm w sali 
Czarnogłowych. N ie m niej serdeczne podziękować' 
nie należy się dyrygentowi p. K. Izartowi, ora* 
członkom Chóru, którzy wykazali tak wielką pracę ' 
i postęp w  ciągu zaledwo roku istnienia tego źespo* 
łu śpiewaczego. Była to bowiem pierwsza roczni* 
ca Chóru oraz drugi z rzędu koncert w  Rydze, 
chętnie wysłuchany przez miłośników1 śpieiwar 
(obecnych ponad 300 osób). N ie wszyscy jednafc' 
zaszczycili swą obecnością zarówno ten, jak i poprze*' 
dni koncert Chóru. Ze względu na wielkie cele 
kulturalno-oświatowe, jakim służy Chór, taka obo
jętność pewnej części naszego społeczeństwa ni® 
może być uznana za wskazaną ani tym bardziej 
pożyteczną.

W ierząc, że przyszłość wykaże inny stosunek 
całości naszego społeczeństwa do cennych wysil* 
ków Chóru-Zarząd P. T. O. jeszcze raz składa na 
ręce jego Dyrygenta jak najgorętsze wyrazy po
dziękowania za tak piękną ucztę duchową, jakiej 
chór dostarczył społeczeństwu naszemu swym dra- 
gim koncertem w  dniu 3 stycznia b. r. Zarząd .

Maria
w dniu 23-go

S t  P

z Romerów Janowska
grudnia 1936 r. odeszła w spokoju 

o czym powiadamiają
Dzieci
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SPRAWY KOBIECE
Służba wojskowa kobiet w Turcji

Ki

W tureckiej radzie ministrów rozpatrywany 
jeet obecnie projekt ustawy, wprowadzającej służ
bę wojskową kobiet.

Znaczenie kobiety w życiu publicznym Turcji 
wzrastało z dnia na dzień od chwili, w której 
Turczynka zrzuciła tradycyjny welon z twarzy. 
Prezydent, Atatürk, jak wiadomo, człowiek niesły
chanie postępowy, pragnący w jak najszybszym 
tempie postawić Turcję na poziomie zachodnich 
krajów Europy, popierał żywo wszystkie emancy
pacyjne dążenia kobiet tureckich. Wedle euro
pejskich wzorów pobudowano w Turcji nowoczesne 
ezkoły i tereny sportowe dla kobiet, zaczęto dopu
szczać Turczynki do różnych zawodów, nieprak- 
tykowanych dotąd przez kobiety.

A  jednak, mimo wszystko, Atatürk sprzeciwiał 
się stale dotąd projektowi użycia kobiet do służby 
wojskowej, gdy tylko projekt ten przedkładał mu 
któryś z jego doradców. Prezydent Turcji twier
dził ÿtale, że same właściwości charakteru i natury 
kobiecej sprzeciwiają się dopuszczeniu kobiet do 
służby wojskowej. Kobieta jako żołnierz — twier
dził Atatürk — jest bezwartościowa i nie mogłaby 
nigdy zastąpić tak dobrze żołnierza - mężczyzny, by 
opłaciło się stworzenie batalioniu kobiecego i wo- 
góle użycie kobiet w służbie wojskowej.

To też z największym zdumieniem przyjęła o- 
becnie Turcja wiadomość, źe Atatürk tak zasadni
czo zmienił swe przekonania w tej dziedzinie, i i  
wojskowa służba kobiet w Turcji ma być dozwolo
na i uregulowana ustawą.

„ONA MNIE PRZEKONAŁA"!
Sensacyjna ta zmiana opinii „niekoronowanego 

władcy" iSircji zaskoczyła jednak tylko szerokie 
rzesze niewtajemniczonych, albowiem w politycz
nych kołach Ankary wiedziano już od wielu mie
sięcy, źe uchwaloną ma być ustawa o służbie 
wojskowej kobiet. —  Wiedziano o tem od chwili, 
w  której Atatürk przyjął na audiencji p. Salihę 
Gokcen, która przebyła półtorej godziny w gabine
cie, w którym prezydent państwa odbywa konfe
rencje polityczne, i opuściła pałac Atatürka z roz
promienionymi oczyma i z wypiekami na twarzy. 
Pierwsze słowa, jakie wypowiedziała do dwu swoich 
przyjaciółek, czekających na nią przed bramą pa
łacu, brzmiały: „Udało się!*

Panna Saliha Gokcen potrafiła w przeciągu 90 
minut dokonać tego, czego nie udało się dokonać 
całemu rządowi tureckiemu, a mianowicie zdołała 
przekonać Atatürka, że kobieta także w służbie 
wojskowej może dorównać mężczyźnie. A  przeko
nała ona opornego Atatürka nie szumnymi • słowa
mi, ale czynem.

Saliha Gokcen jest jedną z owych rewolucjo
nistek, które przyzwyczajone są do tego, by nie
złomnie zdążać do celu. Kiedy wszystkie petycje 
i memoriały, jakie wnosiła do prezydenta Turcji i 
do ministerstw w sprawie dopuszczenia kobiet do 
służby wojskowej, pozostawały bez odpowiedzi, 
dzielna kobieta zebrała grupę dziewcząt i wysłała 
je w kraj, jako „oddziały propagandowe". Dziew
częta te zaczęły przede wszystkim szerzyć odpo
wiednią propagandę na wyższych uczelniach. I  już 
w kilka tygodni po utworzeniu „oddziałów propa
gandowych" jedna ze szkół w Stambule powzięła 
odważną decyzję zwrócenia się do Atatürka z 
pro.4bą o dopuszczenie kobiet do służby w wojsku. 
Niebawem spadł na biurko prezydenta państwa 
Istny deszcz podań i próśb pisemnych w tej samej 
materii,

Kancelaria prezydenta państwa musiała wresz
cie 'tfjjfdać urzędowy okólnik, który miał położyć 
kręg tćmu _^niesmacznemu nietaktowi" emancypan
tek tureckich. Sam Atatürk złożył wkońcu pub- 

deklarację, w której raz jeszcze podkreślił 
dobitnie, iż nie wierzy stanowczo w wojskową 
sdolneść kobiety tureckiej i z tego względu sprze
ciwiać się będzie w dalszym ciągu wprowadzeniu 
«łużby wojskowej dla kobiet.

Ukazał s ię p o lsk i

ZWYCIĘSTWO — DZIĘKI JEDNEJ KOBIECIE!
Saliha Gokcen tymczasem nie zaprzestała wal

ki. Udało je j aię za pośrednictwem wyższych do
stojników wojskowych uzyskać to, że ona sama 
miała rozstrzygnąć a zdolności Turczynki do służ
by wojskowej. Niestrudzona Saliha Gokcen wy
brała sobie dla tej próby lotnictwo. W krótkim 
przeciągu czasu odbyła studia lotnicze i zdała egza
min na pilotkę. Uzyskała dalej to, że wyznaczo
no ją po raz pierwszy na pilotkę-obserwatorkę pod
czas manewrów, które odbyć się miały przed oczy
ma opornego Atatürka. Dzielna Turczynka wywią
zała się wspaniale ze swego zadania. Byli nawet 
tacy, którzy twierdzili później, że zwycięstwo jed
nej partii podczas manewi’ôw było wprost imponu
jące i że było ono w niemałej części zasługą pan
ny Saliha Gokcen.

A  wtedy Atatürk uznał się za „pokonanego". 
Nazajutrz po owych manewrach zawezwał do siebie 
na audiencję dzielną Saliha Gokcen. Omówił z 
nią szczegółowo cały kompleks zagadnień, zwią
zanych z wprowadzeniem służby wojskowej dla ko

biet, po czym bezpośrednio kazał przygotować pro
jekt ustawy, który rozpatrywany jest obecnie w 
tureckiej radzie ministrów.

SPECJALNE ZA D AN IA  KOBIET-ŻOŁN1ERZY
Bozumie się samo przez się, że nowa ustawa 

turecka zawyrokuje, iż kobieta nie nadaje się do 
każdej służby wojskowej. —  Znajdzie ona zajęcie 
przede wszystkim w służbie etapowej, przy pielęg
nowaniu chorych, w transportach, tudzież w służ
bie wywiadowczej. W  związku z tym mają być 
zorganizowane w Turcji specjalne szkoły oficerskie 
dla kobiet, w których kandydatki na żołnierzy przy
gotowywać się będą do swoich przyszłych zadań.

Pierwszy telegram z życzeniami z powodu od
niesionego zwycięstwa, otrzymany przez dzielną 
Saliha Gokcen, pochodził od owego gimnazjum żeń
skiego w Stambule, które pierwsze wysłało petyc
ję do Atatürka, a o którym prezydent Turcji po
wiedział żartobliwie, że stało się ono „ogniskiem" 
całej tej rewolucji. Gazety tureckie nazywają 
obecnie pannę Gokcen „zapalną iskrą", od której 
beczka prochu stanęła w płomieniach . . .

Grota  N a r o d z e n i a
Betleem Judzkie, stare osiedle cha- 

naeńskie, sławny G ród Daw ida, jest dziś 
niewielkim, około 7 tysięcy mieszkańców  
(według spisu z r. 1925) liczącym, miastecz
kiem, z których trzy czwarte stanowią 
chrześcijanie. Położone w  odległości za
ledwie 9 km. na południe od Jerozolimy, 
konkuruje ono z nią w  uczuciach wszy
stkich chrześcijan, bowiem  kiedy Jerozoli
ma by ła  świadkiem Męki, Ukrzyżowania  
i Zmartwychwstania Pana Jezusa, Betleem  
było  wlidownią cudu Narodzenia Pańskie
go.

Autentyczność miejsca Narodzenia nie 
ulega najm niejszej wątpliwości, bowiem  
Grota Narodzenia by ła i jest przedmiotem  
szczególnej czci od czasów najdaw nie j
szych. Świadczą o tym zachowane pisma 
Orygenesa (ok. 215 r.) i wcześniejszego od 
niego męczennika palestyńskiego Justiniu- 
sa (ok. 155 r.) oraz w ielu innych. Święci 
Hieronim i Paulin z Noli (obaj z końca 
IV  w.) nadmieniają nadto zgodnie, że w

f»oczątkach II w. cesarz rzymski Hadrian  
117— 138) dla zohydzenia chrześcijanom  

tego miejsca polecił przy grocie urządzić 
ga j pogańskiego bożka Adonisa. Kiedy  
wreszcie chrześcijaństwo zdobyło należne 
sobie p raw a w  imperium rzymskim, cesarz 
Konstantyn w  or. 526 wzniósł nad Grotą  
wspaniałą pięcionawową bazylikę, pod 
której chórem znalazło się miejsce Naro
dzenia. Bazylika Konstantyna przetrwa
ła  do dnia dzisiejszego i jest zapewne naj
starszą z zachowanych świątyń chrześci
jańskich, a w  każdym razie jedyną ocalałą 
w  Palestynie z owych czasów. Jest to w iel 
ki, poważny w  liniach, budynek o rozmia
rach 62X25 m. podzielony no nawy po-

Sktad główny i wydawnictwo: Benedykt 
Juchniewicz w  Daugawpilsie,

Cena Łs 0.50.
Kalendarz można również zamówić li
stownie w  Redakcji przesyłając w  znacz
kach pocztow ych . Łs, 0.60 (50 sant, cena ka
lendarza Ï 10 saht. kośżfa przesyłki) *

czwórnym rzędem monolitowych kolumn, 
noszących ślad starożytnych m alowideł. 
Ściany bazyliki ozdobione by ły  niegdyś 
pięknymi mozaikami, którycłi dziś zacho
w a ły  się ledwie niewielkie ślady. Mozaiko
w ą o pięknych barwach by ła  również, ja k  
świadczą niedawne odkrycia, posadzka ba- 
byliki. D o  świątyni p row adziły  niegdyś 
szerokie wrota, obecnie zamurowane. Dziś  
do wnętrza dostać się można tylko wąskim  
przejściem. Bazylika Narodzenia, ongiś 
znajdująca się pod opieką franciszkanów  
z kustodii Ziemi Świętej, jest obecnie w e  
władaniu G reków  Prawosławnych i tylko  
niektóre je j  części oddane są do dyspo
zycji katolików.

Najw iększa świętość Bazylik i —  Grota  
Narodzenia —  mieści się, ja k  wspomnie
liśmy, pod chórem i posiada dw a w ejścia  
z naw y środkowej. Jest to śtusunkowo nie
w ielkie (12X4X3 m ) pomieszczenie w y 
kute w  skale. Jedynie sklepienie jest 
sztucznym, wzniesionym podczas budowy, 
świątyni. W  części wschodniej G roty , 
tuż obok schodów, przed niewielkim  w g łę 
bieniem, na b ia łe j m arm urowej posadzce 
widnieje umieszczona tu w  X V III sreb r
na gwiazda z łacińskim napisem: „H ic de  
Yirgine M aria Jesus Christus natus est’% 
Jest to w ed ług tradycji miejsce, gdzie Sło
w o Ciałem się stało.

Tuż obok — na lewo —  znajdu je  się 
miejsce, również wyłożone białym  marmu
rem, gdzie stał Żłooek, albo samo by ło  
Żłobkiem, tradycja bowiem  o Żłobku d rew 
nianym jest prawdopodobnie późniejszego  
pochodzenia. Św. Hieronim, który, jako  
pustelnik,35 lat przebyw ał w  jednej z grot 
Betlejem, skarży się bowiem  gorzko w  
jednej ze swych hom ilij na Boże Narodze
nie, że usunięto daw ny Żłobek glimianv i 
zastąpiono go srebrnym.

Miejsce Żłobka, podobnie ja k  mieszczą
cy się na przeciwko ołtarz Trzech M ędr
ców, należą do katolików,przy czym ołtarz  
Trzech Mędrców jest jedynym , przy któ
rym  kapłanom katolickim wolno odpra
w iać nabożeństwa.

17
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Wieści z Waszych stron
WILEJKA POW IATOW A

Na terenie powiafu Wilejskiego rozwi- 
jn się bardzo pomyślnie hodowla srebr
nych lisów. Obecnie istnieją już aż 3 dob
rze zagospodarowane fermy: w Kostykach, 
Serweczu i koło Kasuty.

Każdego roku fermy te rzucają na ry
nek futrzarski sporo wartościowych skó
rek. Stwierdzono, iż klimat powiatu W i
lejskiego, gdzie istnieje sporo lasów igla
stych, wyśmienicie sprzyja zdrowiu srebr
nych lisów.

W  planie robót Starostwo Wilejskie 
przewiduje osuszyć w roku 1937 bagna na 
terenie 18 obiektów rolnych. Przy pomo
cy kanałów, rowów i uregulowania rzek, 
zostanie odwodnionych ponad 5000 ha zie
mi włościańskiej. Przewiduje się, iż zwią
zane z tym koszty wyniosą 72.000 zł.

19 grudnia postał żyto. Mieszkaniec 
Sosenki, Jan Juszko, nie nadążył w czasie 
zasiać oziminy. Ostatnio, gdy śnieg znik
nął zupełnie, a ziemia była niezamarznię
ta, Juszko postanowił dokończyć siewu i 
dopiero w dniu 19 grudnia ub. r. zasiał 
resztę żyta. Sąsiedzi Kiwają głowami i cze
kają, co z tego wyniknie. Eksperyment 
Juszki budzi ogólne zaciekawienie. Zoba
czymy, jaki plon da ten zapewne najpóź
niejszy siew na Wileńszczyźnie.

Opłatek w szkole powszechnej. W  
ostatnią przed feriami niedzielę w Wilej- 
skiej szkole powszechnej odbył się trady
cyjny opłatek, który zorganizowało Kolo 
Polskiego Czerwonego Krzyża.

Młodzież i nauczycielstwo spędzili kil
ka radosnych chwil, łamiąc się opłatkiem
1 składając sobie życzenia .

Ognisko Związku Nauczycielstwa Pol
skiego w Wilejce prowadzi kurs dla anal
fabetów. Na podstawie wykazu, sporzą
dzonego przez zarząd miasta, st>\ ærdzono, 
ii w  Wilejce ,na 6000 mieszkańców, jest 
wśród mężczyzn w wieku przedpoboro
wym z roczników: 14, 16, 17 i 18—26 anal
fabetów. Do pracy nad analfabetami z 
ramienia Ogniska Związku Naucz. Pol
skiego zgłosili się pp. Szajner, Warzecho- 
wa, ISyrokwas, Mucha i Rodziewicz.

Jak okazało się w pracy, ci rzekomi 
analfabeci w znacznej większości umieją 
czytać i pisać. Tylko kilku chłopców jest 
zupełnie niepiśmiennych.

Utworzono wobec tego dwa zespoły: 
bardziej zaawansowanych i tych, co mu- 
szą poznawać litery. Zajęcia odbywają się
2 razy w tygodniu po 3 godziny i będą 
trwać aż do wiosny. Wprowadzono język 
polski, rachunki, naukę obywatelską i 
zajęcia świetlicowe. (W. R.).

Prezydenta R. P. w kumy prosi ojciec 
12-rga dzieci z Dziśniefiszczyzny

Jan Arcimionok z Mazury na, po w. 
dziśnieńskiego, właściciel 3 ha gruntu i oj
ciec jedenastu synów i jednej córki, wniósł 
do Pana Prezydenta RP prośbę o wyraże
nie zgody na trzymanie do chrztu syna, 
któremu pragnie dać imię Ignacy.

' P  
j p

W  roku ubiegłym Pan Prezydent wyM 
raził zgodę na wpisanie swego nazw ie  
do aktów metrykalnych przy chrzcie bli|P 
niaków — synów Arcimionka, ofiarowują 
swoim chrześniakom książeczki oszciutt 
nościowe z wkładem po złotych 50. >*6;

Kronika Nowogródzka
— Recepcja noworoczna u pana woje

wody nowogródzkiego. Dnia 1 stycznia r. 
b. w sali recepcyjnej nowogródzkiego u- 
rzędu wojewódzkiego zgromadziło się 
kilkadziesiąt przedstawicieli wojska, du
chowieństwa i organizacyj społecznych 
wszystkich narodowości, którzy na ręce p. 
wicewojewody Mariana Sochańskiego, za
stępującego p. wojewodę nowogródzkiego 
Adama Sokołowskiego, złożyli życzenia 
noworoczne dla Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej Polski, Marszałka Polski gen. 
Śmigłego-Rydza, Rządu i pana wojewody.

Po przyjęciu życzeń, pan wicewojewo
da w krótkim przemówieniu scharaktery
zował dorobek Nowogródczyzny w r. ub. 
podkreślając że złożone życzenia nowo
roczne powinny być zadatkiem wytężo- 
uej pracy całego społeczeństwa Nowogród- 
c?yzny W nowym 1937 r. w  dążeniu do pod
niesienia opóźnionego rozwoju o 150 lat 
wskutek polityki zaborców dorobku kul
turalnego i gospodarczego Nowogródczyz
ny do poziomu ziem zachodnich Rzeczypo
spolitej.

M. Scieoulonek
Robotnik polski

Na obczyźnie
Nastała zima. Nią przerażeni,
Sporo kolegów pożegnało nas. 
Wrócili do rodzin, zadowoleni,
By przeżyć w domu zimowy cżas. 
Słońce swą drogę zatacza nisko, 
Dzionek już stał się zupełnie krótki, 
Można wnioskować, że mróz jest

blisko.
Chociaż obecnie jest jeszcze malutki. 
Nam nie jest smutno pracować tutaj, 
Gdyż za tą pracę mamy zapłatę.
Bo polski roDotnik nie jest nułtaj, 
Mówią tak: Biura i Konsulaty.
A  gdy soboty się doczekamy,
To serce jakoś weselej bije,
Bo iiNasze Życie" wtenczas już mamy,

Uroczystość odbyła się w bardzo 
niósłym nastroju.

— Noworoczny dzień w Nowogródkn,r 
Dni świąteczne są w Nowogródku z reg»^ 
ły najbardziej monotonne, ciche i szaren, 
Dzień Nowego roku niczym się nie rozmiń 
od innych dni świątecznych, z w yjątki»^  
chyba okoliczności, iż w tym dniu odbyi|w 
się zwykle w  urzędzie wojewódzkim lot 
roczyste składanie życzeń przedstawfc&śz 
organizacyj i urzędników. Ale to nie (łaPi 
tyczy „szarego*4 obywatela. jkv

Dzień N. Roku upłynął równie oicŁfen 
i bezbarwnie. Rano nabożeństwa w kośsz 
ciołach, potem radio w domu, albo ślęcz|ia 
nie z gazetą, a wieczorem kino lub „czarnfwi 
kawa akademików. JE

Jedyne kino było przepełnione. MéBni 
było grać nie trzy seanse lecz pięć. Granode 
„Będzie lepiej".

— Deszcz i lód. Od paru dni mamy » 
Nowogródku taką gołoledź, że chodzeniip0 
po chodniku i jezdni (na, peryferiach) wjfeie 
maga nie byle jakiej wytrzymałości. TKP- 
też wielu spędziło Svlwestra w domu.

-|p a
llp ij

jx>ę< 
ł i o  
■0- 

Iw ti
Zaś wszelki smutek jakgdyby m ija ły  
A gdy nadejdzie miła wiosna,
Zacznie się wszystko organizować £Pr  ̂
Nowa wiaaomość będzie radosnas ij “ 
Nasi koledzy powrócą pracować! -i 
Toż to radości będzie nie małol >! 
Wtenczas serdecznie się uściskaaffla 
Nam opowiedzą, co w domu się staw’0' 
My pokażemy, co z tej pracy maffllh0'' 
Zacznie się życie, jak było, z " | r  l .

p°czął*gpar
Aby nie mieć smutku, trzepa cXfSÊr~,

stafeC^I
Pismo „Nasze Źycie“ —  całe —  be«jP r<
*  . . .  . f y y/ątkV z<A już pomaleńku zapominać bale. « ^

pal
pie
[wir
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SOSÏODABCÊL 
Z praktyki Starego Rolnika

Żywienie macior
(Dokończenie)

Musimy więc przyjąć jako zasady: 1) 
zadawanie maciorom karmy tak bytowej, 
jak i produkcyjnej, 2) wprowadzenie do 
lcarmy dodatkowych ilości białka, koniecz
nego dla wytworzenia tkanki mięśniowej 
prosiąt, 3) indywidualne traktowanie każ
dej sztuki —  jeśli chodzi o paszę produk
cyjną— w  zależności od liczby karmionych 
prosiąt.

Wychodząc z tych założeń, oraz pa
miętając, że po odbytym miocie również 
sam organizm maciory- potrzebuje inten
sywnego odżywiania oraz znacznych ilości 
wody, zadajemy maciorom w ciągu pier
wszych 3 dni od 2 do 4 kg. śruty owsianej, 
ozprowadzonej w  zimnej wodzie. Na- 

Istępnie powiększamy dawki karmowe, 
rzy czym należy stosować mieszankę, za

bierającą dostateczną ilość pierwiastków  
dżywczych. W  mieszance tej koniecz- 
îym składnikiem jest śruta zbożowa, przy 
zym w  porze zimowej śruta powinna sta- 
owić 85%, a pakarmy białkowe 15% 
ieszanki; latem, przy skarmianiu zielo- 
ej paszy, liczby te winny wynosić odpo- 
riednio 90 i 10%. Mieszanki tej powinna 
trzymywać maciora po 0,5 kg. na prosię, 
żyli przy 10 prosiętach 5. kg. dziennie, 
‘rzekraczanie tej cyfry —  nawet przy  
miększej liczbie prosiąt —  nie w ydaje  
>ię potrzebne, lecz nie można tu ustanowić 
izablonu. Przy mniejszej liczbie prosiąt 
ławka omawianej mieszanki ulega odpo
wiedniemu zmniejszeniu, jednak nie niżej 
l  kg. Ilość śruty zbożowej może być w  
mieszance zmniejszona (najw yżej jednak  
o 50%) i zastąpiona np. krajanymi bura- 
ami.

Jako pokarm białkowy można np. z 
powodzeniem stosować mleko odtłuszczo
ne z tym, że maciora nie powinna otrzy* 
mywać ponad 10 litrów mleka dziennie. 
Resztę potrzebnego pokarmu otrzymają 
maciory —  latem w  postaci paszy zielonej, 
zimą — w  burakach zmieszanych z ple
wami.

Sprawdzianem właściwego żywienia 
będzie waga maciory: normalnie traci ma
ciora w  ciągu pierwszych sześciu tygodni 
10— i 5 kg, przez następne 4 tygodnie waga  
utrzymuje się na jednym poziomie, po 
czym wraca do w łaściwej normy. Gdy  
ubytek wagi jest większy, należy usunąć 
przyczynę, zmieniając karmę, zmiana jed 
nak nie może być zbyt gwałtowna, aby  
nie wywołała ujemnych skutków w  zdro
wiu maciory i prosiąt.

Bielenie drzew owocowych —  jest to 
powszechnie znany zabieg ogrodniczy, sto
sowany w  sadach owocowych, jako środek 
dezynfekujący korę, niszczący owady 
szkodliwe, przeciwdziałający tak zw, o- 
parzeliznom i t. p. Pan Henryk Rumun z 
Katowic w  „Haśle Ogrodniczo-Rolniczym'* 
zwraca uwagę, że bielenie drzew owoco
wych, dokonane przy pomocy zalecanej 
przez niego emulsji, oenrania znakomicie

drzewa przed szkodliwym działaniem mro
zów, czyli chroni przed wymarzaniem. P. 
H. Rumun używa do bieleniu drzew owo
cowych specjalnej emulsji, w  skład której 
wchodzą: 7 części wapna palonego. 3 
części gliny, 3 cz. krowieóca, 2 cz. sody do 
prania, 3 cz. mvdla szarego i 100 litrów  
wody. Z tych składników przyrządzona 
emulsja tworzy dosyć gęstawą ciecz. D la  
osiągnięcia wymienionego celu (ochrony 
przed wymarzaniem), całe drzewa bieli 
dwukrotnie, a w  razie potrzeby i trzykrot
nie ; pierwszy raz bieli w  grudniu, drugi 
raz z końcem stycznia lub pierwszej po
łowy lutego, zależnie od warunków pogo
dy. Młode drzewka bieli przy pomocy 
pędzla, starsze opryskuje przy pomocy 
specjalnej dyszy. Wieloletnie obserwacje  
wykazały, że w  taki sposób bielone drzewa  
wytrzym ywały dobrze silne mrozy, gdy 
podobne* drzewa niebielone ginęły od 
mrozów. Zauważyć należy, że drzewa w  
ten sposób bielone kwitną co najmniej 
5— 5 dni później. Bielenie to znakomicie 
również oczyszcza drzewa ze wszystkich 
mszyc.

W apno palone czy niepalofte w ogro
dach. W  celu poprawienia właściwości 
gleby w ogrodzie można z korzyścią sto
sować wapno niepalone, przy tym należy 
jednak zwrócić uwagę na odpowiedni sto
pień zmielenia tego wapna. Im stopień 
zmielenia lepszy, tym wartość wapna nie- 
palonego jest większa ,bo ono wtenczas 
łatw iej będzie rozchodziło się w  glebie. 
W  stosunku do wapna palonego mielone
go, wapno niepalone należy stosować w  
ilości o połowę większej. W apno palone 
w  kawałkach działa na równi z wapnem  
niepalonyra. W aruukiem  jednak jego  
skuteczności jest zgaszenie wapna na pro
szek, a nie na ciasto jakiego używa mu
rarz do zaprawy ,które jest całkowicie 
bezużyteczne jako nawóz. W  tym celu 
wapno w  kawałkach należy w  ogrodzie 
ułożyć na małe kupki po 50 kg. przykryć  
warstwą ziemi na łopatę i pozostawić tak 
przez 3 tygodnie. W  czasie tym należy 
szpary powstające w  ziemi okryw ającej 
kupki bardzo starannie zarównywać. Po 
upływie 3 tygodni należy w porę suchą 
wapno łopatą z kupek rozrzucić.

Wapno palone mielone lasuje się do
piero po zmieszaniu ze ziemią i z tego 
powodu jest znacznie energiczniejsze w  
działaniu od wapna palonego w kaw ał
kach, a przy tym dogodniejsze w  użyciu.

Bez względu na to, w  jak ie j formie 
wapno stosujemy, należy przestrzegać na
stępujących zasad: 1) nigdy wapna nie 
wysiewać na rolę mokrą lub zroszoną, 2) 
po wysiewie lub rozrzuceniu, wapno na
tychmiast zmieszać ze ziemią za pomocą 
bron lub kultywatora, 3) najlepiej wapno  
stosować przed innymi nawozami, aby w  
ten sposób przez poprawienie właściwości 
fizycznych i chemicznych gleby lepiej 
przystosować ją  do przyjęcia innych na
wozów, 4) po oborniku lub kompoście

wapuo stosować po przerwie najmniej 
rocznej. L. B.

Opoje koni. Opoje polegają na choro
bliwym rozszerzeniu torebek stawowych, 
napełnionych cieczą surowicową żółtego 
lub różowego koloru. Opoje nie przesz
kadzają koniowi pracować, le^z szpecą 
go i dla tego obniżają jego wartość. Jest 
to choroba uważana przez niektórych ho
dowców za dziedziczną, a w każdym ra
zie potomstwo chory li na cpoje rodzi
ców jest usposobione do tej choroby. 
Skutkiem tego przy nabywaniu konia 
trzeba zwracać na ti) l.-wagę, gdyż wada ta 
nie tylko obniża wartość, lecz czyni rów
nież konia nie nadającym się dla celów 
hodowlanych Opoje 1 itwo wziąć za za
palenie; różnica poli ga na tym. że przy 
zapaleniu obrzęk jest gorący i bolesny, 
koń kuleje, przy opojacn zaś koń bólu 
nie odczuwa, nie kuleje, obrzęk jest 
miękki i zimny. Opoj? bywają rozmaitej 
wielkości, od małego orzecha aż do pię
ści. Na stawie skokowym opoje często 
powstają z obu stion, przy naciskaniu z 
jednej strony opój na drugiej .«tronie się 
powiększa.

Przyczyny powstania ich są bardzo  
różnorodne. Mogą one być pozostałością 
po ostrym zapaleń* u «tawu skutkiem nad
wyrężenia; zdarzają się po zołzach łub  
influenzie, po forsownej jeździe lub >.ka- 
kaniu pod ciężkim jeźdźcem, przy cią
gnięciu dużych ciężarów i t. p. D o  opo
jów uspasabia kon a nieodpowiednie ży
wienie w wieku źrebięcym.

Leczenie opojów jest bardzo trudne, 
ponieważ choroba ta nawet po zupełnym  
pozornym wyleczeniu często powraca, 
jest więc bardzo uporczywa. Im wcześniej 
jest koń leczony, tym prędzej możemy się 
spodziewać usunięcia tej w ad y ; przy  
dłuższym zaniedbaniu opoje są praw ie  
niewyleczalne. Leczenie polega na zim
nych okładach gliną z octem lub owinię
ciu płótnem, złożonym w kilkoro i ciąg* 
łym polewaniu zimną wodą. O k łady  ta
kie należy stosować w ciągu 3— 4 dui bez 
przerwy (a więc i w  nocy). O kładu lub 
płótna nie należy ciasno obwiązywać, 
aby nie wywołać puchnięcia. Po upływ ie  
paru dni, gdy opoje nie przechodzą, na
leży dwa razy dziennie wcierać jodynę  
lub w  ciągu 3— 4 dni wcierać raz na dzień  
maść merkurialną. Przy robieniu okła
dów konia pozostawiamy w  spokoju w  

. stajni, przy wcieraniu jodyny lub maści 
można go używać do lekkiej, nie forsow
nej jazdy lub pracy.

O po jów  dużych i zwłaszcza zadawnio
nych rolnik nie powinien leczyć sam, 
lecz trzeba w ezw ać lekarza weterynarii. 
Należy przestrzec przed domorosłymi 
weterynarzami, którzy opoje przekłuwa
ją  i w yciskają ciecz znajdującą się pod 
skórą. N ie ma to żadnego w p ływ u , gdyż  
choroba ta po kilku dniach wraca, a gdy  
nie jest zachowana przy tym czystość, to 
łatwo w yw ołać kulawiznę lub  nawet 
śmierć konia skutkiem zakażenia.
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Ć-wicz

Maciek Pałyska w sądzie
Maciek Pałyska, gospodarz obsiedziały 2 Dę

bicy Suchej. . .  Ale, przecie wy nie wieta, gdzie 
jest ona Dębica, to trza wam powiedzieć. To bę~ 
jizie tak: jak jedzieta soszą do miasteczka, to nie 
dojeżdżając tej górki, co to na niej wiatrak stał, 
co to będzie temu na wiosnę dwa lata . . .  Musi 
nie dwa, tylko trzy, bo akurat wtedy Wojtka wzie- 
ni /'o wijska . . .  Pewnie będzie trzy . . .  Nie 
trzy ino dwa, bo tego roku sprzedałem kobyłę si
wą Janklowi, co mi odmieniec jeszcze pięciu zło
tych nie dodał.

No to właśnie akurat tamtego roku wiatrak 
się spalił i jeszcze młynarza do kreminału wsadzili, 
że to niby on toten wiatrak podpalił, żeby wziąć 
fajerkasę. No to właśnie, jak dojedzieta do totego 
wiatraka, eto go nie ma, to trza się zara brać na 
lewo -jaż do stawu. Staw na to mówiący, jak to 
staw: nieduży, niemały, ale z niego nic, bo tam 
rybów nie ma,' a choćby byli to i tak chłopaki by 
wyłapały,

To jak się weźmieta na lewo, to jedźta cięgiem 
prosto, prosto wieską drogą, ale jakbyśta jechały 
wieczorem, W  musowo uważać, bp tam jest rów. 
Jak minięta toten rów, to juz tam niedaleko bę
dzie do cmentarza. A  za cmentarzem to już widać 
kościół, bo Dębica Sucha to wieś kościelna i na 
święty Wincenty co rok w niej odpust jest.’

No, tera już wieta,'jak do naszej Dębicy-tra
fić, to wam jeszcze powiem, że za kościołem na 
lewo trzecie Obejście to. będzie właśnie Maćkowe,; 
niby tego Pałyski. Chłop, nie mężna powiedzieć, 
dość taki w sobie krzemięzły, krzepotę w gnatach 
ma, a gospodarz z dziada —  pradziada na gron- 
cie siedzący. Nie ma go za dużo, ale i nie za ma
ło: tak w samo prawie . » , T taki ci jest spokojny,

że człowiekowi krzywego słowa nigdy nie powie,; 
najwyżej tam: —  Idź, beskurcyjo, na zbity łeb, bo 
ci gnaty poprzetrącam.

A żeby do bicia, to nigdy. Czasem tam, cza
sem w karczmie da któremu sąsiadowi w pysk, ale 
to po sąsiedzku, to swoja rzecz. Ale żeby tam 
zara za siebie, albo za kłonicę łapał, to nie.

No i co się nie dzieje, toten Maciej mało w 
kreminale nie siedział, bo nie ma gorzej, niż jak 
się włościjan do miasta dostanie między te miejskie 
ludzie, co dla włościjana nie mają nijakiego wy
rozumienia. A  on ci pojechał do samej Warsza
wy. Ale bo to sprawa taka była, że jego ojciec, 
niby Madejowy, ale j,ego siostrze też jedną morgę 
gruntu przypisał. A  tota siostra, dziewczyna, 
można powiedzieć, sprytna, cięgiem w Warszawie 
w mamkach służy i prefit z tego duży ma. To 
Maciej jej gront orze i zbiera z niego, ale jak trza 
płacić podatki, to powieda:

—  Idźta do Zośki do Warszawy, bo jej gront, 
(i nie mój!

Dopiero jak mu wójt przygroził, że m i krowę 
weźmie i na podatek sprzeda, wybrał się, na to 
mówiący, Maciek do Warszawy, niby do onej 
siostry, żeby jej powiedzieć tak i tak, tak i tak, 
lebo płać podatek, lebo mnie gront sprzedaj, to ja 
będę podatek płacił. A  że grunt orzę i z niego 
zbieram, to dlatego, że obraza Boska by była, żtby 
taki szmat ziemi po próżnicy leżał I

Jak pojechał, pojechał, tak i wrócił, ale taki c; 
zły, że ani przystępu do niego nie było. Babę ci 
zara sprał, tak z dobrawoli,' à potem poszedł na sia
no spać. I tak ci blisko bez miesiąc, że do czło
wieka giemby nie otworzył. ’ Taki ci chodził zly#

A ż  tu ci przychodzi papier z gminy, żeby jeeh*ł 
do W arszawy do sądu.

Zara na drugi dzień pojechał, a jak wrócił, U 
go już złość odeszła i  wszystko mi legurainie opi, 
wiedział, co i jak  było w onej Warszawie:

—  W ieta, Bartłomieju —  powieda niby 
mnie —  co było, jak to pojechałem do Warszaw 
względem  pogadania z Zośką o totym gronciet 
N ie wieta, to posłuchajta. N ie byłem ja  u Zośki 
i  słowa z nią nie gadałem, bo mnie zara polecyjąfc 
wzieni i pretokół spiesały i  powiedziały jeszcze, 
będę siedział w  kreminale.

—  Co, dziwoty was biorą? Przecie, że każda 
go by wzięły. A  było to tak: przyjechałem do W » .  
szawy i  przyjechał ze mną taki jeden, co bez dro> 
gę w wagonie ze mną cięgiem gadał, o wszystk* 
pytał i jeszcze pomóc obiecał, jako że on w Wa*. 
szawie bywały i na wszystko wyrozumiały, znajom
ków to ci ma ną każdej ulicy.

—  Pomyślałem sobie : k ie j on mi ma pomóc, ii 
musowo trza mu pocześtunek zrobić.- Poszlńn êt 
takiego wielkiego szynku, co tam zara koie kolei 
był. Siedlom se, kazałem podać wódki i  pijea, 
W yp ilim .tak  ze dwie butelki, a tamten powiada: — 
K iedy wy, panie Macieju, chceta wrócić do Dębp 
cy ? To  ja  powiedem, że aby tylko pogadać z Zo
śką, to zara jadę z powrotem, żeby na odwieczêH 
być w  chałupie.

—  To  on powieda, że nie zdążę, bo do Dębiej 
strasznie daleko. To ja  powiedem, że jakto' może 
być daleko, kiedy w te stronę trzy  godziny jechłf 
łem, to i w  drugą też tr*y  godziny. To on powkfc 
da,.że trza będzie ze trzy  dni jechać. To  znowu j» 
powiedam, że jakto może być, żeby w te stromi 
trzy  godziny, a z powrotem trzy  dni? A  00 
wieda: —  A  to nie w ierzycie, że od Bożego Naro
dzenia do W ie lk ie j Nocy tylko trzy  miesiące, ą ś j 
W ielk ie j Nocy do Bożego Narodzenia dziewięć nie* 
sięcy? To tak samo i z tą drogą.

—  Myślę se: sprawiedliwie mówi, choć się M* 
bie śmieje, bo taki się zrobił wesoły, że nie* in* 
się cięgiem śmiał i tote wódkę pił. Już mi się % 
pośmichy nie spodobali, a tu on powieda:

—  To —  powieda —- i tego u was na wsi, 
wieda, nie wiedzą, że, powieda, w  tym  roku to, po
wieda, W ielka sobota będzie w  W ielk i Czwartek!

Tu mnie złość wziena. Bo żeby tak Wielki 
Sobota miała być w W ielk i Piątek, —  toby si$ 
mogło zdarzyć, ale w W ielk i Czwartek? Myślę 8* 
o tym , a on kiwa głową i mówi :

—  W idzę ja, że wy, chłopy z Dębicy, jef* 
deśta strasznie głupie!

I  znowu się śmieje. Tu  już mnie ostatnit 
złość wziena i jak go nie huknę w  pysk, jaź poé 
etół zleciał. U  nas na wsi to zwyczajna rzecz, al* 
u nich w  Warszawie to zara polecyjana sprowaif 
dziły, a on pretekół spisał, że tak i  tak, tak i tał< 
gospodarz z Dębicy, —  to niby ja, tamtemu z nie* 
wagę zrobił. A  powiedzta sami, jaka to zniewaga^ 
kiedy ja  jemu krzywego słowa nie powiedziałeś 
ino raz w pysk dałem i to tak delukatnie, że mł 
nawet, samsonowi zatraconemu, jeden ząb nie wy* 
leciał?

— No i  powiedzta, dostałem papier, żeby <1# 
sąndu jechać. Pojechałem na tote sprawę.

.Sędzia się pyta: —  Daliśta w  pysk totemu ob* 
skarżycielowi :

—  Dałem, —  powiedam, ale ino jeden ras i 
letko.

—  A  za coście go bili?
—  To  ja  powiedam, że ja  go przecie nie b4 

tylko raz mu dał w pysk, a było tak i tak, tak * 
tak, względem tego, co on gadał, że Wielka Sofc#* 
ta będzie w W ielki Czwartek. A  wódki to wyj® 
za sześć złotych.

To sędzia pomyślał, pomyślał i powieda: sk* 
zu^ę was na tydzień areśtu z powieszeniem na rok 
To  już mi się nogi zatrzęśli, bo co mi tam z t$g 
że mnie za rok odczepią, k iej rok będę wisiały a 
dopiero taki starszy, widać naczelnik od .tego es®11* 
bo był w mundurze ze ^łotymy guzikamy i Pry  
drzwiach stojał, —  przetłomaczył mi, że * 
szeniem na rok to znaczy, że tamtego nie wolno i*1 
w pysk lać prędzej niż za rok.

—  N o i widzita, co mi się przytrafiło. ” *jją 
nic nie winowata, ale babe prać zawdy sifr P1̂  
.da. Przecie powiadają, że jak chłop baby nie “  
je, to w  n iej wątroba gn ije . .  » (C-włc*) y
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